
Razem, młodzi przyjaciele1

Przemówienie
Gospodarza Dożynek 

tow.
J. Cyrankiewicza

—  na str. 3

Sztandar
młodych

r- r  U L W M ZH IB IŁ  U*
Nr 224 (1674) B Warszawa, wtorek 20 września 1055 r. Cena 20 gr

,i Bogoty plon niesiemy znowu 
nosi  ojczysty dom"

—  zameldowali Partii i Rządowi delegaci chłopów 
z całego kraju na Ogólnopolskim Święcie Dożynek

13.46,8!
Kuc rekordzistą świata

na 5 km.
BELGRAD. Na zawodach w

Belgradzie biegacz radziecki 
W łodzimierz Kuc ustanowi! re­
kord świata na 5000 m uzysku­
jąc fantastyczny w yn ik  13.46.8

Kuc popraw ił rekord świata 
należący do Węgra Iharosa o 
4 sek.

Kuc uzyska! następujące mle-
dzyczasy (w nawiasach 
ustalone przed biegiem
trenera Korotkowa) 
64.0 (63.0). 1000 m — 
'200 m — 3.17 (3 15). 
4.23 (4.22), 2000 m — 
1400 m — 6.36 (6 36),
7 43 (7.43), 3200 m — 
3600 m — 9.51 (9.51), 
— 11.05 (11.05). 4400 m 
(12.11), 4800 m -  

Drugie miejsce

czasj 
przez 
m — 
(2.09). 
m — 
(5.29). 
m — 
(8.51). 

4000 m 
—  12.12 

13.16 (13.17). 
w  biegu na

400 
2.10 
1600 
5.29 
2800 
8 49

i000 m zajął Węgier Berta —■ 
14.19. 3) Ś tritow  (Jugosławia)

14.21, 4) Celej (Jugosławia) 
— 14.42, 5) Pawłowicz (Jugosła­
wia) — 14.43,4, 6) M ichalicz
¡Jugosławia) — 14.44.

W pierwszym dniu zawodów

Droczy* tog cl Ogólnokrajowych Dożynek, które w  pogodną 
wrześniową niedzielę —• 18 bm. odbyły się w Warszawie, od­
mieniły w tym dniu główne ulice i place naszej stolicy. Zapeł­
niła Je 60-tysięczna rzesza chłopów, najlepszych naszych rolni­
ków  — mistrzów urodzaju i hodowców. T y s ią c e  warszawiaków 
oklaskiwało wielki korowód dożynkowy, kióry przed południem 
przeciągną! z Placu Stalina na Stadion Dziesięciolecia.

Po południu wraz z delegatami warszawiacy wypełnili pi»«« 
miasta, by podziwiać występy ok. stu wiejskich zespołów arty­
stycznych, przybyłych *  różnych stron kraju 1 by razem *  chło­
pami radować się na zabawach ludowych.

W uroczystościach dożynkowych uczestniczyli 
Biura Politycznego RC PZPR; Jakub Berman, Józef U> " 
wicz, Franciszek Jóźwiak-Witold, Zenon Nowak, Edwar ’
Konstanty Rokossowski, Roman Zambrowski; * * „ *  , hvli.
PZPR -  Władysław Matwln 1 Jerzy Mora'J"k, L  S c l i o w -  
wiceprezesi Rady Ministrów Tadeusz Gede, - c ' pa _̂
skl i Stanisław Lapot; zastępcy przewodn Rarclkow-
stwa -  Marszalek Sejmu Jan Dembowski I « l* c l™  
skł: sekretarz Rady Państwa Marian Rj < •  Narodowego, 
wodnlozącego Ogólnopolskiego Komitetu Prezydium
prezes ZSI, -  Władysław Kowalski, ez,onkow|e| Prezy dh.m 
Ogóinopolskiego Romltelu Frontu Narodowe* ’ * . * ■ R
rem NKW  ZSL Stefan Ignar, Aleksander Juszkiewlc* i Bo
sław Piasecki.

Na uroczystości przybyli i członkowie Rady Państwa 1 Rządn, 
przedstawiciele władz naczelnych organizacji społecznych, 
przedstawiciele komitetów Warszawskiego i Warszawskiego 
Wojewódzkiego PZPR orna Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy.

Obecni byli również członkowie delegacji chłopów 1 pracow­
ników rolnictwa Związku Radzieckiego % wiceministrem Rolnic­
twa ZSRR —• G. Pletrowem, *  także bawiąca w Polsce % okaz.H 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej delegacja 
WOKS z ministrem -Szkolnictwa Wyższego ZSRR — W. P. Je- 
lutinem na czele.

Niedziela Jest ciepła, słonecz­
na, ja k  przystało na święto do­
żynek. Plac im . S talina zapeł­
niony już  od wczesnych godzin 
rannych. Porządkowi mają 
*noro kłopotu; w ie lu  chciałoby 
stanąć ja k  na jb liże j trybuny 
honorowej. Każdy, a azczegol- 
nie m atk i z dziećmi, starają 
siP zająć miejsce, z którego 
można byłoby dobrze obserwo­
wać Plac.

j p
S i t * '  -

PrzemaiHa Gospodarz Dożynek, tow. Józef Cyrankiewicz.

Tor
wolny
—  jadą 

dożynkowi 
goście

Gdyby ustaw ić 24(1 wagonów 
pulm ąnowskich jeden obok 
drugiego, trudno byłoby do j­
rzeć ostatni. Ponad 5 km  — 
to niemało. Prawda? Godzinę 
czasu trzeba, żeby przejść ta ­
k i odcinek.

Ponad 5 km  długości miały 
wszystkie wagony pociągów, 
k tóre p rzyw iozły  w niedzielę 
rano na Dworzec Śródm iejski 
20 tysięcy delegatów na do­
żynki z Trdańska, Koszalina, 
Bydgoszczy, Opola...

Zielone światło. Spod mostu 
w y łan ia  się kocio ł lokom otywy, 
na nim  napis: „N iech żyje so­
jusz robotniczo-chłopski“ . Tor 
wo lny. Co m inutą na peron 
wpada pociąg. -A- K.

+
„W arszawa G łów na!" ■— i 

Już zupełnie n ieo fic ja ln ie  dy­
żurny m chu dodaje: „W ysia­
dajcie kochani, wysiadajcie  . 
K ie leck i pociąg dożynkowy (je ­
den z 60, które w niedzielny 
poranek zapełn iły warszawskie 
dworce) p rzyby ł do Stolicy na 
święto urodzaju.

Z rzuc ili z siebie podróżne 
płaszcze, k u rtk i,  chusty, w ita ­
ją  Warszawę pysznymi ko lo ra ­
m i ludowych stro jów , a W ar­
szawa Ich — oklaskam i. W ita 
delegatów drużyna kolejowa, 
zebrana przy parowozie: „Z o ­
baczymy sie w  mieście, ty lko  
odstaw im y pociąg".

— Kierown iku , rozwiani?
— Może dopiero na defi la­

dzie?
— Nie, teraz, teraz, przecież

fuż od rana. jest iw lęto.
I  nad głowam i idących ko ły ­

sze się zieiony sztandar z o r­
łem, srebrem haftowanym .

(dokończenie na str. i )

NA STADIONIE 
10-ŁECIA

Bez przerwy rozbrzmiewa muzyka  I śpiew, w iru ją  setki roz­
tańczonych par. Kapele i zespoły a r f^ ty c rn e  ukazują piękno 
ludoweao tańca i pieśni swoich regionów^ W ielo^sięczn« t łu ­

m y mieszkańców stolicy porąco o fe la ik u ją ^ o d H e l ^

Godzina 8, Rozpoczyna atę u- 
roczystość na placu im. Stalina.

Na trybunach za jm ują miejsca 
goście honorowi Ogólnokra jo - 
wych Dożynek * Gospodarzem 
Dożynek, Prezesem Rady M in i­
strów  — Józefem C yrankiew i­
czem na czele.

Do chłopów przemawia ż try­
buny honorowej Prezes Zarzą­
du Głównego ZSCh — Antoni 
Korzyckt. Mówca w ita  wszyst­
kich przybyłych na uroczystości 
i ogłasza O gólnokrajowe Do­
żynki za otwarte. Rozlega się 
hejnał dożynkowy, w ykonyw any 
na starych instrum entach ludo-

(Dokończenie na SL. 4 )

Z okazji
Ogólnokrajowych

Humor szwajcarski

Dziś 6  stron
— Pan nakręci ł fa łszywy n u ­

mer  — m oja stosfra wcale nie 
jest ładna!

Dożynek

Przyjęcie 
u Prezesa 

Rady Ministrów
W dniu lg hm. w godzinach 

wieczornych Prezes Rady M i­
nistrów Józef Cyrankiewicz 
wydał w salach Urzędu Rady 
Ministrów przy ul. Krakowskie 
Przedmieście przyjęcie z okazji 
Ogólnokrajowych Dożynek.

Na. przyjęcie przybyło około 
tysiąc przodujących chłopów 
gospodarujących indyw idualn ie , 
członków.spółdzieln i produkcyj­
nych, pracowników PGR, POM 
i służby ro lne j — delegatów na 
dożynki.

Na przyjęciu obecni by li 
członkowie B iura Politycznego 
KC PZPR.

Obecni by li członkowie Ra­
dy Państwa i Rządu, przedsta­
wiciele władz, naczelnych o r­
ganizacji społecznych oraz przo­
downicy pracy ze stołecznych 
fab ryk i placów budowy.

Obecni by li również człon­
kowie delegacji chłopów 1 pra 
cewników ro ln ic tw a Związku 
Radzieckiego

(Obsł. wt.). Stopniowo niezli­
czone rzędy ła wek olbrzymiego 
stadionu zakw ita ją  kolorowym, 
gwarnym  tłumem.

Az oczy bolą patrzeć — łv !p 
tu różnorakich mieniących s>ę 
wszystkim i barwanji ubiorów.

Na trybunach zajmują miej­
sca goście honorowi Ogólnokra­
jowych Dożynek z Gospodarzem 
Dożynek, Prezesem Rady M in i­
strów  — Józefem C yra n k ie w i­
czem na czele oraz na jw yb it­
n ie js i przodownicy naszego ro l­
nictwa.

Na uroczystości obecni są 
członkowie korpusu dyplorria~ 
tycznego.

Stadionem targa mocna tw ar­
da pieśń: „O  cześć wam P3'1?; 
w ie magnaci". Śpiewali tę pleśń 
pradziadowie zebranych tu 
chłopów. W ypisyw ali je j «k>wa 
na sztandarach chłopskich re­
belii, nieśli przez, powstania 
narodowe, rosła w  Jej dźwię­
kach nienawiść 1 krzywda po­
koleń. Śpiewana teraz na Je­
denastych dożynkach — jest to 
pieśń tr ium fu  i świadomości 
trudne j jeszcz.e i ciężkiej w a l­
ki. W ciągu 10 la t zbudowaliś­
m y w ys iłk iem  całego narodu, 
w brew  panom i magnatom, 
Polskę silną i bogatą jak n i­
gdy. Jedenastego lata zebraliś­
m y z pól nad podziw piękny 
plon — w łaśnie o tym  śpiewa­
ją  żeńcy w  starej pieśni.

Rozlega sie hejnał dożynko­
wy. G rają go chłopi na trom bi­
tach, kobzach 1 dudach. Unosi 
sie ku Wiśle szeroka, rozlewna 
melodia.

I  oto *  góry, spomiędzy seg­
mentów stadionu tanecznym 
krokiem  wchodzi sześć stro j­
nych korowodów. Dołem Idą 
grupy wieńcowe. Jest ich 17, 
ty le  iie województw. Nad sta­
dionem unosi sie dożynkowa 
pieśń: „Idz iem y, Idziemy“ -
Wchodzi centra lna grupa wień­
cowa.

Z pleśnią „P lon niesiemy 
p lon" do trybuny, podchodzą 
uroczyście przedstawiciele wo­
jewództw  i ustaw ia ją po ol3U 
je j stronach złote, strojne w 
kw ia ty  i wstęgi, wieńce. Dele­
gaci s taw iają przed Gospoda­
rzem Dożynek olbrzym i bochen 
chleba. Na środku przed try ­
buną ustaw iony ' zostaje cen­
tra lny  wieniec.

Zabiera glos wysoki, poważ­
ny chłop z powiatu Ostrołęka— 
Wacław Zięba. M ów i w im ie­
niu m ilionów  polskich chłopów, 
którzy wieniec dożynkowy skła­
dają w dniu dzisiejszym swo­
je j pa rtii, swoim braciom ro­
botnikom  i wszystkim  ludziom 
pracy naszego kraju. — W (mie­
niu chłopów pracujących przy-

hoslmy wieńce doiynkowe Rzą­
dow i Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i. meldunkiem, że „bo- 
Saty plon niesiemy żnowu w 
nasz ojczysty dom" — mówi 
Zięba. Zięba opowiada o 
sobie. Ziemi ma niewiele, 
Ponad ś ha. W ydobył on 
7- n ie j w  tym  roku 36 q 
Pszenicy z ha I 20 q żyta. 
Sprzedał już państwu zboże, 
Przekroczył plan dostaw mięsa, 
oddając 1.230 kg. Mówca koń­
czy, pozdraw iając partię  i 
rząd. Na stadionie długo hu­
czą oklaski.

Teraz zabiera głos Gospodarz
Dożynek — tow. Józef Cyran­
kiew icz. (Przemówienie tow. 
Cyrankiew icza zamieszczamy na 
str. 3-ej). M ów i o tym, że osią- 
Rnęliśmy w  roku bieżącym 
większe niż dotychczas plony, 
nie ty lko  dlatego, że lepsze by­
ły  w arunki klimatyczne, ale i 
dlatego, że lepsza była organi­
zacja pracy, większa w yda j­
ność, większa 1 wszechstron-

(dokończenle na str. 4)

Przyj aciele 

z Ammendorf 
i  „Pafawągu” 

spotkali się 

w Stalinstadt
08 1 l lp c *  br. trwa w spó ł­

za w o d n ic tw o  m ięd zy  „B ry g a ­
dą M ło d y c h  N o w a to ró w " r za­
k ła d ó w  w  A m m e n d o rf (NWD) 
a h rygada  „ P r r y ta ió  — F r» - 
u n d s c h a ft"  I  w ro c ła w sk ie g o  
„P a fa w a g u ".

W  d n iu  11 w rześn ia  hr. w  
n ie m ie ck ie ) N ow e) H u c ie  — 
w S U lln s ta d t o d b y ło  sio «pot­
k a n ie  p rz e d s ta w ic ie li o b y d w u  
b ryga d , ne k tó ry m  o m ów ion o  
) podp isano p ro to k o ł w spó łza ­
w o d n ic tw a . Obie b ry g a d y  zo­
b o w ią za ły  »tą w y ko n a ć  roczne 
zadanie p ro d u k c y jn e  do dnia 
SI. g ru d n ia  b r.

S p raw ozdan ie  ze »po tkan ia  
zam ieszczam y na a tr. S. 

M ik ro m e tr  p rzyda  et o) ę do 
k o n tro lo w a n ie  de ta l). P am ię­
ta ), te Jeden z p u n k tó w  w apó ł- 
r.aw odn ic tw a  p rz e w id u je  p r o ­
d u k c ję  na jw yższe j ja k o ś c i! — 
p o w ie d z ia ł R udt B u e h r ln g  
w ręcza jąc  J a n k o w i Tabace 

cenny  u p o m in e k .

lekkoatletycznych w Belgradzie
startowało również dwóch Pn­
iaków — Lewandowski i G ra­
bowski.

G rabowski zajął w  .skoku w 
dal pierwsze miejsce uzyskując 
7,43. Polak skakał bardzo regu­
larnie mając najsłabszy skok — 
7.25. Drugie miejsce za.jąl K u­
ców (Jugosławia) 7 00, trzecie— 
Sawicz (Jugosławia) — 6.91. Za- 
•wody odbywały się przy sztucz­
nym oświetleniu. W płynęło to 
na słabsze w yn ik i szczególnie 
w skoku w dal, ponieważ za­
wodnicy nie w idzie li dokładnie 
belki. Lewandowski startował 
w biegu na 1500 m zajmując 
w nim  trzecie miejsce w cza­
sie 3.49,8. Zwyciężył Jugosło­
w ian in Mugosa — 3.43,4, przed 
Węgrem Tanai — 3.49.6.

W biegu na 100 m zwycięży! 
Am erykanin Richard — 10,3
przed Barteniewem (ZSRR) — 
I0.fi. 400 m w ygra ł reprezentan 
Związku Radzieckiego Ignatiew 
47.6. przed Amerykaninem 
Kaioeco — 49,2. W skoku
wzwyż zwyciężył Soeter (Ru­
munia) — 195, a w ku li S k ilije - 
wicz (Jugosławia) .— 15.65.

Niespodzianką zawodów była 
porażka w biegu na 80 m ppl 
zawodniczki radzieckiej Jermo- 
lenko. Zwyciężyła Jugosłowian- 
ka Babowicz — 11,3. Jermolen- 
ko była druga 1 uzyskała 11,5 
W poniedziałek w drug im  dniu 
’awodów z. Polaków startować 
będzie w skoku o tyczce Jan i­
szewski.

II liga p iłkarska
W ARSZAW A. — W kole jnej 

rundzie rozgrywek o mistrzo­
stwo I I  lig i p iłka rsk ie j uzyska­
no następujące w yn ik i:

ARS Chorzów — CWKS Byd­
goszcz t:2 (1:0).

Budowlani Opole — Górnik 
Wałbrzych 3:0 (1:0).

G órn ik Bytom — Naprzód 
L ip iny  3:1 (1:1).

Gwardia Kielce—Sparta W ar­
szawa 0:0.

Polonia Leszno — CWKS 
Kraków 1:3 (0:0).

Cracovia — Górnik Zabrze 
1:4 (0:2)

Tarnovia — Stal Gdańsk 0:t
(0 :1).

T o to : A . M łr o r j ik GRUP A I
Cracovia — Stal Kielce 8:12.
G wardia Opole — Włókniarz. 

Łódź 10:10.
CWKS Bydgoszcz — Budow­

lani Warszawa 13:7.

GRUPA I I
Stal Łabędy — Brda Byd­

goszcz 12:8.
Gwardia Warszawa — Bu- 

dowlard Poznań 14:8.
Gwardia Łódź — Włókniarz 

Kalisz 12:8.
Stal Radom — Sparta Ziębi­

ce 17:3.

Polska - CSR
61:54

w kajakach
POZNAN. — Piękny aukce* 

odnieśli polscy kajakarze, któ­
rzy w m iędzypaństwowym spot­
kaniu Polska —■ Czechosłowa­
cja p o k o n a j nieoczekiwanie 
swych przeciwników 61:54. D ru­
żyna polska walczyła bardzo 
ambitnie. Bardzo dobrze spisa­
ła się para warszawskiej Spój­
ni: Skwarski i Górski oraz je­
dynka!-?. Kozieras. G órski i 
Skwarski w ygra li w drug im  
dniu wyścig na 1.000 m oraz 
byli współautoram i zwycięstwa 
czwórki polskiej na 1.000 rn, 
Kozieras natomiast zwyciężył 
w  biegu na 500 m, był d rug im  
na 1.000 m oraz walczył w  
zwycięskiej sztafecie 4 X  500 m,

— Zwycięstwo wasze — po­
wiedział obecny na zawodach 
przewodniczący M iędzynarodo­
wej Federacji K a jakow ej — d r 
Popel (CSR) — jest zupełnie 
zasłużone. Byliście zespołem 
bardziej wyrównanym  1 zasko­
czyliście nas dobrą fermą.

Pięściarze
zwyciężyli
W  Płowdiw

PŁOW DIW . 17 bm. rozegr*«
ne zostało w P łowdiw  »potka­
nie bokserskie Warszawa — 
P łowdiw . Pod firm ą  P łow d iw  
w ystąp iła aktualna reprezenta­
cja B ułgarii. Mecz zakończył 
się zwycięstwem bokserów pol­
skich 12:8.

Wyniki poszczególnych walłcl
w wadze muszej K uk ie r po­

konał Pietkowa, w wadze ko­
guciej Sielczak przegrał ze 
Śławowem. w p iórkow ej Bo* 
czarski w ygrał z Christowem , 
w le kk ie j N iedźwiecki zwy­
cięży! S tój a nowa, w le k k o p ó ł-  
średmej M ilew sk i pokonał Sie- 
mionowa, w półśredniej Po* 
nant.a niez.asłużenie przegrał z 
Sardarianem, w lekko-średniej 
Czajęcki uległ. G ieorgiewow i, 
w średniej P ie trzykow ski w y­
gra) wysoko z Kostowem, w 
półciężkiej W ojciechowski prze­
gra! ze Stankowem. w ciężkiej 
Pietróń pokonał Atanasowa,

Mróz i śnieg 
w Jugosławii

BELGRAD. Fala chłodów o- 
garnęła Jugosławię. Na północy 
kra ju  oraz w okręgach cen tra l­
nych soadl śnieg i tem peratu­
ra spadła poniżej zera. Podob­
ny spadek tem peratury we 
wrześniu nie był notowany od 
kilkudziesięciu lat.

Dalsze zacieśnienie 
przyjaznych stosunków 
między ZSRR i NRD
-  przedmiotem rokowań w Moskwie
MOSKW A. 17 września o gods. 18 w  W ielkim Pa* 

lacu Kremlowskim rozpoczęły »ię rozmowy między delegacja­
mi rządowymi Związku Radzieckiego 1 Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej w «orawie dalszych kroków mających 
na celu pogłębienie 1 zacieśnienie stosunków przyjaźni między 
ZSRR a NRD. \

Ze s tjony  radzieckiej w roz­
mowach biorą udzia ł: przewod­
niczący Rady M in is trów  Zw iąz­
ku Radzieckiego N. A. Bulga­
nin, członek Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR N. S. Chru­
szczów, m in is te r handlu zagra­
nicznego ZSRR I. G. Rabanów, 
w icem in is ter spraw zagranicz­
nych ZSRR W. S. Siemionów, 
ambasador ZSRR w Niem iec­
k ie j Republice Demokratycznej 
G. M. Puszkin, k ie row n ik  I I!  
wydzia łu  europejskiego MSZ 
ZSRR S. G. Lapin.

Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną reprezentują : pre­
m ier Odo Grntcwohl. wicepre­
m ierzy W alter U lbrlrht, W illi 
Stoph 1 Otto Nuschke, wice­
prem ier 1 m in is te r spraw za­
granicznych Lołhar Bolz, prze­
wodniczący Państwowej K om i­
sji Planowania B. Leusrhner, 
ambasador NRD w Zw iązku 
Radzieckim J. Koenig, przewod­
niczący kom is ji spraw zagran i­
cznych Izby Ludowej NRD P. 
Florin, przewodniczący Prezy­
dium  Rady F rnn lu  Narodowe­
go Niemiec Demokratycznych 
F. Correns. sekretarz generalny 
N iem ieckie j Demolca tycznej 
Partii Chłopskiej B. Rose, se 
kretarz generalny Partii L ibe­
ralno . Demokratycznej M. Ger­
lach I sekretarz delegacji amba­
sador F. Grosse.

Obrady zagai! przewodniczą­
cy Rady M in is trów  ZSRR N. A 
Bulganin.

Następnie złożył oświadczę 
nie prem ier Otto Grotewohl.

(Przemówienia N. A. Buł pa 
nina ( Otto Grntewohla pnda 
jemy  nu str. 5).

Następnie odbyła się w ym ia ­
na poglądów, po czym pośtano-

wtono, że drugie posiedzenie de­
legacji odbędzie się 19 wrześ­
nia rano.

ZSRR rezygnują z bazy 

w Porkkala-Udd  

i  proponuje 

przedłużenie układa

0 przyjaźni

1 pomocy wzajemnej

Rokowania
ZSRR -
Finlandia

M O SKW A, Agencja TA
donosi:

Zgodnie z porozumienii 
osiągniętym 18 bm. między pr; 
wodniczącym Prezydium Ra 
Najwyższej ZSRR K. J. We; 
szytowem i prezydentem F 
landu J. K. Paasikivi, 17 b 
o godz. 11 (czasu nioskiewsk 
go) w Moskwie, na K re ir 
kontynuowano rozmowy 
sprawach, dotyczących dalsze 
rozwoju i umocnienia istnie 
tych między obu kra jam i pr; 
jaznych stosunków,

(dokończenie na »tr. 5)



? ipE' l § r E%3 IE  gotow« »4
et =  jeszcze w  tej

5  c h w ili s ta tystyk i 
s  określające Ilu  

*§§ absolwentów w yż ­
szych uczelni o- 

trzym a lo  w  roku bieżącym 
skierowania do pracy. S tano­
w ią  oni w  każdym  razie pa­
rotysięczną arm ię nowej in te ­
ligenc ji, k tóra poszła do p ra ­
cy w  przemyśle, ro ln ic tw ie , 
oświacie itp . W głównej m ie­
rze skierowano Ich — ja k  to 
się zw ykło  m ów ić —  na p ro­
w inc ję  — stosunkowo n iew ie­
lu  pozostało w  ośrodkach, w  
k tó rych  ukończyli wyższe I 
szkoły. I  słusznie —  w łaśnie j 
tern potrzebni są m łodzi, pe ł- j 
ijt zapału specjaliści różnych 
dziedzin: Inżynierow ie, zoo­
technicy, nauczyciele. P raw  - 
da to  oczyw ista — w ie  - 
lo k ro tn ie  w  o fic ja lnych  w y ­
powiedziach l  w  prasie pow­
tarzana.

Tymczasem do zarządów 
poszczególnych typów  uczelni 
wr M in is te rs tw ie  Szkół W yż­
szych przychodzą dziesią tki 
lis tó w  z zażaleniami, prośba­
m i o in te rw encję i  o zmianę 
nakazów pracy, lis tó w  ze 
skargam i na zatrudnienie n ie ­
zgodne z k w a lifika c ja m i 
przytaczających fa k ty  n ie­
otrzym ania pracy w  Ins ty tu ­
c ji, do k tó re j wydane zostało 
skierowanie, czy wreszcie 
w ypadk i biurokratycznego trak  
tow ania absolwentów przez 
władze terenowe.

A  oto przykłady.
Abso lw entka Wyższej Szko­

ły  Rolniczej w  Szczecinie — 
lnżynier-zootechn ik — zosta­
ła  zatrudniona w  zjednocze­
n iu  PGR Szczecinek przy 
pracy b iu row e j n ie  m ającej 
n ic wspólnego z Jej specja l­
nością.

Franciszek Zalewski i  W y­
dzia łu  Zootechnicznego WSR 
w  Olsztynie o trzym ał skiero­
wanie do B ie lska Podlaskiego 
_  okazało się, że pracuje już

tam absolwent SGGW i  W ar-
sza wy.

Absolwentom  polonistyki 
U n iw ersyte tu  Poznańskiego, 
oświadczono, w  W ydziale O- 
św iaty w  Gdańsku (dokąd zo­
sta li skierowani) że nie ma 
dla n ich wolnych etatów  na­
uczycieli.

Abso lw entow i F ilozo fii UW  
skierowanem u do W ydzia łu 
O św iaty we W rocław iu  za­
proponowano (po dłuższym 
odsyłaniu od szkoły do szko­
ły) stanowisko in s tru k to ra

w p ływ  wychowawczy — p i­
sać nie potrzeba.

Jakie są przyczyny tego sta. 
nu rzeczy i co o tym  się są­
dzi w  Instytuc jach cen tra l­
nych?

W  M in is te rs tw ie  Szkól 
Wyższych dziennikarz zapytu­
jący o absolwentów w ita ny  
jes t radośnie (że przyszedł) i 
z w yrzutem  (że dopiero te­
raz): „Przecież ten problem 
is tn ie je  nie ty lk o  w  tym  ro ­
k u !“  Od k ilk u  la t pow tarza­
ją  się te same trudności, trw a

stu; albo: M in is te rs tw o Prze­
m ysłu Chemicznego zgłosiło 
zapotrzebowanie ty lko  na jed­
nego absolwenta chem ika; 
tymczasem okazało się po po­
rozum ieniu z C entra lnym i Za­
rządami Przemysłu Chemicz­
nego, iż mogą one zatrudnić 
znacznie w ięcej absolwentów. 
C entra lny Urząd W ydaw nictw  
złożył zapotrzebowanie na 30 
filo logów  i beztrosko w  ostat­
n ie j c h w ili zrezygnował ze 
wszystkich, pom imo że m ie j­
sca dla  n ich były. W ynika

k i .  Wobee »«go w a rto  „o f ic ja l­
nie,“  upraw nić przewodniczą­
cych kom is ji do owej samo­
dzielności.
r  Bardzo byłoby potrzebne 

u trzym yw anie  stałego 
kon taktu  poszczególnych re­
sortów x uczelniam i. Duże 
znaczenie m ia łby tu ta j np. 
kon takt przedstaw icie li M in i­
sterstwa O światy x młodzieżą 
uniwersytecką. Czas wreszcie 
otwarcie powiedzieć studen­
tom k ie runków  hum anistycz­
nych, te będą oni k ie row ani

BSOLWENCI Z NAKAZAMI
w ychow an i* flzyczsnego (!), a 
absolwentka tegoż w ydzia łu  
została zatrudniona (z kolei 
przez W arszawski W ydzia ł O- 
św iaty) jako  kie row n iczka 
św ietlicy.

Sygnały tego rodzaju p rzy-
chodzą zarówno od absol­
wentów  uczeln i technicznych, 
ro ln iczych ja k  i od studen­
tów, k tó rzy  ukończyli un iw e r­
syteckie stud ia humanistycz­
ne, lub  tak ie  k ie ru n k i — ja k  
m atem atyka, fizyka  i chemia, 
po k tó rych  większość z nich 
zostaje k ie row ana do ośw ia­
ty.

W ytw arza się w ięc zgoła
paradoksalna sytuacja: w  w ie . 
lu  wypadkach absolwenci z 
nakazami, albo nie  otrzym a­
ją  pracy albo zostają zatrud­
n ian i w b rew  om ówionym  
przedtem warunkom  1 pow ­
ziętej decyzji. Ile  się przy te j 
okazji t rą d  „ne rw ów “ , szcze­
re j chęci do pracy, ilu  z m ło ­
dych zapaleńców rozczarowu­
je się, ja k  szkod liw y ma to

w ym iana korespondencji m ię­
dzy M in. Szkół Wyższych 1 
PKPG, organizuje się nara­
dy, konferencje i zebrania a 
konkretnych decyzji ja k  nie 
ma tak nie ma. A  na pytanie 
k to  popełnia tu ta j grzech 
główny odpowiedź jest zgod­
na: resorty. (To znaczy po­
szczególne m in is terstw a, czy 
urzędy, do k tó rych  k ie ru je  
się absolwentów). Bow iem  
właśnie resorty sk ładają za­
potrzebowania na absolwen­
tów  wyższych uczelni zgodnie 
ze sw oim i potrzebam i, k tóre 
to potrzeby ja k  się w ydaje 
pow inny być im  znane. W  
rzeczywistości jest inaczej — 
resorty ustosunkowują się w 
większości w ypadków  nieod­
pow iedzia ln ie do problemu za­
trudn ien ia  nowych, m łodych 
kadr. Ileż  p rzykrych  nieporo­
zumień w p row adz iły  następu­
jące fa k ty : na posiedzenia ko­
m is ji przydzia łu  pracy na f i ­
lo log ii UW  p rzyb y li ty lk o  
trze j przedstaw iciele resortów, 
a pow inna ich być cztem a-

to i  dość często spotykanej 
niechęci do przy jm ow ania no­
wych, m łodych pracowników.

Z wym ienionych fa k tó w  i 
z rozmów, k tó re  przeprowa­
dz iliśm y w  M in is te rs tw ie  Szkól 
Wyższych, PKPG i M in is te r­
s tw ie O św iaty nasuwają się 
następujące w n ioski:
_  Konieczna jest kon tro la  
**• nad resortam i — kon tro ­
la Ich zasadniczych potrzeb 
kadrowych oraz sposobu za­
trudn ien ia  absolwentów. O- 
becnie ani MSW  ani PKPG 
ko n tro li tak ie j nie przeprowa­
dza, tłumacząc się brakiem  
ja k ie jk o lw ie k  ku temu kompe­
tencji. Można by zatem: albo 
utw orzyć nadrzędny organ 
kon tro lny , albo upraw nić do 
tego zarządy poszczególnych 
typów uczelni w  MSW.

Towarzysze z PKPG  ma- 
»» ją  pretensje do przewod­
niczących kom is ji przydzia­
łów  pracy o brak samodziel­
ności w  podejm owaniu decy­
z ji i  niewolnicze stosowanie 
się do oficjalnego rozdzie ln i-

ró w n le ł do pracy w  Szkołach 
podstawowych a nie ty lk o  do 
szkól średnich. W ymaga tego 
społeczna potrzeba podniesie­
nia poziomu szkoln ictwa pod­
stawowego. W zw iązku z tym  
trzeba nareszcie rozwiązać 
problem : jednokierunkowość
czy dwuklerunkowość stud iów  
na un iwersytetach (wprowa­
dzenie przedm iotów pobocz­
nych). Słusznie bowiem obu­
rzają się absolwenci k ie row a­
n i do pracy w  szkoln ictw ie 
i i  nie o trzym ują w  szkołach 
pełnych etatów według swo­
ich specjalności 1 muszą „do­
rabiać" in n ym i przedm iotam i. 
N ie jednokrotn ie polonista do­
datkowo uczy h is to rii, histo­
ry k  polskićgo, anglista p rzy­
sposobienia wojskowego. Spra­
wa ta pow inna być otwarcie 
wyjaśniona młodzieży s tud iu ­
jącej na un iwersytetach, bez 
niedomówień t w stydliwego 
chowania g łow y w  piasek.

d M nóstwo nieporozumień 
dotyczących zatrudnienia 

absolwentów w  szkoln ictw ie

(brak etatów, zajęte j u t  m ie j­
sca itp .) w yn ika  z tego, i i  ko­
m isje przydzia łu  pracy w  
różnych uczelniach dzia ła ją 
jednocześnie co un lem ożli - 
w ia  p lanow y rozdział ab­
solwentów. Przy tym  syste­
m ie niespósób un iknąć nie­
porozumień — trzeba ko­
niecznie zróżnicować te rm iny 
posiedzeń kom is ji. Poza tym  
M in is ters tw o O światy, (które­
go zapotrzebowania zostały 
zaspokojone jedynie w  50 
proc.!) pow inno ostro wystę­
pować wobec tych w o jew ódz­
k ich w ydzia łów  ośw iaty, k tó ­
re w  nieodpowiedzialny spo­
sób przysyła ją zapotrzebowa­
nia  na nowych nauczycieli.

Zatem problem  „lu d z i nie­
potrzebnych“  jeżeli chodzi o 
studentów, k tó rzy  o trzym u ją  
nakazy pracy, is tn ie je  ty lk o  w  
cudzysłowie. Trudności, które 
sygnalizują lis ty  od absolwen­
tów , w yn ika ją  z nieudolności 
i b iu ro k ra c ji „ in s ta n c ji“  i „za­
rządów", a jeżeli ktoś tu  jest 
niepotrzebny, to ty lk o  b iu ro ­
kraci w  nich pracujący.

A r ty k u ł ten z pewnością 
nie- w yjaśnia wszystkich 
spraw związanych z n ie ła t­
w ym  problemem zatrudnienia 
absolwentów. D latego też są­
dzimy, iż towarzysze z M i­
nisterstw a Szkół Wyższych, 
PKPG czy M in is ters tw a O- 
św iaty lub z innych resor­
tów  zechcą owe niedopowie­
dziane sprawy w yjaśn ić  na 
łamach naszej gazety. Wśród 
nich —  rów nież problem  stu­
dentów tych wydzia łów , k tó ­
re nie podlegają nakazom pra. 
cy w  swoich specjalnościach; 
chodzi tu  o rom anistów, ’h i­
s toryków  k u ltu ry  m ateria lne j, 
h is to ryków  sztuki i  innych, 
mających duże trudności za 
znalezieniem pracy.

Publiczne wypow iedzi m o­
gą być bardzo pożyteczne dla  
usnięcia wreszcie trudności 1 
błędów, o których tu  mowa.

W OJCIECH A D A M IE C K I

„REJS PRZYJ

13 b m . statek szkolny „D a r  Pomorza"  p o  dług ie j morskie j po- 
d ró iy  zaw iną! do G dyni. Na pokładzie statku odbyło rejs 
szkoleniowy 110 uczniów — przyszłych oficerów naszej flotłJ 
handlowej. Podróż szkoleniowa nosiła miano  „R e jsu Przyjdź* 

n i". Celem rejsu była Odessa.
Na zdjęciu: powitanie statku w  porcie gdyńskim.

CAT — ftrt Oofl*

Przyjacie le z Ammendorf i Pafawagu spotkali się w Stalinstadt [  q j l  cirszowic

ZOBOH19ZW4ÇV/, Dymy stolicy
(Od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych")

Ł j i U f T l S .  chw ilą  skoń-
] ia §  czyły s l9 form alno-

H j l j  MW ści. Podchodzimy do 
szlabanu. Ludzie o- 
czekujący za nim , 

JrB w n* unoszą żółto-czer- 
Wono-czarną przegrodę. Rudi 
B uehring pada w  objęcia Janka 
Tabaki. S potykają się po raz 
pierwszy, ale znają się już, w ie ­
dzą dużo o sobie i o swoich 
brygadach.

"..Z lewej s trony mostu gra­
nicznego we F rankfu rc ie , nad 
samą Odrą jest spore ru m o w i­
sko. T ło  d la  niego stanow i o- 
calała ściana. Na n ie j w ie lk ie  
l i te ry  uk łada ją  się w  słowa 
znane na całym  świecie: „F rie - 
den — Pokój — M ir “ ,

▲

Fr a n k f u r t  jest mocno
zniszczony — uśw iada­
m ia m nie w  autobusie 
tow. T rog z „Jungę 

W elt“ . — Jedzlemy do na jm łod ­
szego m iasta R epublik i.

Za nam i Rudi w  m iędzynaro­
dowym  języku gestów, uśmie­
chów i pojedyńczych słów  po­
rozum iewa się z Jankiem . Do­
m in iko w i Chodorskiemu, prze­
wodniczącemu ZZ ZM P „P afa­
w agu“  tłum aczą coś k ie ro w n i­
cy organizacji FDJ z Halle. 
Tow. W alendowskiego 1 K azika 
M endla otaczają zwarte grupy 
gospodarzy,

J k

BY Ł E M  tu  p rx»4  cz te rem a
la ty , gdy  m in is te r  w y rz u c a ! 
p ie rw szą  ło p a tę . C z ło w ie k u , 
tu  b y l sam  p ia c h  1 n ic

w ię c e j.
T ru d n o  d o jrz e ć  choć tro c h ę  p ia ­

chu  te ra z . W ip lo p ię lro w o  dom y 
p rz y c ią g a ją  w z ro k  h a rm o n ią  k s z ta ł­
tó w , szczegó łam i a rc h ite k to n ic z n y m i 
i  e le w a c ją  n ie  m n ie j s ta ra n ną  n iż  
n a  w a rsza w sk im  M D M . B ogate  w y  
s ta w y  sk le p ó w . G ła d k ie  n a w ie rz c h  
r .lc  tro tu a ró w  i  je z d n i. Soczysta 
Jrszcze z ie leń  tra w y  na tra w n ik a c h . 
W szędzie u de rza jąca  czystość — ju ż  
w ca le  n ie  M D M -o w s k a . Czego je -  
tl--n ie  I ra k  na  ty c h  sze ro k ic h  u l i ­
cach to  d rzew .

— U nas w  N o w e j H u c ie  w ię k ­
szość d om ó w  św ie c i jeszcze g o łiz - 
ną ce g ły  — rzu ca  k tó ry ś  z P o­
la k ó w .

— P rzecież N ow a  H u ta  je s t o 
w ie le  w ię ksza  od S ta lin s ta d t i  wasz 
k o m b in a t ju ż  p ra c u je  pe łną  parą . 
P rzede  w s z y s tk im  trz e b a  b y ło  po- 

. m ieśc ić  ro b o tn ik ó w .
■Jaka serdeczna Jest tą  re p lik a  

n ie m ie c k ie g o  to w a rzysza .
A.

—  A rm ia  Radziecka toczyła 
tu ciężkie bo je — tłum aczy 
szeptem tow. Reimann.

Nasza b lisko 30TOsobowa g ru ­
pa wygląda bardzo skrom nie na 
dużym  placu obram owanym  — 
ja k  na m ój gust — zbyt pstro­
ka ty m i k lom bam i. W  głębi o- 
beiisk. Na n im  napis: „W ieczna 
chtcala bohaterom poległym w 
walce o wolność i  niezawisłość 
naszej ojczyzny. 1941— 1945."

Rudi Buehring 1 Jan Taba­
ka składają w ieniec o n iem iec­
k ich  i po lskich barwach naro­
dowych. K u  czci o fia r faszyz­
m u i  szowinizmu...

sprecyzować — w  różnych w a­
runkach obydw u zakładów  — 
zadania w  dziedzinie podwyż­
szenia k w a lif ik a c ji zaw odo­
wych członków brygad? Jak o- 
kreś lić  m ob ilizu jącą dla  całej 
m łodzieży „P afaw agu" i A m ­
m endorf ro lę tego m iędzynaro­
dowego współzawodnictwa?

Dyskusja w ykroczy ła  poza ra ­
m y form alne. Poruszała zagad­
nien ia organ izacji pracy, ekono­
m ik i zakładów, perspektyw y 
rozw oju serdecznych stosunków 
między n iem ieck im i i  po lsk im i 
budow niczym i wagonów kole­
jowych.

P ro f. A nge luss  % In s ty tu tu  P eda­
gog icznego  w  H a lle  t łu m a c z y ł w y ­
s tą p ie n ia  z n a jw ię k s z ą  p re c y z ją  na 
ję z y k  p o ls k i i na  n ie m ie c k i.

R o z m a w ia liś m y  z n im  p ó ź n ie j, Już 
n ie  Jako z tłu m a c z e m . D y s k u to ­
w a liś m y  o w spó łcze sne j l ite ra tu rz e  
p o ls k ie j.  T o w . A nge luss  syp a ł c y ­
ta ta m i z B ro n ie w s k ie g o  i  M ic k ie w i­
cza, p rz y p o m in a ł b o h a te ró w  B ra n ­
dysa 1 K ru c z k o w s k ie g o . W y p y ty ­
w a ł szczegó łow o o s y tu a c ję  w  p o l­
s k im  s z k o ln ic tw ie  i  o stan  p o ls k ie j 
p e d a g o g ik i. A  po te m  zada ł Jedno 
p y ta n ie : co to  znaczy Z O Z  i  M OZ? 
o raz  b a rd zo  n ie ś m ia ło  w e s tc h n ą ł! 
ach, żeby ta k  m ożna  b y ło  sta le  o- 
trz y m y w a ć  p o ls k ie  w y d a w n ic tw a  
pedagog iczne...

N

—  ...1 gwiazdę Bohater« P ra ­
cy...

— Nauczyliśm y się czegoś 
przez ten dzień. A  we w spó ł­
zaw odnictw ie dadzą nam  chyba 
bobu...

Tabaka k rę c i głową. Obiecali
sobie nawzajem  z R ud i Bueh- 
ring iem , że dołożą wszelkich 
starań, by w y jść  z tego w spó ł­
zaw odnictw a zwycięsko.

Powodzenia, towarzysze z „P a ­
faw agu“ !

Powodzenia, towarzysze i  
A m m endorf!

Wasza praca służy te j samej 
sprawie, od k tó re j w zię ła  na­
zwę brygada w rocław ian, k tó ra  
czerw ien i się fra n k fu rc k im  na­
pisem nad Odrą — spraw ie 
p rzy jaźn i i  pokoju.

EDW ARD G O S K R ZY ftS K I .A teraz b ra k  za ledw ie  p odp isu  o b y d w u  b rygadz is tów .

•v 0 ///M ê ,

IE  w idz ie liśm y w  S ta lin ­
stadt żadnych sloganów, 
żadnych transparentów , 
żadnych napisów  na 

ścianach. A le  gdy we wspa­
n ia łym  lo ka lu  res tau rac ji - 
dancingu „ A k t iv is t “  p rzys iad­
łem  się do trzech h u tn ik ó w  
pop ija jących  w ino, po k ilk u  
m inutach rozm owy padł slogan 
o ich mieście: „ Polnische Koh­
le und sowjetische Erz w i rd  
deutsche Friedenstahl gesch­
molzen".  Co w  w o lnym  tłum a­
czeniu oznacza: „Z  polskiego
węgla i  radzieck ie j ru d y  po­
w sta je  d la  poko ju  niem iecka 
sta l.“

I  co jest wyrazem  dum y na­
rodowej w  niem niejszej mierze 
niż stw ierdzeniem  gorących u - 
czuć przy jaźn i i  wdzięczności 
N iem ców dla narodów  zza O- 
d ry  i  zza Bugu.

Materiał 

budowlany 
tłumiący dźwięk

W E:

cZĘSC „robocza" spotkania 
trw a ła  około trzech go­
dzin. Jej cichym  bohate­
rem okazał się tow. A r ­

nold Angeluss, n isk i korpu lent­
ny  człow iek o siw iejących w ło ­
sach.

W yobraźcie sobie gorącą at­
mosferę dyskus ji nad p ro je k­
tem przedłożonym przez tow a­
rzyszy z Am m endorf.

ja k  określić fun kc ję  m łodzie­
żowego punktu  kontro lnego? W 
czym w inna prze jaw ić  się i  w  
ja k im  zakresie pomoc adm in i­
s tra c ji zakładów dla współza­
wodniczących brygad? Jak

D R O D ZE  p o w ro tn e j do f r a -  
n ic y  a u to bu s  ro z b rz m ie w a ł 
śp iew em . „N a p rz ó d  m ło ­
d z ieży  ś w ia ta “ . „ K u k u  - 

łeezka“ , „K a tlu s z ia 4* zgodn ie  d ź w ię ­
cza ły  w  d w ó ch  Językach . N ie m ­
cy ś p ie w a li sw o je  p ie ś n i o 
p a r t i i ,  o L ie b k n e c h c ie  1 R óży L u k ­
sem burg . Po p ó łg o d z in n e j Jeździe 
re p e r tu a r  zos ta ł w y c z e rp a n y . Na 
c h w ilę  zapad ło  m ilc z e n ie . I w te d y  
z a in to n o w a ł k to ś  w eso łą  m e lo d ię  
n ie m ie c k ie j p io s e n k i lu d o w e j. P ie r ­
wsze Jej z w ro tk i  zna leźć m ożna 
ch yba  w  ś p ie w n ik u  s z k o ln y m , ale 
następne b y ły  ju ż  na  gorąco u k ła ­
dane. O s ta tn ią  zd ąży łem  zapisać!
Da is t  d ie  F D j 
d o r t  is t d ie  Z M P .
W ann  be l uns h e rs c h t d ie  F re u n d - 

s c h a ft
dem  F e in d  tu t  es W eh.

N ie  p ró b o w a łe m  dotąd p rzek ła d ać  
w ie rs z y , a le te n  p rz e k ła d  będzie 
c h y b a  p o p ra w n y :
T u ta j m a m y  FD J 
A ta m  Z M P
K ie d y  łą c z y  nas p rz y ja ź ń  
W ro g om  n ie  w  sm ak to  Jest.

Ak

PO ZO S TA ŁY  za nam i zna-'! 
jom e od k ilk u  godzin, a ! 
już  tak  b lisk ie  twarze 
m łodych Niemców.

Janek Tabaka niesie oprawną 
w  skfjrę teczkę z protokołem  
współzawodnictwa.

W cichych, w y ludn ionych  o 
nocnej godzinie S łubicach p rzy­
chodzą refleksje .

— U n ich tam  ludzie  zdoby­
wają ty tu ł „najlepszego w  za­
wodzie“ ...

— Wszyscy m łodzi uczą się... 
— Ten ich d y re k to r M ischel 

to fa jn y  chłop. Ma zaledwie 35 
l a t -

G łoA nym  echem  braami*
k r o k i  w  p u s te j sa li, »1« p ra w ie  
n ie  s łycha ć  m a szyn y  do p isa n ia  w  
p o k o ju  o b ity m  m ię k k im  m a te r ia ­
łem . G ła d k ie  p o w ie rz c h n ie  o d b ija ­
ją  dobrze  fa le  d źw ię k o w e , a t łu m i 
Je ch ro p o w a ta  1 m ię k k a  m a te r ia .

In ż y n ie ro w ie  ra d z ie c c y  s to su ją  
dziś coraz szerzej w  b u d o w n ic tw ie  
m a te r ia ły  t łu m ią c e  d ź w ię k i. P ie rw ­
sze p ró b y  z tego ro d z a ju  m a te r ia ­
ła m i d o ko n a ne  b y ły  p rz y  b u d o w ie  
P a ła cu  R ad, a nas tę pn ie  s tosow ano 
je  sze roko  p rz y  b u d o w ie  n o w y c h  
g m ach ó w  U n iw e rs y te tu  M o s k ie w ­
sk iego .

M a te r ia ły  tłu m ią c e  d ź w ię k i w y ­
ra b ia n e  są z d ro b n y c h  cząstek  k a ­
m ie n ia , k tó re  spo jone  w  je d n ą  ca­
łość tw o rz ą  p ły t k i  tw a rd e  1 p o ro ­
w a te . F a le  d źw ię ko w e , tra f ia ją c  
do la b ir y n tó w  ic h  p o ró w  i  szcze­
l in ,  z a n ik a ją  i  p ra w ie  n ie  u le g a ją  
o d b ic iu .

D o p ro d u k c j i  te j na jczę śc ie j u -  
ż y w a n y  Jest k a o lin , b ędący odpa­
dem  w ie lu  z a k ła d ó w  ch em iczn ych . 
R ozdrobniony k a o lin  p rze s ie w a n y  
je s t p rzez  s ita , w  ce lu  z a trz y m a ­
n ia  cząstek  w le lk o ó c i o d  1 do 4 
m m , k tó re  nas tę pn ie  m iesza się z 
c e m en tem  i  w odą . a w  ra z ie  po ­
trz e b y  z o d p o w ie d n im i b a rw n ik a ­
m i. M asa ta  w le w a n a  je s t do o d ­
p o w ie d n ic h  fo rm , gdzie  zastyga.

N a jczę śc ie j w y ra b ia  się p ły t k i  
g ru b o ś c i 25—25 m m  o p o w ie rz c h n i 
1.100x1.100 m m , 7(10x360 m m  i 
400x250 m m . S łużą one do o k ła d a ­
n ia  śc ian  i  s u f itó w  sal i  p o k o jó w , 
a t.akże p rz e w o d ó w  w e n ty la c y j­
n ych , w  ce lu  t łu m ie n ia  szum u 
w e n ty la to ró w .

P  ra k ty k a  U n iw e rs y te tu  M o sk  1 ew -
akiego w y k a z a ła , te  tego ro d z a ju  
m a te r ia ł b u d o w la n y  do o k ła d a n ia  
s u fitó w  i  śc ian  d a je  doskona łe  re ­
z u lta ty , je ż e li id z ie  o w y ra z is to ś ć  
i  s łysza lność g łosu w y k ła d o w c ó w  
w  au lach  i  sa lach u c z e ln ia n y c h .

B. Z.

Ile węgla dziennie 
wydycha człowiek?

Do z ja w is k , k tó re  zachodzą w o ­
k ó ł nas sta le , p rz y w y k liś m y  o dn o ­
sić się o b o ję tn ie , a lbo  też  u w aża ­
m y  je  za same przez się z ro z u m ia ­
łe. A  tym czasem  w y s ta rc z y  choć 
p rzez  c h w ilę  zas tanow ić  się, hv 
n a w e t na jpo w sze ch n ie jsze  z n ich  
p rz y n io s ły  w ie le  c ie k a w y c h  spo­
strzeżeń.

W eźm y na p rz y k ła d  oddech. Jak 
U tw o  p rze ko n a ć  się, c z ło w ie k  w y -

O d p o w ia d a m y

na pytania Czytelników

konu je  na m in u t, 11 <*Sd»eh*w. 
Za k a ż d y m  i. n ic h  dostaje » Ił do 
płuc o k . 560 cm »ześc. pow lctrea. 
N a m in u t, daje to 7.SM cm »»cif., 
na godz inę  456.061) cm s je ic ., a na  
dobę io.S66.ono cm »ześe. tz s . 16,S 
m  szeSc. Poniew aż 1 m  »zeże. po­
w ie trza  w aży  1,284 kg, masa po­
w ie trza , k tć ra  d o ita je  a l, do płuc 
w  ciągu doby w a iy  Jak U tw o  ob­
liczyć około 14 kg.

W iem y, łe  p łuca pob iera ją  i  po­
w ie trza  tlen , a w y d y c h a ją  d w u tle ­
n e k  węgla (CO.). O bliczania w y k a ­
zały, *e w  ciągu doby, człow iek  
w ydycha 6,9 kg CO., C zyzty węgiel 
»tanowi w tym  zw iązku nieco 
m n ie j n i*  Jedną trzec ią , tm . 6,25 
kg. * •  * •

Cyrk przyszłości
G d y  m ó w im y  o c y rk u , z poją- 

o lem  ty m  w ią *o  ale zazw ycza j w y ­
so k i, b re z e n to w y  n a m io t, w s p a r ty  
na  k i lk u  d re w n ia n y c h  pod p o rach  i  
u m o c o w a n y  l in a m i do  z ie m i. M ie ­
śc i o n  w  n a jle p s z y m  w y p a d k u  k i l ­
k u s e t w id z ó w . Są te i  c y r k i  s ta łe , 
m u ro w a n e , m ieszczące o w ie le  w ię ­
cej w id z ó w  i  m a ją ce  szereg d o s k o ­
n a ły c h  u rządzeń .

Z u p e łn ie  in n y  w y g lą d  bedzte m ia ł 
c y r k  w  p rzysz ło śc i. W łaśn ie  na 
z d ję c ia c h  w id z im y  m o do l ta k ie g o  
„p rz e n o ś n e g o " c y rk u . S k ład a  się on  
z 15 o ró żne j ś re d n ic y , po łączo­
n y c h  ze sobą p ie rś c ie n i a lu m in io ­
w y c h . D o ln y , n a jsze rszy  z n ich , 
u m o c o w u je  się do o k rą g łe g o  b e to ­
now ego  fu n d a m e n tu . C y rk  m a *9 
m  w y s o k o ś c i, a Jego ś re dn ica  w y ­
nosi 90 m . M o *e  p om ie śc ić  U  ty», 
■widzów.

P ie rw s z y  ta ik i c y r k  w ybudow ano  
w  s ta n ie  Texas (U S A ).

Opr. X.

Praca
w świetlicach

czeka
n  a

żołnierzy
Zwracam tię $ uprzejmą  

prośbą o radę ł  odpowiedi w  
następującej sprawie:

M am  22 lata ł  ukończyłam  
11 klas szkoły ogólnokształcą­
cej. W  tym  roku w październi­
ku kończę służbę wojskową. 
Wykazuję zamiłowanie  ł  chęć 
do pracy nad szerzeniem k u l ­
tury. Mam dobrą dykcję, po­
prawn ie  czytam, deklamuję, 
znarh nuty. Interesuje mnie  
praca  śuHetlł* i  domów k u l ­
tury.

Proszę o radę, eey mógłbym  
po jak im ś kursie, czy ewentu­
a ln i*  szkole zrealizować twe  
zam ia ry !

Kor.łowzfct A ndrze j 
p - ts  poi. 7506 
J. W. 2525 B

„„.i.,..,,,,,, , ,„j ...... . .....—«

M ożliwość p racy d la  żołnie­
rzy  m ających zainteresowania 
podobne do towarzysza Kozłow­
skiego istnieje. Po zwolnien iu 
r. w o js k a  w in n i oni zw róc ić  się 
do W y d z ia łu  K u ltu ry  Prezydium 
Woj. Rady Narodowej. Otrzyma 

sk ie ro w a n ia  dó pracy v 
pow ia tow ych  Domach K u ltu ry , 
św ietlicach w ie jsk ich  lub Od­
działach IC u ltu ry P rezydium  
Pow. Rad Nar. Po za tru d n ie n iu  
(uposażenie wynosi od 520 do 
1079 zł) będą k ie ro w a n i na 
1 lub 2-rmesiec*n# kursy, na 
k tó rych  zostaną prżygótow ani 
do przyszłej pracy.

Warszawa jest m iastem  prze­
m ysłowym . Jest miastem, k tó ­
rego rozw ój jest związany ści­
śle z rozkw item  w ie lu  fa b ryk  
i hut. Jest m iastem p ro le ta ria ­
tu kształtu jącego zwycięsko h i­
storię: Jakże inaczej kszta łto­
w a li ją  poprzedni gospodarze 
m iasta, w  okresie, gdy rządził 
n im  kap ita ł!

Jeżeli obcy podróżnik nazy­
w a ł n ie jednokro tn ie  Warszawę 
„m iastem  sprzeczności“ , to  czy­
n ił to  nie ty lk o  dlatego, że do­
strzegał kon trasty pomiędzy 
p ięknym i siedzibam i bank iersk i­
m i « sąsiadującym i z n im i ru ­
deram i czynszowym i; ani też 
ty lk o  dla tego powodu, że aż 
uderzała w  oczy straszliwa w 
swej w ym ow ie różnica,, jaka 
dz ie liła  centrum  W arszawy od 
Powiśla, Czernlakowa, W oli, 
Mokotowa. Gospodarka kap ita ­
listyczna usp raw ied liw ia ła  w  
pełn i m iano „m iasta  sprzeczno­
ści“  przez fa k t uzależniania 
każdej in w es tyc ji m ie jsk ie j, 
każdego aktu przebudowy — 
od zysku.

Trzeba by ło  dopiero nadej­
ścia nowej epoki, nadejścia 
Polski Ludowej,' żeby z dzie l­
n icy  centra lne j, i  n a jp iękn ie j­
szych zespołów arch itekton icz­
nych m iasta uczynić dzielnice 
m ieszkaniowe dla robotników . 
No, bo dopiero teraz robo tn ik  
staje się gospodarzem miasta.

Przemysł warszawski wzboga­
ca całą gospodarkę narodową 
Jest Jej elementem, Jest jed­
nym  x czynn ików  tego Pla” ” > 
którego urzeczyw istn ienie «de­
cyduje o naszym w k r o c z e n iu  
socjalizm.

I, zgodnie i  nasadami budow­
n ic tw a  socja lis tycznego, ««Wa­
dy p rzem ysłow e  W a rszaw y sku­
p ia ją  się w  k i lk u  dz ie ln icach ,
natom iast porozrzucane na te ry­
to r iu m  m iasta drobn ie jsze  f a - 
b ryczk i u le g a ją  s to p n iow e j lik w i 
d a c ji. P la n o w e  scen tra lizow an ie
p rze m ys łow ych  ośrodków  po -
zwala na ich lepsze urządzenie 
1 wyposażenie, a także u ła tw ia 
odgtxxizenie dym iących kom inów 
od m iasta za pomocą pasów 
zieleni.

K iedyś, około stu dwudziestu 
la t temu, jeden z m in is trów  
K ró lestw a Polskiego, Lubecki, 
zapro jektow ał kanał, którego 
wody, łącząc W isłę z N arw ią  
dostarczyłyby energii przem y­
słowym  zakładom warszaw­
skim. M usiało przejść stulecie 
z okładem, żeby m arzenia am­
bitnego księcia — m in is tra  na­
b ra ły  cech realnego, rzeczowe­
go planu: przecież budujem y 
ju t  dziś kanał Żerań — Zegrze. 
W łaśnie tu, przy u jściu kanału 
do W isły rośnie nowa, n a jw ię k ­
sza dzielnica przemysłowa 
Warszawy. Tu, gdzie w  trz y ­
dziestą czwartą rocznicę W ie l­
k ie j Październikowej Rewolu­
c ji Socjalistycznej ruszyła w  
roku 1951 Fabryka Samochodów 
Osobowych „W arszawa“ .

A  przy —  ta k  Jeszcze nie­
dawno pustynnych — piacho- 
w iskach żerańskich rozpoczyna 
się już budowa nowego portu 
na Wiśle. Ten p o rt — to  w ła ­
ściwe transportow o - kom uni­
kacyjne zaplecze dla  huty 
„W arszawa“ .

Huta. nosząca Im ię stolicy, 
powstaje na dawnych gruntach 
m łocińskich. Dotąd dym  uno­
szący się z tego „budowlanego 
zagłębia“ nie da się w y  - 
różnić spośród w ie lu  in  - 
nych dym ów warszawskich. 
A le niebawem Już dym  ten na­
bierz? specyficznego zabarw ie­
nia. N iedługo — a przekształci 
się w  jasną łunę, k tó ra  zatrze-

poes* ponad rozżarzonym do 
białości strum ieniem  szlachet­
nej stali.

A  gdy spojrzysz w  k ie runku
W oli — tam  dojrzysz znowu 
zagęszczenie dymu. Tu, na prze­
dłużeniu u lic  Św iętokrzyskie j 
i Kasprzaka powstają i  dym ią 
coraz gęściej nowe przemysło­
we zakłady, obsługiwane przez 
m istrzów  precyzyjnej m echani­
k i: fa b ry k i im ien ia  generała K a ­
rola Świerczewskiego, Zakłady 
Przemysłowe Im ienia Kasprza­
ka, Zakłady im ien ia  Róży Lu ­
ksemburg.

W ie lka Warszawa —■ to tak­
że dotąd Jeszcze „podwarszaw­
ski“  przemysł, Od zachodu

zwiąże się już niedługo x mta” 
stem zwiększający się z roku 
na rok kom binat „Ursus", a od 
przeciwnej, wschodniej strony> 
dym y nad Targówkiem  sygna* 
lizu ją  ry tm  tam tejszych z&kia' 
dów przemysłowych.

I  Jeszcze Jedno, W arszaw* 
jest także stolicą po lskieg° 
przemysłu poligraficznego. T9 
obleka się w  trw a ły  kształt 
słowo pisarza i  poety.

Tak ja k  n iem al na każdy1”
kroku, w idzisz w  stolicy wytę* 
żony, s ta ły  w ys iłek  dokoła wda* 
lu  wzniesionych rusztowań. T? 
bodaj na jważnie jszy przemy8' 
naszego miasta, przemysł, k tó rj 
zyskał m ii m iano „zagłębia bU' 
dowlanego“ . Jakże, zresztą, moz® 
być Inaczej, gdy cały n a ró d  bu­
duje swoją stolicę? Wpat.ruAyjm 
się w  dym y nad Warszawą pa' 
m ię ta j, że dym y, które dostrze­
gasz — to przemysłowa aureola J 
W arszawy. Symbol JeJ twórcze- >( 
go tętna.

Start
w przyszłość

Eatrzyrnal *l«ł jrmczm raz  nad
p la n e m  W arszaw y

Z estaw ien ie  na planie długo­
ści północnego i południowego 
o d c in kó w , począwszy od dz is ie j­
szego serca miasta, od placu 
S ta lin a  wykazuje że północny 
odc inek jest znacznie dłuższy.

I  w łaśnie ten odcinek pó ł­
nocny oznacza 1 wytycza k ie ­
runek rozwoju Warszawy-

Gdy mamy przed oczyma za­
sadnicze k ie ru n k i rozbudowy 
miasta, spó jrzm y na nie  za 
Pięć lat. Tak, już za pięć la t, 
bowiem w  roku  1960 zostanie 
ukończona pierwsza faza budo­
w y W arszawy socjalistycznej.

A  jedną z zasadniczych cech 
m iasta socjalistycznego jest 
b rak zróżnicowania pomiędzy 
śródmieściem, a „przedm ie­
ściam i“ . Przedmieścia znikną w 
ogóle. Jedynie fak t, że są bar­
dziej odlegle od centrum  pozo­
stanie pam ią tką tego, czym by­
ły  daw nie j. Powiązane kom uni­
kacy jnym i a rte riam i, które jesz­
cze się bardziej rozw in ie  1 za­
buduje, zrosną się najdalsze 
i zaniedbane niegdyś dzielnice 
z tym i, które daw n ie j z przy­
w ile ju , dziś ze swego położenia 
— stanowią „śródmieście“ .

Na północy, po obu stronach 
W is ły  skupia się już  dziś na j- 
w ię k s ^ i przemysłowa dzielnica 
W arswtwy. I  w łaśnie tam  tak­
że, na północy stolicy, w  M ło­
cinach i na Bielanach powsta­
nie zupełnie nowa część m ia­
sta. Będzie to  ogromna, liczą­
ca 140 tysięcy mieszkańców 
dzielnica jasnych, czystych, oto­
czonych zielenią domów. Po 
przeciwnej stronie Wi.sly w y  
rośnie osada Nowe Bródno. Bę­
dzie tu  mieszkać 70 tysięcy lu ­
dzi.

A  teraz przypatrz się uważ­
nie u licom : te d ług ie  — to za 
sadnicze a rterie  kom un ikacy j­
ne. One tworzą w łaściw y krę­
gosłup Warszawy. M arszałków 
ską w  roku 1960 zobaczysz ca 
łą o szerokości tak ie j, jaką ma 
przy placu K onsty tuc ji, przedłu 
żoną na północ o u lice N ow ot­
k i, M ickiew icza i Słowackiego. 
Ich zabudowa stanie się zapew­
ne nowym  wyczynem arch itek 
tonicżno-urbanistyczriym .

Równoległym  do te j a rte rii 
szlakiem stanie się tak zwana 
Trasa Północ-Południe, czy li w 
skrócie: N-S. Od nowopowsta­
łe j hu ty „W arszawa“ trasa ta 
przebiegnie środkiem Żoliborza, 
poprzez w iaduk t nad toram i 
Dworca Gdańskiego, następnie

u licam i; M archlewskiego (prze* 
M uranów) i  a leją Niepodległo* 
śd.

A l*  zabudowa tych na jw aż' 
nlejszycl} a rte r ii będzi* m ia 'a 
jeszcze jedną — oprócz n o w ^  
go budownictw a — a tra k c ji’ 
zieleń. M iasto socjalistyczne, 
odróżnieniu od m iasta kap ita ł'* 
stycznego, owego ty lekroć p r td  
klinanego „wąwozu wśro« 
sztucznych ska ł“ , będzie d 8 
ty lk o  zazielenione tam, gdz'® 
drzewa stanowią kordon ochro” ”' 

dokoła dzieln ic przemysło” 
wych, ale wszędzie, gdzi® 
zaistn ie ją w arunk i. Szczegół* 
nie ważne jest zazielenienie ta * 
bardzo daw n ie j upośledzonych ą 
dzie ln ic na wybrzeżu W isły.

C entra lny P ark K u ltu ry  1 Wy* i 
poczynku — to ty lk o  Jeden od* 
c inek tego „zielonego fro n tu *  
P a rk i i zieleńce po k ry ją  ca .°L:ł 
skarpę w iślaną. Znajdą się tak*^ | 
i wśród m onum entalnych bU* 
dow li, jak ie  wyrosną pomlędz" 
mostem Średnicowym a ” 1‘\ '  
stem Śląsko-Dąbrowskim  Ty 
stronie praskie j. W ie lka  arc'"1' 
tek tu ra  i  w ie lk ie  założenia 
banistyczne przekroczą w re8** 
cie Wisłę.

I  zm ieni się także ta Warsz* 
wa, jaką dziś znamy. 8 , c 
Warszawa, Śródmieście,
S ta lina iiahN ie będzi* * ia ł pustką P1 
przed miejscem, gdzie daW” ‘ i 
b y ł Zamek. Już bez rusztów’*:
zobaczymy w ie loko lum now y 
duży, a tak  pełny wdzięku

ta14
b” '
n*dynek Teatru Narodowego 

placu Teatra lnym . Dokoła 
rego 1 Nowego M iasta 
nią się drzewa, pochylając® ' 
ku odtworzonym  w iern ie  
fikacjom  najstarszego gr‘ 
warszawskiego.

N ie opowiadam Cl o 
fantastycznej „w iz ji p r z P „ a, 
ści“ , nie m ającej pokrycia- „  
trząc na plan kon turow y ^  

śm iało wypełn iać .¡i 
- ~ ktÓp*A

zesz
miejsca budow lam i, o 
piszę w  swym  — ostatnh”  ' Zl 
— liście o Warszawie. 
ponieważ .pian pięcio letn i 
budowy W arszawy oprać?' 
w m yśl wytycznych kierów ^  
tw a p a r ti i i rządu — to ,eńi 
siaj zbiór wskazań i z«tn,e yy  
które już ju tro  we jdą ' v 
dium  rea lizacji. yyt*

W słuchaj się uważnie '  ..¿y, 
miezne tętno budowy s ą^aj* 
Połóż rękę na piersi. L ' s0r”  
dziesz tu to samo tętno, te.
rytm .

LEW  K A LT E N B ERG**



„Niech dotychczasowe sukcesy będą bodźcem 
do walki o obfitsze plony w przyszłym roku“

Przemówienie Gospodarza Dożynek, Premiera J. Cyrankiewicza
Obywatele! Bracia chłopi!

Z w ie lką  radością i poczu­
ciem nierozerwalne j i serdecz­
nej jedności naszego narodu, 
jedności m iasta za wsią, jedno­
ści chłopów, robotników  i in ­
te ligencji, starszych i m łodzie­
ży, pa rty jnych i bezpartyjnych, 
s poczuciem, patriotycznej jed­
ności wszystkich budowniczych 
naszej O jczyzny spotykamy się 
znowu na tradycyjnych, corocz­
nych O gólnokrajowych Dożyn­
kach. Tym  razem spotykamy 
się w  stolicy naszej, w  mieście, 
k tóre jest zarówno symbolem 
ja k  i n iezw ykłym  dowodem 
niespożytej żywotności narodu, 
jego poświęcenia i bohaterstwa 
i  jego pokojowej pracy, w

mieście, z którego dum ny Jest
cały nasz naród, które kochają 
i podziw ia ją  wszyscy ludzie 
pragnący pokoju, w ierzący w 
lepszą przyszłość świata i w a l­
czący o nią.

W im ieniu P a rtii i Rządu w i­
tam Was serdecznie, bracia 
chłopi, w  Warszawie, które j 
Wy jesteście dzięki swojej p ra ­
cy i świadomości o fia rnym i 
współbudowniczym i, w  k tóre j 
fundamentach i pięknych m a­
rach, ja k  i w  fundamentach 
całej naszej Ojczyzny, w  fa ­
brykach, hutach i kopalniach, 
obok twórczego w ys iłku  pol­
skie j klasy robotniczej, polskie­
go inżyniera 1 technika, zaklę­
te są owoce w ys iłku  m ilion o ­
wych mas chłopskich.

Średni wzrost plonów

' v 1 i*

O 1 q z ha
to poważny sukces

D zisia j, w  dn iu Dożynek, w
Aniu święta plonów, k tó re  nie- 
łie c ie  z radością Waszym b li-  
tk im  i  całej Ojczyźnie, cała 
Polska — ludność- wszystkich 
m iast i  miasteczek — w  tym  
ilu ż  Waszych synów 1 córek, 
pracujących dziś w  miastach, 
składa ho łd o fia rne j pracy m i­
lionow ych mas chłopskich, 
chłopów pracujących in dyw idu ­
alnie, chłopów—członków wciąż 
rosnących w  liczbę i  siłę gospo­
darczą sipółdzielni p rodukcy j­
nych, ja k  i  robo tn ików  z pań­
stwow ych gospodarstw rolnych, 
przodow ników  pracy na trak to ­
rach i kom bajnach, agronomów 
i  zootechników — całej w ie lk ie j 
i  coraz bardziej doświadczonej 
a rm ii walczącej o coraz lepsze 
plony, o coraz lepie j pokiero­
waną i zorganizowaną pracę na 
ro li, o coraz w iększy dobrobyt 
wsi i całej naszej Ojczyzny. 
Tak ja k  dum ni jesteśmy wszy­
scy z przodujących, przykłado­
wych osiągnięć w ' kopalniach, 
hutach, na budowach i  zakła­
dach pracy, tak  samo cieszymy 
się i  za wzór staw iam y całej

żyta; cieszymy się * osiągnięć 
przodujących kom bajnerów i 
traktorzystów , tak ich  ja k  kom- 
ba jnerzy: Józef W ątroba z ze 
ąpołu K rzyw y  W ołów, k tó ry  ze­
b ra ł w  tym  roku zboze z 
ha, Adam  K o rze n io w sk i z ze
społu W itnica, k tó ry  « b ra ł 
zboże z 542 ha 1 Henryk Sa- 
w irsk i z POM-u Nowy Staw, 
k tó ry  zebrał zboze z 3.2 ha 
ja k  traktorzyści: Jan Sobiera 
POM-u Wałcz, k tó ry  skosił sno- 
powiązałką zboze z obszaru 
253 ha, W ilhe lm  A pe li z POM u 
Kowalewo, k tó ry  snopowiązał- 
ką skosił zboże z 205 ha i  Sta­
nisław  W ierzchowski, k tó ry  u 
37 indyw idua lnych chłopów na 
m ałych działkach skosił 161 ha 
zboża.

Ze wszystkich tych sukcesów 
jesteśmy tak samo dum ni, jak  
dum ni Jesteśmy z osiągnięć 
przodowników pracy, budowni­
czych Polski Ludowej w  prze­
myśle. (oklaski)

Jesteśmy przekonani, że te, 
wyliczone tu przykładowo, nie 
wszystkie przecież osiągnięcia, 
należycie upowszechnione toro-

Ramią w  ram ię z chłopami idą w  korowodzie liczne delegacje robotników z czołowych zakła­
dów przemysłowych kra ju .  W barwnych pasiakach kroczą łowiczanki  i  łódzkie w łókn lark l .

szych maszyn rolniczych, pol­
skich robotn ików  przemysłu 
chemicznego, pracujących dla 
potrzeb ro ln ic tw a  oraz dziesiąt­
ków  tysięcy robo tn ików  i pra­
cow ników  um ysłowych niosą­
cych w  okresie żn iw  bezpośre­
dnią pomoc wsi. Nie wątp im y, 
że z niem niejszą ofiarnością 
pomożemy — m y z m iasta przy 
wykopkach.

Ten wzrost p lonów przy nie- 
zwiększonym, ja k  zapowiedzia­

ły  uchw ały I I  Z jazdu P artii, 
poziomie dostaw obow iązko­
wych, daje realne i konkretne 
podniesienie dochodów wsi i 
wzrost dalszych m ożliwości roz­
w o ju  gospodarki rolne j.

Wszyscy się z tego w  dniu 
Dożynek cieszymy. Jest to nasz 
ogólnonarodowy sukces.

Jesteśmy przekonani, że tym  
sprawniej 1 szybciej wykonane 
zostaną przez wieś polską obo­
wiązkowe dostawy,

Nasze
najbliższe zadania

Przed trybuną honorową na placu Stalina przeciągają delega 
cje chłopskie ze wszystkich województw. Na czele poszczegól 
nych grup piękne wieńce dożynkowe. Ten jest śląski.

tak ie  osiągnięcia tego ro-
ja k  np. w  państwowych

podarstwach ro lnych w  Ro­
de, k tóre uzyskało z 10-he- 
•owego pola żyta przecięt- 

po 40.4 q, w  Gulczewie, 
e z obszaru 15 ha zbierano 
»ciętnie z hektara 34 q rże­
li, lub  w  Manieczkach, w 
-ych na 62-hektarow ym  polu 
'n icy  plon w yniósł 37 q z 
PGR-y: Ostrowina. Krzyża- 

'o, Mścice, Kuźnice, Galowo, 
>nów, Osowa Sień i w iele 
,-ch, k tóre zebrały nieprze- 
ae plony z dużych obsza- 
■ tak samo dum ni jesteśmy 
sięgnięć przodujących spól- 
ln i produkcyjnych , jak  
dzielnia Grabowo, k tó ra  u- 
;ała przeciętnie 23 q z ha 
iaku, spółdzielnia Kokoszko- 
w  k tó re j przecię tny plon z 

i.yta w yn iósł 19 q, pszenicy 
1, jęczmienia 40q i rzepaku 
l, ja k  spółdzielnia Le jkow o 
e przeciętnie z ha zbiera- 
',4 q pszenicy. 23 q żyta, 26 
■czmlenia i  26 q owsa; cie- 
ly  gię również z osiągnięć 
pów gospodarujących indy- 
rałnie, takich ja k  Edmund 
narz, posiadający 4,8 ha we 
Dzietrzkowice w  pow. Wie- 
k tó ry  osiągnął przeciętne 

y z. ha: 24 q pszenicy, 28 q 
i 33 q rzepaku, W ładysław 

rs ze wsi Gutonów w  pow. 
,wy, zbierający przeciętnie 
po 25 q zbóż — żyta, psze- 

, jęczmienia i 30 q owsa 
utrzym ującego na 5,25 ha 

lodarstwie 32 szt. trzody 
wnej, 4 krowy, 2 ja łów k i i 
vnie, Kazim ierz Kus z gro- 
y  Recław w  pow. Kamień 
orski, zbierający na swym 
ickt arowym  gospodarstwie 
15 q pszenicy z ha i  35 q

wnć będą całej wsi polskiej.
zarówno m ającym liczne jeszcze 
braki w swojej pracy państwo­
wym  gospodarstwom rolnym , 
ja k  i spółdzielniom produkcyj­
nym, jak i dziesiątkom tysięcy 
indyw idualnych gospodarzy 
drogę do coraz to większej k u l­
tu ry  pracy na ro li, do coraz 
lepszej organizacji pracy i te r­
m inowości tych prac, do coraz 
większych plonów, coraz w ię k ­
szej hodow li, do coraz to 
większych i jeszcze powszech­
niejszych osiągnięć.

Czeka na to cała polskie 
społeczeństwo,

B rada chłopi! Dobrze w  tym  
roku obrodziła polska ziemia. 
Wieńce dożynkowe składane w 
tym  roku "o jczyźn ie  Ludowej 
m ów ią o pionach większych 
średnio o 1 q z ha. Jest to po­
ważny sukces polskiego ro ln ic ­
twa. W vnika on n iew ątp liw ie  
nie ty lko  z korzystnych tego­
rocznych w arunków  k lim atycz­
nych, ale ze zwiększonego w y ­
siłku w pracy na ro li, z lepszej 
organizacji pracy, z większej 
sprawności, z wydatnie zw ięk­
szonej po I I  Zjeździe Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
wszechstronnej pomocy pań­
stwa d!a wsi w postaci w ięk­
szej ilości nawozów, maszyn, 
kredytów  i m ateria łów  inwes­
tycyjnych. W ynika on także ze 
znacznie zwiększonej dbałości 
o kadry ludzkie, kierowane do 
ro ln ic tw a  i znacznie zwiększo­
nego zrozumienia istotnych po­
trzeb i spraw ro ln ic tw a  przez 
cały ak tyw  państwowy i spo­
łeczny. W ynika ten sukces z 
ofia rne j 1 wydatne j pomocy 
polskiej klasy robotniczej, pol­
skich metalowców w ytw arza ją­
cych coraz więcej i  coraz lep-

Jesteśmy przekonani, te  do­
tychczasowe sukcesy, na które 
patrzym y z radością, będą 
bodźcem do troskliwego w yko ­
nania tej pracy, k tóra nas cze­
ka ju tro , k tó ra  decyduje o tym , 
abyśmy w  przyszłym  roku  mie 
l i  jeszcze obfitsze plony.

Zróbm y więc wszystko, aby z 
ja k  najw iększą sprawnością 
przeprowadzić jesienną orkę i 
zasiewy, aby zagospodarować 
każdy hektar ziemi, aby jesz­
cze lepie j organizować pomoc 
sąsiedzką, szczególnie dla ma­
łoro lnych i bezkonnych gospo­
darstw , aby w  dalszym ciągu 
usprawniać zaopatrzenie w 
ziarno siewne i nawozy sztucz­
ne, aby energiczniej popu lary­
zować nowoczesne metody sie­
wu, aby dalej zwiększać tros­
kę wszystkich organów w ładzy 
państwowej, aparatu handlu o 
sprawy wsi,, aby walczyć o 
wzrost samodzielności 1 in ic ja ­
tyw y  chłopów pracujących, aby 
ani na chw ilę  nie ustawać w 
naszej w ie lk ie j ofensywie o co­
raz większe plony z hektara, w  
walce decydującej o wzroście 
dobrobytu całego narodu.

Oto nasze najbliższe zadania. 
M usim y je wszyscy, zarówno 
rolnicy, ja k  klasa robotnicza, 
fabryk i, sieć handlowa, ko le ja­
rze i transport, aparat pa rty jny  
i państwowy — z honorem w y ­
konać.

Stoją przed nam i poważne 
zadania następnego planu 5-let- 
niego, zadania, k tóre obecnie 
są w 'ca łym  kra ju  dyskutowane 
nim  staną się obowiązkiem i 
nakazem, zadania, które zakła­
dają że po up ływ ie  następnych 
pięciu la t chcemy zaopatrzyć 
ludność Polski w  dwa razy 
większą niż przed w o jną ilość 
mięsa i smalcu, o 50 proc. 
większą ilość m leka i masła 1 
dwa i pól raza większą ilość 
cukru.

Są to trudne zadania 1 w y­
magać będą ogromnego w ys ił­
ku państwa 1 zarówno miasta, 
Jak 1 wsi.

Już dziś m usim y wszyscy 
przygotować się do te j w ie l­
k ie j narodowej w a lk i o wyż­
szy poziom naszego życia.

T y lko  wykonanie tych zadań 
jest jedyną 1 realną drogą da l­
szego podwyższenia stopy ży­
ciowej ludności naszego kra ju , 
ludności m iast i wsi.

Nie ma człowieka w  Polsce, 
k tó ry  by nie mógł przyczynić 
się i wziąć udziału w  te j w a l­
ce. Tym  bardziej nie ma takie-' 
go państwowego gospodarstwa 
rolnego ani tak ie j spółdzielni 
produkcyjne j, ani gospodarstwa 
indywidualnego.

Ileż k ry je  się tu konieczności 
zdecydowanej w a lk i z zacofa­
niem, ze złą organizacją, z na­
dużyciami, z niechlujstwem , z 
nieporadnością, z. b iurokracją  i 
bezdusznością, w a lk i o coraz, 
w iększy udział chłopów pracu­
jących we wszystkich ogniwach 
w ładzy ludowej, o coraz peł­
niejszy udzia ł chłopów w kie­
row aniu spółdzielniam i Samo­
pomocy Chłopskiej.

Ileż k ry je  się tu możliwości, 
k tóre m usim y wykorzystać i 
konieczności uruchom ienia e- 
nergii m ilionow ych mas, po- 
w iązania gospodarskiej in ic ja ­
tyw y  i pomysłowości, podnie­
sienia poziomu kadr rolnych, a 
także zwiększenia ich liczby, 
podniesienia poziomu w  dzie­
dzinie ilości i jakości produkcji 
przemysłowej d la  potrzeb pro­
d u kc ji ro lne j, dla potrzeb wsi.

Jesteśmy więc, bracia chłopi, 
w  przededniu w ie lk ie j w a lk i o 
szybsze tempo rozwoju gospo­
darstwa polskiego, o umocnie­
nie pozycji niosącego na wieś 
ku ltu rę  i dobrobyt socjalizmu,
0 przełomowe ulepszenie pracy 
państwowych gospodarstw ro l­
nych, o umocnienie istniejących 
spółdzielni produkcyjnych, a 
także o nowe, żywotne i roz­
w ija jące  się, zakładane dobro­
w olnie na gruncie zrozumienia 
wyższości 1 większych korzyści 
gospodarki zespołowej — spół­
dzieln ie produkcyjne,

o większą i skuteczniejszą o- 
piekę nad indyw idualną gospo­
darką chłopską 1 należyte je j 
zaopatrzenie w  środki produk­
c ji łącznie z maszynami,

o rozwój wszelkich, a przede 
wszystkim  najprostszych form 
kooperacji na wsi, podnoszą­
cych zdolność produkcyjną ro l­
n ic tw a i przynoszących zdecy­
dowaną korzyść wszystkim  u- 
czestnikom.

Takie zadania oczekują nas
1 wym agają podniesienia po­
ziomu pracy politycznej na 
wsi, podniesienia poziomu na­
szej wiedzy rolniczej, podnie­
sienia poziomu naszej pracy or­
ganizacyjnej,

rodowego — o rozpoczęcie rea­
lizac ji tych zadań przez tego­
roczne, sprawnie wykonane 
prace jesienne.

Przystępujmy do te j pracy.
która nas czeka po powrocie z 
tego pięknego, niezapomniane­
go obchodu Dożynek w  roku 
1955, przystępujm y do te j pracy 
pełni świadomości i dum ni, że 
fundamenty gospodarcze i p o li­
tyczne dalszego naszego ror.wo- 
ju  w ie lk im  w ys iłk iem  całego 
narodu zbudowaliśm y w  m in io ­
nym  10-leciu is tn ien ia  Polski 
Ludowej.

Dziś każdy w  Polsce w ie  i 
odczuwa swoim patriotycznym  
sercem, ja k im  h istorycznym  
przełomem jest to, że zdołaliśmy 
w ciągu minionego 10-lecia nad­
robić dziesiątki la t zastoju i za­
cofania w  dziedzinie gospodar­
czej, a także napraw ić szkody 
polityczne wyrządzone przez 
zdradziecką i głupią po litykę sa­
nacyjnych rządców przedwrześ- 
niowych, po litykę, która kosz­
towała nas m iliony  ofiar, ka tu ­
sze 1 cierpienia okupacji h itle ­
row skie j, politykę, która spra­
w iła , że nie ma w  Polsce ro ­
dziny, k tóra by nie op łakiw a ła 
straconego przed la ty  kogoś b li­
skiego, a były i rodziny, z k tó ­
rych mało kto, albo 1 n ik t  nie 
Pozostał.

Dp.iś jest to za nami, Jak zmo­
ra, przeszłości, Jak as trze żonie

na przyszłość. N igdy ni# być
słabym, nigdy nie być bezbron­
nym, nigdy nde być samotnym, 
ja k  we wrześniu 1939 roku. 
Przestaliśmy być Polską słabą, 
a staliśm y się s ilną Polską. 
Przestaliśmy być bezbronnymi 
zarówno dzięki własnej sile, ja k  
sile naszych serdecznych przy­
jaciół, bo przestaliśmy być sa­
m otnym i, bn naród budujący 
ustró j sprawiedliwości społecz­
nej ma i będzie mieć coraz 
więcej przy jac ió ł (oklaski).

W  naszej Ludow ej O jczyźnie 
wiedzą o tym  ludzie zarówno w  
mieście ja k  i na wsi.

Oto przykład tego przełomu: 
niespotykane dawniej, a i dziś 
w  innych kra jach nieczęste 
przyjazdy rokrocznie dziesiąt­
ków  tysięcy ch łopów-turystów  
do naszych miast, naszych fab­
ryk. Przyjeżdżają oni do W ar­
szawy, przyjeżdżają do Nowej 
Huty, oglądają dziesiątki i set­
k i nowych fabryk, cziują nama­
calnie, widzą w łasnym i oczami 
co się w  Polsce robi 1 buduje, 
widzą 1 u siebie, na wsi. coraz 
więcej szkół, izb położniczych, 
św ietlic  i domów k u ltu ry  i mó­
w ią : My, chłopi, mamy »woje 
dostawy obowiązkowe, a!e 1 
Partia  i Rząd i  państwo w yko ­
nują swoje dostawy obowiąz­
kowe dla narodu (oklaski).

Oto pod k ierow nictw em  P a rtii 
naród swoim w ys iłk iem  zbudo­
wał silną, uprzemysłowioną 
Polskę, która  ma siłę odstrasza­
jącą wrogów, ma politykę, k tó ­
ra zyskuje mu przyjació ł, ta ­
kich serdecznych przyjació ł ja k  
towarzysze radzieccy, którzy 
podarowali nam, naszemu naro­
dowi Pałac K u ltu ry  1 Nauki, 
k tó ry  mogliście dziś widzieć 
(oklaski).

Ta wspólna w a lka  o pokój 
całego obozu pokoju przynosi 
dziś owoce, wspaniałe owoce 1 
jeżeli jesteśmy dziś na tym  
Stadionie na naszym Święcie 
Urodzaju,' to obok naszej ra ­
dości z tegorocznego urodzaju 
na polskie j ziemi, cieszymy się 
równocześnie z tego, te  rok  ten 
był równocześnie rakiem  uro­
dzaju dla pokoju (oklaski), że 
przyniósł odprężenie międzyna­
rodowe, że była w  tym  roku 
Konferencja Genewska czterech 
mocarstw, k tó ra  zwiększyła 
znacznie nadzieje na utrw a len ie  
pokoju, że następuje odprężenie 
stosunków w  Europie, czego jed 
nym  z przejawów Jest zapocząt­
kowana norm alizacja stosunków 
między Związkiem  Radzieckim 
a Niemiecką Republiką Fede­
ralną. Jest to, w y n ik ły  z In i­
c ja tyw y  Związku Radzieckiego, 
nowy elem ent w  tworzeniu 
podstaw dla pokojowego współ 
życia narodów w  Europie.

Sukcesy 

obozu pokoju 

budzą otuchę na przyszłość

Jesteśmy zdolni 
wykonać

czekającą nas pracę
Czy jesteśmy zdolni te zada­

nia ' wykonać?
Przede wszystkim  m usimy je 

wykonać. Po drugie, dotych­
czasowe doświadczenia z tych 
odcinków, gdzie um ieliśm y sku­
pić swoje w ys iłk i, skierować 
dobre kadry, pobudzić in ic ja ty ­
wę, dobrze pokierować po lity ­
cznie 1 organizacyjnie — świad­
czą o tym, że jesteśmy w  peł­
ni zdolni wykonać te narodo­
we zadania — warunek rozwo­
ju  k ra ju  i  wzrostu dobrobytu 
najszerszych mas.

P rzygotujm y się więc do te­
go. Będzie to dalszy etap na­
szej w a lk i o siłę 1 szczęście 
naszej Ojczyzny, IV  Plenum

Kom ite tu Centralnego P olskie j 
Zjednoczonej P a rtii R obotn i­
czej, odbyte na temat opraco­
wania planu 5-letniego rozwo­
ju  ro ln ic tw a , dało hasło do tych 
przygotowań.

Niechże obecne Dożynki, pod­
sumowujące nasr tegoroczny do­
robek rolniczy, rozpowszechnią 
hasło: o poważne i gruntowne 
przemyślenie swoich planów 1 
zadań przez każde państwowe 
gospodarstwo rolne, przez każdą 
spółdzielnię produkcyjną, przed 
każde gospodarstwo in dyw idu ­
alne, przez każde ogniwo orga­
nizacji pa rty jne j, przez każdą 
kemórkę aparatu państwowego, 
przez każdy kom ite t F rontu Na-

Hzecz Jasna, dzieje «dę to na
gruncie ścisłego pivestrzegania 
układów  poczdamskich, co tak 
zdecydowanie jeszcze raz pod­
k reś lił ónegdaj rząd bratniego 
Zw iązku Radzieckiego.

Zm ierzając w ytrw a le  i kon­
sekwentnie do norm alizacji sto­
sunków nie wolno nam ani na 
chw ilę  osłabiać czujności w  sto­
sunku do tych, którzy nile u- 
mte ją  wyrzec się rew iz jon is ty­
cznych m rzonek m im o swojej 
klęski i katastrofy, którą już 
nieraz spowodow ali

A le  rosną »iły pokoju na ca­
łym  świecie, rosną też w sa­
mych Niemczech. Dowodem te­
go jest nasra coraz serdeczniej­
sza przyjaźń z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, repre­
zentującą pokojowe dążenia na­
rodu niemieckiego 'oklaski).

Ta rosnąca siła obozu poko­
ju, którem u przewodzi nasz 
serdeczny przyjacie l Zwiąe.ek 
Radziecki, w  którego p ie rw ­
szych szeregach kroczą potężne 
C liiny  Ludowe, ta rosnąca siła 
1 zwartość obozu pokoju, do

którego ł m y wnosim y oo dzień
swój wkład, rosnący na całym 
świecie pęd do pokoju 1 współ­
pracy między narodami, jest 
najlepszą ręko jm ią zwycięstw 
świętej sprawy u trw a len ia  po­
koju.

Te sukcesj* obozu pokoju u- 
ła tw ia ją  nam naszą codzienną 
pracę, budzą otuchę na przysz­
łość, zagrzewają do jeszcze 
większej wydajności i o fiarno­
ści w  pracy w mieście i na wsi, 
w  budownictw ie lepszego ju tra , 
w  budownictw ie socjalizmu w 
Polsce. Rośnie też autorytet 
Polski Ludowej w  świecie, p ry ­
skają rozsiewane przez w rogów 
Polski Ludowej kłam stwa o na­
szej Ojczyźnie.

Dowodem tego Jest coraz 
większa liczba ludzi, kiedyś o- 
bałamuconych i oszukanych, a 
dziś znajdujących drogę do 
swojej Ojczyzny i zna jdu ją­
cych w Polsce ciepłe przyjęcie 
i m ożliwości twórczej pracy.

Rośnie z każdym  rokiem  na­
sza Ojczyzna, rośnie z każdym 
dniem liczbą fab ryk, liczbą 
szkół, liczbą zakładów nauko­
wych, rośnie, dzięki Wam, swo­
im  ro ln ictw em .

Dziękujem y Wam za piękny, 
barw ny i  n iezw ykle liczny ko ­
rowód dożynkowy, k tó rym  prze- 
szliście dziś przez ulice W ar­
szawy jako, je j współgospoda­
rze. Dzień dzisiejszy jeszcze raz 
pokazał ja k  zgodnym rytm em  
m iłości O jczyzny i  pa trio tycz­
nej pracy d la  n ie j b iją  serca 
ludności m iast i  wsi, serca ca­
łego narodu polskiego.

P rzy jm ijc ie  więc, Wy, zebra­
n i w  liczbie ponad 60 tysięcy, 
przedstaw iciele mas chłopskich 
serdeczne pozdrowienia ludu 
Warszawy. Przekażcie, gdy 
wrócicie do swoich województw, 
pow iatów  i  gromad serdeczne 
życzenia od P a rtii i  Rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
d la  Waszych rodzin i b liskich, 
dla w szystk irh  pracujących 
chłopów w  Waszych groma­
dach, k tó rzy  Was tu wydelego­
w a li (oklaski). P rzy jm ijc ie  po­
zdrow ienia dla w ie jsk ich  ko ­

b ie t — matek i  żon, d la  w!ei)i
skiej młodzieży, dla tra k to rzy - 
stów w  PGR-ach 1 POM-ach. 
dla agronomów i  nauczycieli 
w ie jskich, dla dzielnych robo t­
n ików  ro lnych w  PGR-ach, 
dla drogiej naszemu sercu córa* 
liczniejszej a rm ii spółdzielców 
— bo jow ników  o postęp na wid, 
dla wszystkich trosk liw ych  O 
uprawę swej ziem i gospodarzy, 
indyw idualnych.

P artia  1 Rząd pozdraw ia ją
Wasz patrio tyczny trud . Życzy­
my Wam na przyszły rok  jesa* 
cze lepszych urodzajów, jaszcz« 
więcej doświadczenia rolnicze- 
go, jeszcze w ięcej tak ich  suk­
cesów, k tóre pomnażać będą 
szeregi przodowników  ro ln ic ­
twa, podnosić k u ltu rę  ro lną ną- 
szego k ra ju  i  w p ływ ać na s ta ły  
zwycięski wzrost plonów  1 ho­
dowli.

Partia  1 Rząd pozdraw ia co­
lą polską wieś, współ budowni­
czych siły i  szczęścia naszej 
Ojczyzny, dobrobytu w  mieści« 
1 na w s i

Niech ty je  bra terstw o cżiło1 
pa i  robo tn ika l (oklaski)

Niech żyje F ron t Narodowy 
w  walce o ro zkw it naszej o$> 
czyznyl (oklaski)

Niech ty ją  chłopi polscy! f u
klaski)

Niech ty je  PoJska Rzeczpo­
spolita Ludowa! (oklaski)

W  bra te rsk ie j solidarności *
k ra jam i obozu pokoju ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim  na czele, w« 
współżyciu za w szystk im i pokój 
m iłu ją cym i narodami, pod prze­
wodem Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, pod sztan­
daram i Fi-ontu Narodowego 
pójdziem y naprzód do dalszych 
zwycięstw  w  pracy nad budo­
wą silnej, zamożnej i  k u ltu ra ^  
nej P o lsk il (oklaski)

Z zabawnym pokazem bociana tropiącego łabą wys tąp i ł  ludo­
wy dziecięcy zespół artystyczny z Płocka.

roto! A, Marczuk

Za co
oklaskiwano wieś?

GDY korowód Aoiynko-
w y  przechodził u l icami  
Warszawy, ludzie stoją­

cy na chodnikach, w  oknach 
kamienic i  na balkonach kia  
skali. K la ska li n ie ty lko  wte 
dy, gdy szła tańcząca grupa  
w kolorowych strojach, nie 
ty lko wtedy, gdy niesiono po­
mysłowo wykonane dekoracje 
l  makiety. Warszawska ulica, 
wypełn iona odświętnie ub ra ­
nym i ludźmi, oklaskiwała po 
prostu  — Wieś.

„.Na końcu ko lumny dożyn­
kowej jakiegoś województwa  
szła duża grupa chłopów  i 
młodzieży  — bez transparen­
tów, w zwykłych, z n iena j­
lepszego mater ia łu  ubraniach. 
Ludzie ci całą noc jechali po­
ciągiem, a przed wyruszeniem  
korowodu  s ta li parą godzin 
przed placem Stalina, toteż 
byl i porządnie zmęczeni i szli 
nie w nogą, psu jąc szyk. Ale  
ich również w i ta ły  oklaski i 
pozdrowienia, więc ludzie 
prostowali  się, w yró w n y w a l i  
szeregi i  machali chusteczka­
mi. Wąsaty staruszek w  sta­
romodnym surducie, z czer- 
wono-zieloną kokardką w  k la ­
pie, szedł w korowodzie pod­
pierając się laską i co chwila  
zdejmował granatowy kasz­
kiet, dziękując warszawiakom  
za pozdrowienia.

Podczas przemówienia Gos­
podarza Dożynek, Prezesa Ra­
dy M in is trów  Józefa Cyran - 
klewicza, gdy mówca w im ie­
niu Rządu, P a r t i i  i  całego 
narodu wyrażał uznanie pra­
cującej w s i za je j  wysiłek, 
wkładany w  rozwój ro ln ic twa  
oraz całej gospodarki, ku l tu ry  
i  s iły  k ra ju  — ja k  stadion 
długi i  szeroki rozległy się 
gorące cklaski,  n iektórzy lu ­
dzie wsta l i  z miejsc.

Warszawiacy nie są pochop­
ni do okazywania szacunku 
byle komu. Znane jest po­
wiedzenie, że z warszawia­
k iem  trzeba zjeść beczkę soli, 
zanim będzie się z n im  „za 
pan brat" . A  przecież opinię 
warszawiaków i  nie ty lko  
warszawiaków o wsi przez 
długie L.ta urabia ł podm ie j­
ski spekulant, żerujący czę­
sto jeszcze dziś na naszych 
trudnościach gospodarczych, 
na trudnościach, które prze­
cież dają się nam we znaki.
I  jeśl i  stolica oklaskiwała na 
dożynkach chłopów, to w y ra ­
żała tym  większe uznanie dla 
przodujących ludzi rolnic twa, 
którzy dobrze muszą sobie 
nałamać głowy i  nazginać 
pleców, aby pchać to rolnic-  
two naprzód, aby szybciej by­
ło pod dostatkiem. mięsa, węd­
lin, mleka, masła, tańszych 
owoców i warzyw. Warszawa 
swymi oklaskami okazała 
wiarę w patriotyzm wsi, w

poczucie Jedności chłopów
robotników .

Nie ulega wątpliwości, te  
dożynki dodały otuchy, za 
palu  i  pewności również ch ło­
pom. Niejeden chłop, 
zwłaszcza niejeden chłopiec 
i  niejedna dziewczyna na wsi 
w ą tp ią  jeszcze, czy ich praca 
na ro l i  jest doceniana w  bu­
downictw ie socjalizmu. Bu  
dowa socjalizm u — to Nowa  
Huta, Warszawa, no ł  może 
jeszcze POM, PGR i  spół 
dzielnia produkcyjna. A le  czy 
takie tam  roztrząsanie w id ­
łam i gnoju na ojcowskim po­
lu liczy się jako udzia ł w  bu 
dowaniu socja l izmu7 Na 
dożynkach zobaczyli, te  się 
l iczy i ceni, zwłaszcza, gdy 
tej „szarej“  pracy towarzyszy  
myśl, aoy pracować um ie ję t­
niej, wyda jn ie j,  mądrzej.

Wielu chłopów było po raz 
pierwszy w  Warszawie, zwie­
dzało Pałac K u l tu ry  i  Nauki,  
M DM , Stare Miasto, nowe 
osiedla. Patrząc na stolicę z 
wysokości górnych pięter Pa­
łacu niejeden m ów ił  — 
„Wiedziałem, że się Warsza­
wa odbudowała, ale nie myś 
la łem że aż tak...“  Trzeba by­
ło widzieć chłopów, ja k  ok la ­
sk iw a l i  robotników  i  inżyn ie­
rów Nowej Huty, Kędzierzy­
na, tJrsusa. Robotnicy  nieśli. 
makiety swych  zakładów, ale 
chłop i wiedzie l i  dobrze, że te 
makiety to już  nie p lany  i 
zamiary, a rzeczywistość. To­
też gdy niesiono makiety mó 
wiące o przyszłym Planie Pię­
cioletnim, nad k tó rym  właśnie 
toczy się na wsi dyskusja, lu ­
dzie nie wątp il i ,  że te plany, 
które uchwa lim y zamienią się 
w rzeczywistość.

N ik t  nie uk ryw a  braków  i
niedociągnięć ro ln ic twa  
nie uruchomionych rezerw  
wie lu  gospodarstw in d y w i­
dualnych, słabości w ie lu  jesz 
cze PGR-ów  i spółdzielni p ro ­
dukcyjnych, nadużyć, marno­
trawstwa, b iurokrac ji .  A le  
ogrom naszej siły, w idom y  
na dożynkach, dodawał pew­
ności, że te b rak i po tra f im y  
usunąć, błędy naprawić.

Odbudowana  Warszawa, 
sympatia okazywana chłopom  
przez je j  mieszkańców, w y ra ­
zy szacunku dla pracy na ro l i  
i zaufania robo tn ików  do ich 
najbliższych sojuszników  — 
a przy tym  świadomość co­
raz wyraźniejszego odpręże­
nia w  sytuacji m iędzynaro­
dowej, wszystko to złożyło 
się na pełny radości i w ia ry  
m dzień ju trze jszy nastró j te­
gorocznych dożynek,

W tym  nastro ju rusza pol­
ska wieś do w a lk i  o dalsze 
osiągnięcia.

J. O LBRYCHT

%
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tDokończenie ie ttr . 1)
w ych — trąbach owczarskich, 
ligot.aoh mazowieckich i bazu- 
nach kaszubskich.

W  ry tm  o rk ies try  rusza do­
żynkow y korowód. Na czele — 
sztandar b iało-czerwony, za 
k tó ry m  chłop i niosą o lb rzym i 
w ieniec upleciony ze zbóż, 
kw iec ia , z w ie lk im  napisem: 
„P lo n  naszej O jczyźnie“ .

Teraz kroczy korowód tra d y ­
cy jnych  „przepiórek żn iw nych“ 
■— grup ze w szystkich stron 
k ra ju  ubranych w  regionalne 
stroje. G rupy przy dźwiękach 
kape li „obtańcowują p rze p ió r­
k i “ . Taniec jest pe łny wesela, 
b ije  z niego radość z udanych 
plonów.

Gdy przed trybuną  przechodzi 
kilkusetosobowa grupa na jb a r­
dziej przodujących chłopów 
zryw a się potężna owacja. A  da­
le j za n im i kroczy ba rw ny ko­
row ód przedstaw ic ie li całego 
k ra ju . O tw ie ra ją  go delegacje 
chłopów z w o j. lubelskiego. 
Ch łop i niosą swoje sztandary, 
p iękny dożynkowy wieniec. O r­
kiestra z Radzięcina wesoło p rzy­
grywa. Ochoczo tańczą członko­
w ie  zespołu artystycznego z K oń­
skowoli. Chłop i niosą po rtre ty  
tow . B ie ru ta  1 Chruszczowa. 
Niosą w ie le  plansz obrazują­
cych osiągnięcia lube lsk ie j wsi. 
P a le j idą delegacje z Opola, 
W ie lkopo lsk i, Gdańska. W iw a­
tu ją  na cześć Rządu i  P a rtii,  na 
cześć Gospodarza Dożynek.

„N iosą wianek Kujaw iacy
Niosą w ianek z naszej pra­

cy"  — śpiewają i  tańczą przed­
staw icie le  w s i bydgoskiej. Są 
pe łn i radości ze swych poważ­
nych osiągnięć. Niesione przez

NA STADIONIE 
J O -IIC S A

u  ttt. 1).

chłopów plansze głoszą, ie
gospodarze z pow ia tu  A leksan­
d rów  K u ja w sk i sprzedali juz 
państwu 27 tys. ton zboża, że 
W  wsiach zorganizowano 1.018 
grup wzajem nej pomocy, że 
spółdzielnie p rodukcyjne odsta­
w iły  ponad plan 3.500 ton zbo­
ża, a PGR dostarczą 12,709 ton 
zboża ponad plan. W  w o j. b y d ­
goskim zm eliorowano w  czynie 
społecznym 16.237 ha łąk. 31.600 
kob ie t uczestniczy w  k o n k u r­
sie hodowlanym . Jest z czego 
się weselić —  bogaty w ianek 
p rzyn ieś li na dożynki K u ja w ia ­
cy.

Jakże bogaty 1 pełen niespo­
dzianek jest dzisiejszy korowód. 
Trzeba p iln ie  śledzić, by cze­
goś nie  przeoczyć. Oto z suną­
cego fu rg o n iku  dym ią kom iny 
Nowej H u ty . Ramię w  ram ię z 
chłopam i de filu ją  przodownicy 
pracy z największego giganta 
naszej Sześciolatki. Oni dostar­
czają s ta li na maszyny ro ln i­
cze. Idą  teraz z chłopami podob­
nie ja k  robotn icy z fa b ry k i 
P ion ier w  Opolu, czy z fa b ry k i 
w  Starołęce, k tó rzy  p roduku ją  
dla chłopów maszyny rolnicze.

S piker zapowiada przez głoś­
n ik i, zbliżającą się grupę woj. 
wrocławskiego. Wiadomość tę 
p rzy jm u ją  wszyscy gorąco, 
przesyłając potężne hura chło­
pom spółdzielcom. W ojewódz­
tw o w rocław skie ma poważne 
osiągnięcia w  rozw oju ruchu 
spółdzielczości p rodukcyjne j. Is t­
n ie je  tu  bowiem  ju t  1700 spół­
dzieln i, wśród nich 15 zalicza się 
do „m ilion e ró w “ . W  grupie w roc­
ław sk ie j idą PO M -owcy z Ząb­
kow ic, któi-zy zdobyli we współ­
zaw odnictw ie sztandar prze­
chodni oraz ty tu ł przodującego 
POM w  k ra ju .

M aszeruje korow ód z ziem i 
zie lonogórskie j. lic z n a  grupa 
niesie kosze z k iśc iam i w ino ­
gron. Zespól reg ionalny z No­
wego K ram ska pokazuje stary 
taniec ludności miejscowego 
pochodzenia, i  śpiewa:
„Na wianeczku wstążka modra  
Bo tej wstążce nasza Odra 
Dała barwę swą"...

D ale j idzie  grupa z transpa­
rentem  m ów iącym  o przy jaź­
n i łączącej nasz naród z NRD. 
T rw a  piękna m anifestacja na 
cześć pokoju i p rzy jaźn i m ię- j 
dzy obu narodam i.

Z krosien rozpostarte na 
szpule różnych ba rw  p łó t -  
na — niosą je łódzcy robot­
nicy, k tórzy  dostarczają wsi i 
m ate ria ły  odzieżowe. Za n im i 
w idać chłopów ze spółdzielni i 
p rodukcy jne j Ja^kowice. Spól- 
dzielcy niosą o lbrzym ie ko lby 
kuku rydzy — bogaty plon z 
ziarna nadesłanego lm  przez 
tow. Chruszczowa. Składają 
k ilkanaście ko lb  przed try b u ­
ną, przed k tó rą  uzbierało się 
już  sporo kw iecia , w ianeczków 
składanych przez uczestników 
korowodu.

Z pięknej pe łnej stro jów  
kurp iow sk ich , b ia ło ruskich  i 
podlaskich delegacji B iałostoc­
czyzny odłączą się i  podchodzi 
do trybun y  grupa chłopów z 
Puńska. W ręczają Gospodarzo­
w i dożynek w ie lk i bochen C h le ­
b a , śliczny w ianek oraz prze­
kazują pozdrowienia. Chlubą 
Białostocczyzny jest A leksander 
Tuchalski z. Zacisza, k tó ry  osią- | 
gnął 27 q żyta z ha, oraz A le k - ! 
sandcr C hleb iński z W oli Iw an - t 

k tó ry  uzyskał 630 q 
nad Wisłą : buraków  cukrowych z ha.

Za chłopam i z K ie lc, Kosza- j

mm

duża grupa »portowców LZS. 
14.750 kół, 2.000 urządzeń, 
550.000 członków, 154.000 odznaK 
SPO 1 BSPO — oto nasz plan 
g łos ił o lb rzym i transparen t 

Plac zwolna pustoszeje. W 
da li n ikną ostatnie szeregi ko­
rowodu. Za chw ilę  na Stadio­
nie Dziesięciolecia rozpocznie 
się wiec dożynkowy.

W. BO RSUK!

niejsza, po I I  Zjeżdzle P a rtii, 
pomoc państwa dla wsi.

Jeszcze w iele jest do zro­
bien ia w  nowym  planie 
5-letn im , w  k tó ry  niedługo 
wkroczym y, trzeba będzie za­
gospodarować każdy hektar 
ziemi, zwiększyć wydajność z 
hektara, zwiększyć hodowlę, 
rozszerzyć pomoc sąsiedzką — 
podnieść całe nasze życie na 
wyższy poziom.

S łów Gospodarza Dożynek 
słuchają w  skupieniu zebrane 
na stadionie tysiące ludzi.

Słowa te chłonie zasłuchany 
B olek Bizoń, m łody członek 
spółdzielni w  Jugowie pod No­
w ą Rudą. Trzeba będzie dorów­
nać spółdzielniom , k tóre w y ­
m ienia teraz towarzysz Cyran­
kiew icz, a k tóre na w ie lk im  
obszarze osiągają po k ilkadz ie ­
sią t k w in ta li zboża z ha.

S łów Gospodarza Dożynek słu­
chają młode h a fc ia rk i i znako 
m i te zarazem gospodynie z 
G łuchowa w  Łow ick iem . Obie­
cu ją  sobie, ta k  ja k  o to prosi 
tow. C yrankiew icz, przekazać 
serdeczne życzenia od p a rtii i 
rządu swoim  rodzinom , sąsia­
dom, całej wsi. i , . .

„ ¿ . o  m ,  . M m - I S S g
oklaski. Szare niebo naci w isi< 
zasnuwa się ko lorow ym i dym 
kam i. z hukiem  pękają petar- ; Ima. S tal.nogrodu Idzie o lbrzy 
^  :m i korowód delegacji woj. w a r-

' a  teraz na zieloną arenę sta- j szawskiego.
dionu. przy dźwiękach staro- Przeszło 3 godziny trw a jący

30 tys.
dożynkowych

gości
zwiedziło

PKiN
18 bm. Pałac K u ltu ry  1 

N auki lm . J. S ta lina w y­
pe łn ił się niecodziennymi 
gośćmi — zw iedziło go ok. 
30 tys. chłopów — delega­
tów  na Ogólnokrajowe Do­
żynki.

Przez wspaniałe m arm u­
rowe sale, rzęsiście ośw iet­
lone kryszta łow ym i żyran­
dolami, przesuwały się w  
godzinach popołudniowych 
— po zakończeniu uroczy­
stości dożynkowych — de­
legacje chłopskie. Zna jdo - 
w a ły  się wśród nich liczne 
grupy w  stro jach ludowych 
z Podkarpacia, z Lubelskie­
go, Opolskiego, K u ja w  i 
innych części k ra ju .

Szczególny zachwyt dele­
gacji chłopskich wzbudzi! 
Ogród Z im owy.

CHLUBA WSI

Przodujący rolnicy 
otrzymali

wysokie odznaczenia
W  dniu 18 bm. w  godzinach 

popołudniowych, w  gmachu 
| Urzędu Rady M in is tró w  przy ul. 
K rakow skie  Przedmieście odby­
ła  się uroczystość dekoracji w y ­
sokim i odznaczeniami państwo­
w ym i k ilkudzies ięc iu  delegatów 
na O gólnokrajowe Dożynki — 
chłopów gospodarujących Indy­
w idua ln ie , członków spółdzielni 
produkcyjnych, pracow ników  
PGR, POM i  służby ro lne j.

A k tu  dekoracji dokonał czło­
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, Prezes Rady M in is tró w  
Józef Cyrankiew icz. Na uro­
czystości obecni b y li członkowie 
B iu ra  Politycznego KC PZPR: 
Jakub Berman, Franciszek Jóź- 
w iak-W ito ld , Zenon Nowak, 
Konstanty Rokossowski, Roman 
Zam brow ski oraz wiceprezes 
Rady M in is trów  S tanis ław  Ła- 
pot i sekretarz Rady Państwa 
M arian  Ryb icki.

p ils k ie j pieśni „A  w ita jc ież  
nam “ , wbiegają la jk o n ik i nisko 
czapkując zebranym.

Potem wzoram i przedziw­
nych k ilim ó w  ro zw ija ją  się 
długo oklaskiwane piękne po l­
skie tańce w  w ykonan iu  1.300 
tancerzy,

H. A D A M IE C K A

Tor
wolny

(Dakm u ek u  itr. t)

korowód dożynkowy zamyka I

Prezes Rady M in is tró w  złożył 
odznaczonym gra tu lacje  z powo­
du wyróżnienia, k tóre ich spot­
kało, a także życzył im  dalszych 
sukcesów w  pracy zawodowej 
i społecznej oraz szczęścia' oso­
bistego.

O rd e ry  „S Z T A N D A R  P R A C Y "  I I  
k la s y  o trz y m a li:  S ta n is ła w  B a g n lu k
— p rz e w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j D ob ie s ła w ie c , p ow . K o ­
s za lin ; Jó ze f K opeć p rz e w o d n ic z ą c y  
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j W iącze- 
m ln , p o w . G o s ty n in ; Jó ze f L e w a n ­
d o w s k i p rz e w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j L e jk o w o , p ow . K o ło ­
b rzeg ; M ie c z y s ła w  M a ty s ik  p rz e ­
w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
n e j Ł azó w , p ow . Tom aszów  Ł u b .; 
Józe f M ile w c z y k , p rz e w o d n ic z ą c y  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j K o k o s z k o - 
w y , p ow . S ta ro g a rd . K rz y ż e m  O f i­
c e rs k im  O rd e ru  O d ro d ze n ia  P o ls k i 
u d e k o ro w a n y  zosta ł F ra n c isze k  C y­
b u ls k i,  d y re k to r  Z je d n o c z e n ia  PGR 
In o w ro c ła w . K rz y ż e  K a w a le rs k ie  
O rd e ru  O d ro d zen ia  P o ls k i o trz y m a ­
l i  Jó ze f G a w ro n , p rz e w o d n ic z ą c y  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j T a rn o w o , 
pow . Ś ro d a ; S ta n is ła w  G ru d z ie ń , 
gospodarz In d y w id u a ln y  ze w si

¡S tra d lic e  p o w . P iń c z ó w ; Tom asz 
j T o p o la , gospodarz in d y w id u a ln y  ze 
! w s i W lę c k o w ic e , p o w . O lośno oraz 
| S ta n is ła w  Z w o liń s k i,  gospodarz  in ­
d y w id u a ln y  ze w s i T e re s in , pow . 
P roszow ice .

24 p ra c o w n ik ó w  ro ln ic tw a  o trz y -  
; m a ło  Z ło te , zaś g S re b rn e  K rzyże  
Z a s łu g i.

W  im ie n iu  o dznaczonych  p rze ­
m ó w ił gospodarz in d y w id u a ln y  ze 
w s i G u ta n ó w , pow . P u ła w y  — W ła ­
d y s ła w  Tados. P o d k re ś li ł on, że 
odznaczen ia  w ręczone  p rz o d u ją c y m  
ro ln ik o m  s tanow ią  p rz e k o n y w a  iący  
dow ód  szacunku , J a k im  Rząd i P a r­
tia , ca łe  spo łeczeństw o  o tacza ją  
m ieszka ń có w  wsi p ra c u ją c y c h  nad 
p o d n ie s ie n ie m  poz iom u  g o sp o d a rk i 
ro ln e j,  nad w zm o cn ie n ie m  s iły  i 
zam ożności lu d o w e j o jc z y z n y . 
„O d zn a cze n ia  te — o św ia d c z y ł on
— zachęcą na* do Jeszcze o f ia r n ie j ­
szej p ra c y  d la  n a ro d u , d la  p o k o ju  
na c a łym  ¿ w iec ie ".

N a n U p n l e T rc*»»  R ady M in is t ­
ró w  p o d e jm o w a ł n c x e x tn lk ó w  u ro ­
czys tośc i lam p ką  w in a .

O krzyk i  rm cześć sojuszu 
robotniczo-chiopskiejro to­
warzyszą również przecho­
dzącym przed trybuną de­
legacjom Zakładów Prze- 
wnjslu Azotowego w K ę ­
dzierzynie, które dostar­
czają ro ln ic twu coraz 
większych ilości nawozów  
sztucznych.

Foto: A. Marczak

Ze środka boiska zbliża 
się do t rybuny  honorowej 
grupa niosąca wieniec cen­
tralny. Wręcza go Gospo­
darzowi Dożynek Prezeso­
w i  Rady M in is t rów  Józe­
fo w i  Cyrankiewiczowi,  
Wacław Zięba średniorol­
ny chłop ze wsi Rębisze- 
Kolon ia w pow. Ostrołęka.

Foto: A. Marczak

Po sztorm ie

na B a łtyku

Wszystkie 
kutry 

wróciły  
do portów

W szystkie k u try  rybackie, o 
k tórych w  dniu 16 bm. nie by­
ło wiadomości, pow róciły  do 
swych portów .

W godzinach popołudniowych 
17 bm. do portu w  G dyn i za­
w in ą ł jeden z okrę tów  M ary ­
n a rk i W ojennej, k tó ry  po w ie ­
lu  godzinach poszukiwań od­
nalazł ku te r „W ŁA -68", o k tó ­
rym  k ie row n ic tw u  akc ji ra tun ­
kow ej długo nie było  n ic w iado­
mo. K u te r ten schronił się przed 
sztormem w  oko licy przylądka 
B rju s te ro rt u brzegów radziec­
kich. A w a ria  akum ulatorów  nie 
pozwoliła  szyprowi jednostki 
podać radiotelefonem  wiadom o­
ści o swym  losie. W  asyście o- 
krętu, k tó ry  go odnalazł, ku te r 
„W ŁA -68“  przepłynął północną 
część Zatok i G dańskiej 1 poże­
gnany na wysokości Helu udał 
się do macierzystego portu 
W ładysławowo.

K u te r „W ŁA -68“ jest ostat­
nią jednostką, k tó ra  po sztor­
m ie zaw inęła do portu. Wszyst­
k ie  inne jednostk i p rzyby ły  do 
portów  nocą z 16 na 17 lub  w  
godzinach przedpołudniowych 
17 bm. Tegoż dnia po południu 
odwołano pogotowie sztormowe. 
W ichura m inęła I wody B a łty ­
ku pow o li zaczęły się uspoka­
jać.

17 bm. w  godzinach przedpo­
łudn iow ych ostatnie dwa k u t­
ry  „Jas-80“  indyw idualnego ry ­
baka i „K O Ł-37" przedsiębior­
stwa „A rk a “  weszły do por­
tów  macierzystych na W ybrze­
żu Szczecińskim. I

Józek Dubie l idzie  w  grupie
pow ia tu strzelińskiego, w  woj. 
w rocław skim .

—  Tó przodujący tra k to rz y ­
sta POM Przeworno — m ów i 
o n im  idący obok re jonow y 
m echanik Jurek Osiej. —  Moż­
na powiedzieć —  wzór d la  b ry ­
gady.

Józek pracuje w  brygadzie 
tow. G duli. I  k iedy m ów i o 
swoich osiągnięciach, nie zapo­
m ina  o tym , że jest w  nich ró w ­
nież w k ład  brygadzisty: dba 
człow iek o sprzęt i o ludzi...

W  POM pracuje Józek od 
roku. Podczas akc ji żniw ne j 
podją ł zobowiązanie skosić sno- 
powiązałką CW-1 160 ha zboża.

—  No i ja k  poszło?
— Skosiłem 165 ha; 5 ponad 

plan...
— A  ja k  Wam się w  ogóle 

pracuje?
—  Dobrze. Zobowiązałem się 

ostatn io przepracować na swoim 
Ursusie 6 tys. godzin bez ka ­
pita lnego remontu.

— A  jaka jest norma?
-— 2 tysiące godzin — w trą ­

ca Osiej.
— 2 tysiące już  przepracowa­

łem —- ciągnie Józek,..
— To znaczy, że niem ało 

jeszcze pozostało do w ykonania 
zobowiązania; bądź co bądź 4 
tysiące godzin. To cale dw ie 
normy.

— A le  mam nadzieję, że w y ­
ciągnę 4,5 tysiąca...

— A  ja k  in n i chłopcy w  W a­
szej brygadzie, uczą się czegoś 
od Was? Jesteście przodującym  
traktorzystą, macie chyba spo­
ro doświadczeń.

— Owszem, zwracają się czę­
sto do mnie. Jestem w  bryga­
dzie jedynym  traktorzystą  z 
ka rlą , in n i pracują jeszcze bez 
k a rty ; no cóż, co ty lk o  mogę 
im  doradzić, to chętnie dora­
dzam.

— Tajem nicy ze swoich u-
m iejętności nie robicie...

Józek uśmiecha się. Cała za­
łoga POM w yb ra ła  go prze­
cież na dożynki.

\  *
Tereska Dobis pracuje w  

spółdzielni p rodukcyjne j Rę- 
szów w  pow. wo łow skim . Już 
trzeci rok od c h w ili gdy spół­
dzie ln ia  powstała.

Czy spółdzielnia zm ieniła je j 
życie na lepsze? Tereska oży­
w ia  się.

— Bardzo duża zmiana za­
szła w  naszym życiu. (Tereska 
m ów i o sobie i matce). Przed­
tem trzeba było kłopotać się 
o konie, o inwentarz, pożyczać 
za odrobek...

— A  ja k  rozw ija  *ię Wasza 
spółdzielnia? P rzyjm ujecie  no­
wych członków?

— W tym  roku  przyję liśm y 
dwóch...

— To niedużo...
— To prawda, »le to już  dw aj 

ostatn i gospodarze in dyw idu a l­
n i w  wiosce. Teraz wszyscy z 
naszej wsi są już  w  spółdziel­
n i..

m y samochód. Razem z doby**
kiem  spółdzielców mamy 192

W  te j samej grupie idzie tow. 
M asiak za spółdzie ln i produk­
cy jne j w Parszewicach. Jak 
sam o sobie m ów i, m im o sześć­
dziesią tk i — w trzecim  roku 
istn ien ia  spóldzieini nagrodzo­
ny został odznaką przodownika 
pracy. O jeden k ro k  przed nim  
— towarzysz Sendek ze spół­
dzie ln i p rodukcyjne j w  W ilcz­
kowie. Przypadek zrządził, że 
idą tu  tak  b lisko  siebie przed­
staw icie le dw u spółdzielni — 
m ilionerów . Parszewice osią­
gnęły już ponad 1.800.000 zl 
dochodu rocznego. W ilczków  — 
ro k  temu 2.350.000 zł. W roku 
bieżącym spodziewają się w  
W ilczkow ie około 3 m ilionów  zł 
dochodu.

Spółdzielnię produkcyjną za­
łożono w  Parszewicach w  1950 
roku.

— Zaczynaliśmy, ja k  to  m ó­
wią, ze złam anym  wozem — 
m ów i tow. M asiak — a dziś 
mam y wszystko co nam jest 
potrzebne. W  tym  roku  kup iliś -

Drugiego orła też niosą 
Gospodarza Dożynek.

dla

Za chw ilę  peron staje się 
ziem ią krakowską. Jakże tego 
nie  poznać po czerwonych cza- 
m arkach krakow iaków , po 
ściągłych, ja k  d łu tem  rzeźbio­
nych twarzach górali, po ha f­
towanych piąkn ie s tro jach ży­
w ieckich.

— Co przyw ieźliście? — bo 
my. patrzcie.

Z ło ty  las kandelabrów prze­
dziw nych chw ie je  się wśród 
delegatów. Kukurydza? Tak — 
tegoroczna, udana rzeczywiście 
...jak złoto. — A  on ma 20 ą z 
ha —  m ów i ktoś z boku. „O n “ 
to  Józef Gniadek, przewodni­
czący spółdzie ln i w  Łękach 
Tarnowskich...

W  ostatn ie j c h w ili wpada po­
ciąg szczeciński. Tym  spiesz­
n ie j pustoszeją wagony. — 
Prędzej, prędzej! No tak, n a j­
wyższy już czas,, czy słyszycie 
he jna ł dożynkowy?

Dawno opadła już poranna 
rngla: słoneczny dzień Święta 
Zb io rów  rozpoczęty! 
j , _ .Adam,

9

EST godzina 16-<ta. 
Na ulicach coraz 
większe tłum y. 
Spacerowicze u- 
Stawiają się w zdłuż 
Jezdni, na których 

po jaw ia ją  się samochody cię­
żarowe, załadowane rozśpie­
waną, roześmianą młodzieżą w  
barw nych stro jach reg ional­
nych. To zespoły artystyczne 
jadą na m iejsca występów. 
Przejeżdża zespół z Kozłowej 
Góry. radując w zrok ba rw ny­
m i s tro jam i śląskim i. Pow ie­
w a ją  na w ie trze  szerokie, 
ręcznie m alowane różnokolo­
rowe wstęgi, umocowane z ty ­
łu  na głowach dziewcząt. A  
tuż za n im i zespół w ie jsk i z 
Kartuz. Na przedzie stoi 
t r o m b i t a  w  b ia łe j koszuli 
p rzy ozdobionej wspania łym  
haftem  i gra hejnał, oparłszy 
swój d ług i na 3 m etry  chyba 
ins trum en t o ram iona tow a­
rzyszy. Olszrtyniacy w  kraś­
nych wełniakach, którzy od­
poczywali na traw n ikach  przy 
placu S talina zryw a ją  się, by 
wesołym i okrzykam i pozdro­
w ić z daleka zespół kartuzie!.

Na Festiwalu podziw ia liśm y 
dziesiątki czołowych, sławą 
w ie lu  występów na '.-najwięk­
szych scenach sto licy opro­
m ienionych, zespołów. Dziś e- 
strady Warszawy gosnczą ze­
społy w ie jskie, wśród których 
nie brak zespołów m łodziu t­
k ich , które pierwszy raz pre­
zentują swój dorobek a rtys ty ­
czny ludności stolicy 1 przy­
by łym  gościom. Błyszczą oczy, 
płoną n iekłam anym  zapałem 
twarze młodzieżowych a rty ­
stów.

Na Mariensztacie n ieprze j­
rzane tłum y zb iły  się gęsto 
wokół dużej estrady. Chór 
żeński z G ródka — n iew ie l­
k ie j osady na Bialostocczyżnie 
— k tó ry  powstał z zest obu

A estradachn a  
u lica ch Warszawy.

czytelniczego i  którego o fia r­
na kierowniczka nie  zna na­
w et nut, śpiewa z urzekającą 
prostotą ludowe pieśni b ia ło ­
ruskie i podlaskie, „Czastusz- 
k i“ , k tóre słyszymy, są dzie­
łom członkiń  chóru.

Już zapaliły  się m lędry  ka­
m ieniczkam i M ariensztatu i 
wysoko na moście mleczne k u ­
le lam p ulicznych, zabłysły 
ostre św iatła  re flek to rów  i  na 
estradę w kraczają artyśc i lu ­
dow i ze Starego K urow a w  
zabawnych kapelusikach f i l ­
cowych z czerwonym i wstęga­
m i. W ita  ich buuza oklasków. 
To prawdziwe zuchy, c l z K u ­
row a! Is tn ie ją  jako  zespół 
wszystkiego dwa lata. a już 
mogą się ’ poszczycić chlubną 
działalnością na swym  terenie. 
Dość powiedzieć, że w  okresie 
spotkań kandydatów  do rad 
narodowych z ludnością w ie j­
ską da li występy w  16 m ie j­
scowościach. Śpiew ali na zeb­
raniach rozliczeniowych w  7 
spółdzielniach produkcyjnych, 
występow ali w  czasie spotkań 
chłopów indyw idua lnych  ze 
spółdzielcami, a o akademiach 
1 uroczystościach państwo­
wych nawet nie me co mó­
wić. Chłopcy z Rud W ie lk ich  
(woj. opolskie), słuchają kon­
feransjera, kręcąc z podziwem 
głowami. Ich zespół szczyci 
się dw iem a solistkam i, które 
zdobyły odznaczenia w  czasie 
Festiwalu na M iędzjTiarodo- 
w ym  Konkursie i dobrze p ra ­

cuje, ale ty le  w  swojej wsi
rodzinnej n ie  zdziała li, co ci 
z K urow a! I  bez cienia zaw iś­
ci przyłączają się do okrzyków  
na creść zespołu, które wzniósł 
na estradzie przedstaw iciel 
E lek trow n i W arszawskiej, w rę ­
czając zespołowi p iękny album 
pam iątkow y z fo togra fiam i sta­
re j Warszawy. Jako następny 
występuje zespół z K rotoszy­
na, k tó ry  śpiewa stare auten­
tyczne pieśni krotoszyńskie, 
przekazane m łodzieży preez 
najstarszych mieszkańców wsi.

A  w  tym  samym czasie na 
estradzie u stóp jarzącego się 
św iatłem  Pałacu K u ltu ry  i 
N auki zespół góralski z B ia­
łego Dunajca zbiera huczne 
brawa za „zbójn ickiego", rze­
czywiście kap ita ln ie  w ykona­
nego. Tu na placu zehrało się 
chyba z 50 tys. ludzi. Stoją 
głowa przy głowie, podchwy­
tu ją  pieśni, płynące z megafo­
nów  i  śpiewają całym  t łu ­
mem, w tó ru ją c  tym  z estrady. 
Zespół z B iałego Dunajca o- 
trzym u je  od robo tn ików  bu­
dow lanych p iękny dar: szafę 
biblioteczną pełną książek. 
Chyba ee dwudziestu ludzi 
wnosi tę szafę na estiradę, a 
z powrotem  książki w y  - 
w ędrow ują  na ramionach 
chłopców z zespołu, k tó ­
rzy ja k  tr iu m fa to rzy  dźw i­
gają swą zdobycz 1 szcze­
rzą do ludzi białe zęby. 
Uciecha p u b lik i wzrasta, gdy 
wkracza na estradę zespół ka-

«subski i rozpoczyna m a low n i­
czy taniec, którem u tow arzy­
szy piosenka. A  co dopiero 
m ówić, k iedy po jaw ia się 
100-osobowy zespół kośoie- 
rzyński, zalewając całą estra­
dę barwnym  wirow iskietm  
spódnic 1 wstęg...

Jeden po drugim  zm ienia ją 
się zespoły, a każdy wnosi 
ze sobą na deski estrad nie 
ty lk o  pieśni i  tańce... Ileż w  
tych zespołach ciekawej 1 
wartościowej młodzieży, która  
przoduje nowemu życiu naszej 
wsi. W  zespole W iejskiego 
Domu K u ltu ry  w  Ltpuszu 
(woj. gdańskie) Konrad W roń­
ski, zam iłow any akordeonista, 
z miemniejszym entuzjazmem 
zagrzewa młodzież do pracy 
św ietlicow ej i wzorowo gospo­
daru je  na swej ro li. W zespo­
le „Podlasie“  spawacz Jócef 
K rzyszto fiak  świeci p rzyk ła ­
dem pod względem rzetelnoś­
ci w  pracy i entuzjazmu dla 
sztuk i śpiewaczej. A  oto sy l­
w e tka k ie row n iczk i zespołu 
wsi Końskowola, M a rli Ka- 
ziimierczak, k tóra ty lk o  dzięki 
w ie lo le tn ie j, cichej i  o fia rne j 
pracy wśród m łodzieży szkol­
nej zdołała stworzyć zespół, 
dziś już s łynny w  całym  k ra ­
ju. Na je j piersi błyszcr.y 
srebrny K rzyż Zasługi. Cóż 
powiedzieć o k ie row n iku  ka­
peli z P io trow i czek, którego 
zespół pracujący z podziwu

godną systematycznością 
1948 roku, ma już  za sobą 600
występów we wsiach i  osa­
dach w o j. wrocławskiego! 
Choćby nam spuchły ręce od 
ok lasków  nie zdołamy jesneze 
w yrazić  tym  praw dziw ym  
szermierzom postępu i  k u l­
tu ry , borykającym  się często 
z setkam i trudności, całego 
naszego podziwu dla  tych 
trw a łych  wartości, które w no­
szą on i w  życie swoich w ie j­
skich środowisk. Oto przycizy-

ro ln ic tw a  Zw iązku Radziec­
kiego z w icem in is trem  Rolnic­
tw a  ZSRR — G. P ietrowem  
na czele

Zaczyna aię rzęsiście okla- 
»k iw any występ znanych ze­
społów ludowych „Mazowsza" 
i „Śląska".

Na sali m ilkn ie  gwar. Scena 
ożyw ia się w ie loba rw nym i bo­
gatym i stro jam i. „Mazowsze“ 

<xj w ita  delegatów dożynkowych 
pieśnią o ukochanym  k ra ju  — 
o Polsce. „M łodzież „M azow ­
sza“  jest szczęśliwa i wzruszo­
na — m ów i potem zwracając 
się do w idow n i jedna z człon­
k iń  zespołu — że dla  Was 
możemy śpiewać i tańczyć w  
dn iu Święta Dożynek. W ła­
śnie od Was w zię liśm y te p ie ­
śni 1 tańce 1 rozs ław iliśm y je 
na całym  świecie“ .

O rkiestra  w y b ija  skoczny 
fy tm  oberka. M iga ją  w  powie-

krow y, ponad 300 sztuk o'»ieC| 
ponad 500 świń...

— A  ja k  pracuje m łodzie^1’ 
Waszej spółdzielni? Niektof® 
spółdzielnie skarżą slą na 
dzież...

— M łodzież u nas pracuj® 
bardzo dobrze. W  tegoroczny^“ 
żniwach w ychodziło w  P°‘® 
ponad 70 ludzi, a młodych
cej niż starych. Kiedyś byt * 
tym  kłopo t — uciekali na!“ 
m łodzi do miasta. A le  to 
już skończyło. Przekonali a'®1 
że w  spółdzielni jest dobrze-

M łodzi dostają zaliczki w 
tówce, nie co miesiąc. A 
potrzebują czasami jesz 
zwracają się do spółdzielń1, 
Czasem jeś li jest jakaś P\ln® 
lub ważna potrzeba — zalk1’ 
ku jem y dodatkowo...

— No, a jeś li m łodzi pobiołś 
się — macie jakieś możliwość' ; 
żeby wybudować im np. mieś*- 
kanie?

— Na razie nie ma potrzeW
z m ieszkaniam i nie jest u na® 
tak źle. A le  postanowiliśmy ^  
tow. M asiak uśmiecha się n® 
m yśl o tym  postanow ieniu. 
że je ś li spółdzielca żeni się, al* 
bo dziewczyna wychodzi l i  
mąż, to wesele w yp raw ia  spói* 
dzie ln ia na swój koszt... W a­
śnie spodziewamy się niecHuŹ® 
takiego wesela.

Ha ,
Za barwną grupą dz iew cił’

1 kobiet, niosących w  delikak 
nych, przybranych kwiataH» 
koszyczkach, kiście przezroczy* j 
sto-zie lonych w inogron, idzie ^ 
szeregu m iody, dwudziestoP8' 
ro le tn i chyba chłopiec o 
solych oczach ł jasnej czupr?' 
nie. M ija  w łaśnie rok od c lr ^ ' j 
li,  gdy opuścił Zakłady im. St*' 
lina  w  Łodzi, gdzie praco^“8 
jako ślusarz — ! z p ie rw s i 
grupą pion ierów przyjechał 
PGR Pam ięcin w  pow. słubis* 
kim .

— Czy by ło  ciężko? Różni® 
byw ało z jioczątku. Nowa pra' 
ca, ciężka do obróbki ziemi81 
mada... Trzeba ją  upraw iać 
błyskaw icznych niem al term1' 
nąch. Po deszczach — lepi sił 
ja k  bioto; wyschnie — przeist0, 
czy się w  tw ardą skorupę, je* ; 
asfalt... A le  i  p lony daje piO '̂ 
ne.

— Cóż b y li tacy, k tó rzy  ud®" 
kii...

Józek Raźny nie uciekł, ,NaJ' 
p ie rw  obowiązek. Skoro J11* 
przyjechał, a w iedzia ł po c° 
jedzie — pozostał. Później P0' 
lu b ił swój nowy zawód trak; 
torzysty. W  tym  roku  skosi* 
snopowiązatką 130 ha zbóż8. 
To w łaśnie również dzięki j e' 
go pracy zespół Górzyca, 
którego należy PGR Pamięcin-'* 
oddał już  w  100 procentaC» I 
zboże dla państwa. K iedy pl'8' 1 
ce w  PGR idą pełną parą, trak ' 
torzysta może tu . zarobić 1200-> 
1300 złotych miesięcznie.

A  najważniejsze, że nmv* 
hektary ziem i da ją  państw'11 
chleb t

— A  ludzi ciągle tu brak 
Cztery i pół człowieka na l 08 
ha!...

Józek koresjx>nóuJe z koleg8'
m l w  Łodzi. Pisza mu niektó' 
rzy, że myślą o przyjeździe 
PGR. Niech przyjeżdżają. F r8'  
cy tu  nie brak. Polubią ją j 8" 
Józek i jego czterej koledzy ;! 
cztery koleżanki — p ion ie r^  
z pam ięcińskiego PGR.

S T A N IS ŁA W  PYRA

Odwiedziny

ce. W ydaje się, że za chw ilę  
za zespołem porw ie się do 
tańca cała sala. Huragan ok la ­
sków nagradza brawurowy, 
zawadiacki taniec.

Zm ienia się obraz na scenie.

na — chyba najisto tn ie jsza — trzu sukmany, w iru ją  spódni- 
dla k tóre j tak  serdecznie p rzy­
jęta młode zesjpoły w ie jsk ie  
ludność stolicy... Do późnego 
wieczoru estrady rozbrzm ie­
w a ły  m uzyką i  śpiewem. A 
potem zam ien iły się role: po-

na estradach, by s t ^ j e m azowieckie zastępują 
ustąpić głosu ulicom  i  pla- -
oom, na których tysiączne 
tłu m y  rozpoczęły tańce 1 za­
bawę.-.

(b h )
+

Wieczorem w  dn iu  Doży­
nek, we wspaniałe j Sali K on­
gresowej Pałacu K u ltu ry  1 
N auki za ję li m iejsca chłopi 
ze wszystkich regionów Pol­
ski.

W  loży honorowej za ję li 
m iejsca: Gospodarz Dożynek,
Prezes Rady M in is tró w  J. Cy­
rankiew icz, prezes ZSCh A.
K orzyck l « oraz członkowie 
p rzybyłe j na Dożynki delega­
c ji chłopów i pracow ników

bogata stro je  „Ś ląska“ .
T ak Jak b ra tn i zespół „M a ­

zowsze" również „Ś ląsk" da 
Je bogaty przegląd pieśni i 
tańców swego regionu. Posu­
w is tym  krok iem  piyną pary w  
tańcu „chodzonymi“ , gorąco 
nagradzanym oklaskam i. P raw­
dziw y jednak huragan braw  
zdobywają sobie znane już w  
całym  k ra ju  piosenki: „G dy­
bym Ja m ia ła  skrzydełka jak  
gąska", „Szła dzieweczka do 
laseczka“ , „K a ro lin k a " i inne.

M imo, że śpiewacy i tance­
rze n ikną za ku lisam i, uczest­
n icy Dożynek niechętnie opu­
szczają swe miejsca. Długo 
jeszcze trw a ją  oklaski,

G o sp o da rsk im  w z ro k ie m  pało*®
na lu d z i, na w ysok ie , Jasne 
p ro d u k c y jn e , na m aszyny ,  ̂
w szys tko , co się w o k ó ł d z ie je . O*' 
m ie rz a ją  k ro k  za k ro k ie m , ^  
n ic  n ie  u ro n ić . Spośród 40-o s o t^  
w e j g ru p y  ch ło p ó w  z w o j. stal1'  
nog ro d zk ie g o , k tó rz y  17 bm . z ^ i0' 
d z il l W arszaw skie  Z a k ła d y  p r«c' 
m y s łu  O dzieżowego N r. 2, w i1?1̂  
szość po raz  p ie rw s z y  b y ła  w  łf*  
n ryce  odz ie żo w e j. S z li od ha li 
n a lj, k o b ie ty  w  b a rw n y c h  śląskie*1 
s tro ja c h , m ężczyźn i g łośno AeW  
tu ją c y  nad  w spa n ia ło śc ia m i 
b ry k i.

W  w ie lk ie j  h a ll p r o d u k c y j^ j  
w arczą  s e tk i m aszyn, pędzą taśb" 
tra n s p o rte ró w . Jan K rz y s ia k , i 0» 
spodarz z D ą b ró w k i, p rz y s ta w  
w chodząc na ha lę , z d ją ł czapkę*

— Potęga, co? — rz e k ł do 
s ław a K o n a rs k ie g o  z p g r  Sadójy 
— P a trzc ie , Jak im  s k ła d n ie

K o n a rs k i u śm ie ch n ą ł s ię ; — 
b ry k a , n ie  d z iw o ta . W sp ó ln ie  Vr*  
ou ją  je d e n  z d ru g im . W spó łTJT*^ 
a t.o że gra  w szys tko , to  w taśn1. 
je j  w y n ik i .  A  na w s i n ie  m ożna 
podobnie?

— K o le k ty w n i«  zawsze le p ik i 
c z ło w ie k  m n ie j s ię  n a h a ru jo , 
w ię c e j z ro b i...

— Co, K rz y s ia k , ina cze j m y ś li 
H a, tru d n o . P rze kon a c ie  się jesz0® 
sarni...

o k la s k i o d z y w a ły
p ro d u k c y jn y c h , Pr * , 

lo d z i l i  delegaci.
czne u ś c is k i d ło n i. M ło d a  robo tTV, • 
ca o d ry w a  się od m a szyn y  1 
b iega do szeleszczącej fa lb a n k a*Lj 
g osp o d yn i z P szczyny — ^
S zandor, c a łu ją c  ją  w  policzek***

— Czym że W am  się o d w d 7-1*^ 
c z y m y  có ruchno?  — m ó w i w  i<tt 
szona S zando row a . — Z g in a  sl? \g, 
z ie m i w  d z ię k c z y n n y m  uk ło^p* 
z łożo n ym  w e d łu g  sta rego, eh*

Serdeczne 
w zd łu ż  h a l

„IS*skiego zw y c z a ju .
— D z ię k u je m y  za u b ra n ia —: 

A n d rz e j M a m o ń sk i, p rz o d u ją c y  h^j 
spodarz ze S tepanow a. — 
p ra c y  trze b a  w ło ż y ć  w  z ro b j j1 j  4 
g a rn itu ru ?  N ie  lż e j p ra c u je  11 
p rz y  koszen iu ... p  \

Z w ie d za n ie  fa b ry k i  dob iega 
ca. Jeszcze ż łobek. K o b ie ty  
chodzą zachw ycone  — szepetł* ^  

N a  zakończen ie  c h ó r 
w  p ię k n e j ś w ie tlic y , odśp|0 
k i lk a  p ie śn i lu d o w y c h . y*

O sta tn ie  u śc isk i d ło n i. — ** f 0- 
Jedźcie do nas — zapra-szaja 
b o tn ik ó w  c h ło p i 1 Sadów, niJ' 
n ió w k i,  B rz e z in y ... N ie  zap° 
c ie ! ^

D łu g o  p o w ie w a ły  chusteczki» po 
gna jąc  o d d a la ją c y  się au t*7 iS !h  
zobaczenia, p rz y ja c ie le , o b f ity  j0s/ 
ro d z a jó w  — b iegną za n im  » 
gospodarny. ^  k O M I T ^

flS*
P. B. R o b o tn ic y  z Z a k ła d ® ^  ,f . 

d i o w y c h  im . K asprzaka, 'v i*» k & °  
sk ie j F a b ry k i M otocyk li, *** o* 
c ie p ło w n i na Ż e ra n iu , 
w a F o lsk ie g o  i „U rs u s a “  ¿9* 
g ośc ili w* sobotę lic zn e  >
leg a tó w  n i  dożynki»



Delegacja NRD
zwiedziła

elektrownię
atomową

M O SKW A. W  niedzielę, 
I I  bm. bawiąca w  Związku 
Radzieckim delegacja rządo­
w a N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej zw iedziła e- 
lektrow n lę  atomową Akade­
m ii Nauk ZSRR.

Delegacji towarzyszyli amba­
sador nadzwyczajny i pełnomo­
cny ZSRR w  NRD Puszkin t 
zastępca dyrektora protokołu 
dyplomatycznego radzieckiego 
MSZ I. N. Jakuszin.

Przed rozpoczęciem zwiedza­
nia goście niemieccy obejrzeli 
ko lorow y f ilm  popularno - nau 
kow y o e lektrow ni atomowej 
„P ierwsza na świacie“ . Następ­
nie członkowie delegacji zwie­
d z ili giówną salę, w  której 
znajduje się reaktor, centra lny 
pu lp it dyspozytorski i inne u- 
rządzenia e lektrow ni. Objaś­
nień udzie la li dyrekto r elek­
trow n i N iko la jew  1 d r nauk fl- 
zyczno-matematycznych Krasin.

Załoga e lektrow n i wydala na 
cześć gości śniadanie, które u- 
płynęlo w  serdecznej i przy ja­
cie lskie j atmosferze,

N a d s z e d ł czas, aby  
w formie dwustronnego 

traktatu utrwalić przyjaźń
Z S R R  i  N R D

—powiedział premier Bułganin 
w czasie rokowań w Moskwie

Stosunki radziecko-fińskie
możliwość 

pokojowego współistnienia

Min. Mołotow 
przybył

do Nowego Jorku
NOW Y JORK. Dnia 18 bm. 

przybyła do Nowego Jorku na 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ de legacji Zw iązku Radziec­
kiego z pierwszym zastępcą 
przewodniczącego Rady M in i­
s trów  ZSRR, m in istrem  spraw 
zagranicznych ZSRR W, M. 
Mołotowem  na czele.

Na lo tn isku M ołotow  złożył 
następujące oświadczenie wo­
bec przedstaw icieli prasy ame­
rykańskie j I zagranicznej:

Cieszy m n ie , to  w  ty m  ro k u  
a riów  p rz y b y w a m  do Nowego J o r ­
k u . Ońnosrę w rażen ie , to  d roga  a 
M o s k w y  do Nowego J o rk u  stała 
się lepsza, g ładsza. Pozwolę aoble 
sko rzys tać  z nad a rza ją ce j się oka ­
z j i ,  a b y  serdecznie p ow ita ć  p rz y ­
ja c ió ł a m e ry k a ń s k ic h  1 w y ra z ić

Rozmowy nasze — stw ierdzi! 
m, in. N. A. Bułganin — mają 
znaczenie szczególne. Są to  roz­
mowy między dwoma kra jam i, 
które Jednoczy wspólność in te re ­
sów i łączy głęooka szczera 
przyjaźń. Stosunki między ZSRR 
a NRD przepojone są wzajem­
nym zaufaniem 1 solidarnością. 
Stosunki te są oparte na ca ł­
kow ite j równości, na poszano­
waniu suwerenności j na za­
sadzie nieingerowanla w  spra­
wy wewnętrzne.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna istn ie je i rozw ija  
się pomyślnie, ponieważ pań­
stwo to sięga głęboko swoim i 
korzeniam i w całą historię i 
całe życie narodu niemieckiego. 
Jesteśmy przekonani, że będzie 
ono wzmacniać się nadal nieza­
leżnie od tego, czy się to ko­
mu podoba, czy też nie.

Naród radziecki zaintereso­
wany je s t w  dobrych stosun­
kach z narodem niemieckim, 
ponieważ są one decydującym 
czynnikiem  zapewnienia poko­
ju  w  Europie. W stosunkach 
tak ich  w  niem niejszym  stopniu 
zainteresowany jest również 
naród niem iecki.

Przed naszym i rozm ow am i, 
ja k  w iadom o, od b y ły  się ro z ­
m ow y z. delegacją rządow ą N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i Federa lne j, 
k tó re  zakończy ły  się naw iąza ­
n iem  stosunków  d yp lo m a tycz ­
nych  m iędzy ZSRR a NRF.

N aw iązan ie  i ro zw ó j n o rm a l­
nych  s tosunków  m iędzy Z w ią z ­
k ie m  R adzieckim  a N iem iecką  
R epub liką  Federa lną  p rzyczy ­
n i się do rozw iązan ia  n ie  u re ­
gu lo w a n ych  p ro b le m ó w  d o ty ­
czących ca łych  N iem iec i po­
w in n o  ty m  sam ym  pomóc w  
rozs trzyg n ię c iu  g łów nego ogó l­
nonarodowego prob lem u naro­
du n iem ieck iego  — p rzyw ró ce -»zczere życzenie, by stosunki ra

jedności niemieckiego pań
n a ro d ó w  i powszechnego p o k o ju . I Suva demokratycznego.

W iemy, że porozumienie w  
spraw ie nawiązania- stosunków 
dyplom atycznych m iędzy ZSRR 
a NRF przyjęte zostało z apro­
batą przez ludność N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej i 
słusznie oceniane jest, jako w y ­
darzenie, k tóre przyczyni się 
także do zbliżenia między obu 
częściami Niemiec 1 do współ­
pracy między nim i.

Związek Radziecki w idz i w 
tym  jedną z podstawowych 
przesłanek przywrócenia Jed­
ności Niemiec.

Gdy analizuje się rozwól w 
ostatnim  czasie stosunków 
między ZSRR a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, to 
można z zadowoleniem pod­
kreślić, że współpraca m ię­
dzy naszymi k ra jam i staje sie 
coraz bardziej wszechstronna 
i owocna.

W czasie pobytu radzieckiej 
delegacji rządowej w  B erlin ie  
w lipcu br. w ym ien iliśm y po­
glądy co do dalszych kroków  
mających na celu rozwój i za 
deśnienie przyjaznych stosun 
ków między naszymi kratam i. 
Wówczas w łaśnie uzgodniliś­
my, że nadszedł czas, aby w 
form ie trak ta tu , w  drodze za­
warcia odpowiedniego dw u­

stronnego ukłądu u trw a lić  na­
sze przyjazne stosunki i s two­
rzyć dobre -warunki ich da l­
szego rozwoju dla dobra naro­
du radzieckiego i niem ieckie 
go-

W układzie tak im  — ja k  u- 
mówdliśmy się — zawarte będą 
podstawowe zasady, na których 
opierają się 1 będą się dele;i 
rozw ija ły  stosunki m iędzy na 
szymi państwami. Potw ierdzo 
ne zostanie, że N iem iecka Re­
pub lika  Dem okratyczna ma 
prawo swobodnie decydować o 
problemach swej p o lity k i w ew ­
nętrznej i zagranicznej, w łącz­
nie z zagadnieniem wzajem 
nych stosunków z Niemiecką 
Republiką Federalną.

U kład taki pow inien jeszcze 
bardziej zacieśnić współpracę 
między Zw iązkiem  Radzieckim 
a NRD w  dziele u trzym an i 
pokoju i bezpieczeństwa w  Eu 
ropie, ja k  również w  innych
sprawach m iędzynarodowych 
dotyczących interesów obu 
państw.

Sądzę, że pow inniśm y tu ta, 
dokonać w ym iany poglądów w 
sprawie zawarcia układu o sto 
sunknch między ZSRR a NRD 
I porozumieć się co do prz.vgo 
towania tekstu tego układu.

M in. Mołotow V'i1n na lo tn isku U) Moskwie premiera Niemiec­
kiej Republik i Demokratycznej Otto Grotewohla.
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Rząd Indii będzie pośredniczył 
repatriacji obywateli chińskichw

USA

„Opiekunowie”
T u n is u

„W ie rn a  sw e j t ra d y c y jn e j 
m is ji  — c iy ta m y  we w stępie  
do K o n s ty tu c ji fra n c u s k ie j z 
194* ro ku  — F ra n c ja  zdecydo­
w ana Jn5t p row a d z ić  lu d y , 
nad k tó ry m i o b ję ła  op iekę , 
ku  « w o b o dz it sam odzie lnego 
rządzen ia  się 1 d e m o k ra ty c z ­
nego p row adzen ia  »w oich  w ła ­
dnych sp ra w ; od rzu ca jąc  w sze l­
k i system  k o lo n ia ln y , o p a rty  
na sa m ow o li, poręcza ona 
w szys tk im  ró w n y  dostęp do 
fu n k c ji  p u b lic z n y c h  o ra i  w y ­
ko n y w a n ie  In d y w id u a ln e  lu b  
zb io ro w e  p raw  1 w o lnośc i, (►- 
g lo s ro n ych  lu b  p o tw ie rd zo ­
nych  pow yfce j'“ .

P ię kn ie  pow iedz iane . N a le ­
ża łoby je d n a k  dow iedz ieć  się, 
k to  p ro s ił F ra n c ję  o op iekę 
nad k ra ja jn l  ta k im i,  Jak T u ­
n is I na czym  ta  op ie ka  po* 
lega.

Otfyf do o p ie k ł te j F ra.ncja
u po w a ż n iła  się sama. W 1B81 
ro k u , w y k o rz y s tu ją c  za ta rg  na 
g ra n ic y  a lge rsko  -  tu n is k ie j,  
fra n c u s k i ko rp u s  ekspert v c v |-  
ny  w ta rg n ą ł do T u n is u  1 usta ­
n o w i! w  ty m  k ra ju  p ro te k to ­
ra t.

T un is , leżący  m ię d z y  A lge - 
rem  1 IJ b ią . Jest boga ty  w 
zasoby fo s fa tó w  i n a f ty . L e ­
żąc w po ło w ie  d roą i m iędzy 
G ib ra lta re m  a K ana łem  Su?s- 
k im . ma ogrom ne znaczen i* 
s tra teg iczne . Obecnie T un is  
p rzeksz ta łco n y  został w  am e­
ryka ń ską  bazę d a lekos iężnych  
b om bow ców . S tanow i w ięc  
kąsek n ie  b y le  ja k i.

A  te raz  d rug ie  p y ta n ie : Jak 
w k ła d a  op ieka  nad Tunisem ?

\V cłąeu 7« la t  sw ych  rzą­
dów  F ra n cuz i zaga rnę li 80.000 
h e k ta ró w  na jlepsze j z iem i 1 
w szys tk ie  bogactw a n a tu ra ln e  
k ra ju .  f.P o d o p ie czn i“  ży ją  w 
n ies łychane  i nędzy. Na ir,.ooo 
m ieszkańców ’ p rzypada  na w si 
jeden  le ka rz . na 1.000 osób 
p rzypada  jed n o  m ie jsce  w  
szp ita lu , w iększość tu n is k ie j 
m łod z ieży  nie chodzi do szko­
ły  R ob o tn icy  o trz y m u ją  g ło ­
dowe p irs . le , a ch ło p i u t rz y ­
m y w a n i są w’ fe u d a ln e j załeż- 
ro ś r i od o b s za rn ikó w : dosta­
ją on i część zb io ró w , u s ta la ­
ną sam odz ie ln ie  przez obszar­
n ik a . za u p ra w ia n ie  J°ęo r.ie- 
m l. Ilość  b e z ro b o tn ych  «lęg» 
«00.000.

„O d rz u c e n ie  w sze lk iego  oy- 
i k m i t  k o lo n ia ln e g o “  n ie  p rze ­
szkadza, ż* d e c y d u ją c y  głos 
w  spraw ach T u n isu  ma f ra n ­
cusk i re zyd e n t gen e ra ln y .

P rze c iw  te j „o p le re 4* Już w  
X IX  w ie k u  -w y s tą p ił naród 
T u n isu . W a łka  p rz y b ra ła  na 
gile szczególn ie  po d ru g ie j 
w o jn ie  ś w ia to w e j, a w la tach  
1952—54 osiągnęła  sw ó j p u n k t 
szczy to w y .

W 1951 ro k u  F ra n c ja  o d rz u ­
c iła  bardzo u m ia rk o w a n e  żą­
dan ia  b u rż u a z jl n a ro d o w e j 
T u n isu , dom a g a ją ce j się ro z ­
lu ź n ie n ia  ko lo n ia ln e g o  Jarzm a 
1 15 g ru d n ia  tegoż ro k u  w y ­
stosow a ła  notę, głoszącą n ie ­
narusza lność zasady tzw . 
..w sp ó ln e j su w e re n no śc i4*, czy ­
l i  panow an ia  w  ty m  k ra ju .

W o dp ow iedz i na notę  na ­
ród  T u n isu  o g ło s ił t rz y d n io w y  
s tra lk  gen e ra ln y , w  k tó ry m  
w z ię li u d z ia ł w szyscy, od k o ­
m u n is tó w  do cz łon kó w  p a r t ii 
b u rż u a z y jn y c h  w łączn ie .

vy t952 ro k u  n o w y  re zyde n t 
g en e ra ln y  T u n is u  u s iłu je  na­

p ro w a d z ić  rzą dy  ,.s iln e j ręki**» 
C a ły  k ra j  o ga rn ia  w’ i r  wSJki. 
M asow e p ro te s ty , s tra jk i,  de­
m o n s tra c je  zagraża ją  fra n cu s­
k ie m u  pan o w an iu  K o rpu s  
e k s p e d y c y jn y  „ p a c y f ik u je “  ca­
łe o k rę g i i p rzep row adza  m a­
sowe a resz tow an ia .

R epresje  1 w a lk i t rw a ły  do 
1954 ro k u . w  lip c u  tegoż ro ku  
rząd fra n c u s k i pod naporem  
o p in ii p u b lic z n e j ob ieca ł T u ­
n is o w i a u to no m ię  w e w n ę trz ­
ną. M asy lud o w e  p rz y ję ły  to 
p rzy rzeczen ie  za dobrą  m one­
tę , dom aga jąc  się jednocześ­
n ie  z lik w id o w a n ia  stanu w y ­
ją tk o w e g o  i  zaprzestan ia  re ­
p re s ji;  ale w te d y  n a t ra f i ły  na 
o pó r w ła sn e j b u rż u a z ji. P rz y ­
w ó d cy  n a c jo n a lis ty c z n e j p a r­
t i i  b u rż u a z y jn e j „Ń e o  D es tu r“  
(N ow a K o n s ty tu c ja ), lęka jąc  
się rosnące j a k ty w iz a c ji mas 
lu d o w y c h , u s iło w a li p rzekonać 
n a ró d , iż rząd fra n c u s k i n ie  
Jest w ro g ie m  T u n isu . W  ro z ­
poczę tych  na począ tku  w rześ­
n ia  ub ieg łego  ro k u  ro zm o ­
w ach  p rzed s taw ic ie l«  „N eo  
Destur** z ig n o ro w a li c a łk o w i­
cie p ra w d z iw e  in te re s y  tw ego  
k ra ju .  P ro w a d z ili ro zm o w y  w 
soiRłpj ta je m n ic y , każąc naro ­
d o w i za jąć p ozyc je  w y c z e k i­
w an ia . O dsunęli od rozm ów
* " m " n łs t* c ’ " *  P a rtię  T u n isu , HmoiM",1a|ar rMrtowJ franr,„ .

p r^f  rn r ‘' f»w.,nle sw o je - 
K« s tanow iska .

2, P ” «" ' «»l ącach ro ko w a ń ,
C M ,k rv tu n lsk ie P0<1' V * n "  / " » *  P rre w ir tn f«  ’ p o ro zu m ien ie . 
w /o U  w i ło  ° n °  P °ńporzą f1ko - 
r.oH  'T ' d ’ y  w  T l '" ls le  k o n ­t r o l i  m ieszane j rad v  a rb it ra -  
*ow<»,1. S ą d ow n ic tw o  na leżv  
do F ra n c i! i zostanie p rze ka ­
zane tu n e z y jc z y k o m  w  c lą * ,,
20 la t, a p o lic ja  — w  r ia e u  
7 la t. W prow adzone  zo s ta ły  
dwa o fic ja ln e  Języki u rzęd o ­
we oraz dw a rodza je  szkó ł. 
Rząd tu n is k i n ie  ma p raw a  
prze p ro w a d ze n i a nac j on al i ra ­
c j i  p rzed s ię b io rs tw  oraz re ­
fo rm y  ro ln e j. U rząd  p re z y ­
den ta  zn ies iono , aby  zastąpię 
go u rzędem  w ysok ie g o  k o m i­
sarza.

Rząd fra n c u s k i m a p raw o  
w łą cza n ia  T un isu  b e z  J e-

f o z g o d y  do p a k tó w  
so juszów , do k tó ry c h  ta m  

p rz y s tę p u ję .
K ro p k ę  nad ,J “  p o s ta w ił

„P a r ls ie n  L ib e re ‘% pisząc na 
d ru g i dzień po podp isan iu  
u k ła d u : „W sp ó ln o ta  fra n c u s ­
ko  tu n is k a  sta je  się obecnie 
fa k te m . F ra n e ja  w  żadnym  
w y p a d k u  n ie  zgodzi się, aby  
rząd t.un lsk i w y k o rz y s ta ł au ­
to n o m ię  w ew n ę trzn ą  d la  ce­
ló w  n iezgodnych  z z a w a rty ­
m i u k ła d a m i. M ó w ią c  inacze j, 
rząd fra n c u s k i nie dopuści, 
a b y  w w y p a d k u  Jakichś m a­
n e w ró w  T u n is  s ta ł się n o w y ­
m i In d o c h in a m i“ .

29 m a ja  naród  T u n isn  zo­
s ta ł raz jeszcze oszukany.

W b ieżącym  m iesiącu k o n ­
w enc je  fra n cu sko  tu n is k ie  w e­
sz ły  w  życ ie . U trzym a n o  w 
da lszym  ciągu stan oblężenia  
w’ c a ły m  k ra ju ,  u trzym a n o  
w szys tk ie  posta no w ie n ia  w y ­
dane na m o cy  tego stanu, a 
p a tr io c i tu n is c y  z n a jd u ją  się 
nada l w  w ię z ie n ia ch  i na w y* 
gn ani u.

F ra n cuska  „o p ie k a * ' nad T u ­
n isem  trw a ...

B . SOBIER A J S K A

NRD przystąpi 
do wykonania 

zobowiązań Układu 
Warszawskiego

Przemówienie premiera Grotewohla

Rozmowy nas*« — ośw iad­
czył m. in. O. G rotewohl — 
są dalszym cią ftem  rokowań 
takie prowadziliśm y w  dniach 
24—27 llpea br. w  Berlinie.

Uważamy z a  pożądane zawar­
cie dwustronnych układów  pań­
stwowych w sprawie suweren­
ności N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej, ponieważ u- 
kłady takie  przyczynią się do 
zapewnienia pokoju oraz umoc­
nienia N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej, a tym  sa­
mym do przywrócenia jedności 
Niemiec, jako pokojowego 1 de­
mokratycznego państwa.

Uwzględniam y rzeczywistą 
sytuację, to jest istnienie w 
Niemczech dwóch państw nie­
m ieckich o różnych ustrojach 
społecznych.

Większość narodu niemiec­
kiego głęboko • ubolewa nad 
tym, że układy paryskie prze­
szkodziły rozw iązaniu problemu 
niemieckiego. G łówną odpowie­
dzialność ponoszą za to zachód1 
nio-niem ieckie koła m ilita ry - 
styczne. W kołach tych panuje 
znów tan sam duch m ilita ryz - 
mu, k tó ry  doprowadził do 
zbrodni wobec narodów euro­
pejskich, a w szczególności w o­
bec narodów Związku Radziec­
kiego, i k tó ry  również narodo­
w i niemieckiemu przyniósł po­
tworne cierpienia. Nie dopuści­
my do powtórzenia takich zbro­
dni. Dlatego też zgadzamy się 
z rządem Związku Radzieckie­
go, że jedyną drogą do zapew­
nienia bezpieczeństwa naro­
dów europejskich i do u trw a ­
lenia pokoju jest stworzenie sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie, co doprowa­
dzi stopniowo do likw id ac ji 
istniejących w Europie ugru­
powań wojskowych. Ponieważ 
ogólnoeuropejski układ bez­
pieczeństwa zbiorowego nie zo­
stał jeszcze zawarty, NRD 
przystąpi do wykonania zobo­
wiązań wynikających z układu 
o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej, zawartego w 
Warszawie.

Każdy po lityk  powinien zu­
pełnie jasno zdawać sobie spra­
wę z tego, że zjednoczone Niem 
cy nigdy już  nie będą m ilita - 
rystycr.ne. Nigdy nie nastąpi
aT . ^ nie cal>'c*i Niemiec do NATO.

W yrażamy również nadzieję, 
że na konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych w Gene­
wie cztery w ie lk ie  mocarstwa 
dojdą do porozumienia w spra­
wie utworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego i tym 
samym pomogą narodowi n ie­
m ieckiemu w znalezieniu d ro­
gi do jedności na zasadach po­
kojowych 1 demokratycznych.

Zdajemy sobie sprawę, że 
główną odpowiedzialność za 
zjednoczenie ponosi naród nie­
miecki. Dlatego też w itam y z 
zadowoleniem krok i, jak ie  ZSRR 
podjął dla norm alizacji stosun­
ków. z NRF, nawiązując z nią 
stosunki dyplomatyczne.

Na mocy Warszawskiego 
Układu o przyjaźni, współpra­
cy 1 pomocy wzajem nej óba na­

sze państwa połączone są już 
systemem sojuszu, k tóry odpo­
wiada politycznym  i ekono­
micznym interesom uczestniczą, 
cych w nim  państw, jak rów ­
nież wymogom bezpieczeństwa.

Uważamy, że obecnie czas 
nadać ostateczną państwowo 
prawną form ę wszystkim za­
gadnieniom związanym z po­
głębieniem 1 rozw ijaniem  współ, 
pracy politycznej, ekonomicznej 
1 ku ltu ra lne j oraz wszystkim 
innym  stosunkom między na­
szymi państwami.

Uzgodniliśmy, że oprzemy tę 
współpracę, w interesie obu na. 
szych narodów, na zasadach ró. 
wnoupra wnienia. wza j emnego
poszanowania suwerenności i 
n ie ingerencji w  sprawy wew 
nętrzne.

Proponujemy, aby polecić na. 
szym ekspertom, by natych­
m iast przystąp ili do wspólnych 
rozmów i przedstaw ili wnioski, 
zgodnie z k tó rym i zdołamy po­
rozumieć się ostatecznie co do 
tekstu dokum entów uzgodnio­
nych między nami. Mamy tu 
przede wszystkim  n* względzie 
sform ułowanie tekstu układu 
o stosunkach między Niemiec
ką Republiką Demokratyczną 
a Zw iązkiem  Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.

DELHI. Dnia 17 bm. prem ier In d ii Nehru przemawiał w  Iz ­
bie Niższej Inaugurując debatę nad polityką zagraniczną.

Nehru podkreślił ną wstępie, 
że w Ciągu ostatnich 6 miesię­
cy sytuacja międzynarodowa u- 
iegła znacznej poprawie.
■ Nehru s tw ie rdz ił tak ie , te 
rokowania w  Moskwie między 
ZSRR a NRF były w ie lk im  
wydarzeniem. Problem Niemiec 
— oświadczył mówca — daleki 
jest jeszcze od rozwiązania, na 
leży jednak pamiętać, że pro­
blem ten przesz.edł obecnie ze 
sfery możliwego kon flik tu  na 
stół konferencyjny. Z powyż­
szego powodu porozumienie 
moskiewskie budzi duże nadzie­
je na dalsze osłabienie napię­
cia.

W dalszym ciągu przemówie­
nia Nehru poinform ował, żr 
rząd hinduski zaw iadom ił rzą 
dy USA 1 Chin Ludowych < 
zgodzie Ind ii na przyjęcie zo­
bowiązań związanych z repa­
triac ją  obywateli chińskich ze 
Stanów Zjednoczonych. Mówca 
dodał, te porozumienie amery- 
kańsko-chińskle w sprawie re­
patriacji nie rozwiązuje g łów ­
nego problemu w  stosunkach 
chińsko - amerykańskich. Pod­
kreślił on przy tym, że Taiwan 

inne wyspy przybrzeżne po­
winny być od dawna zwrócone 
Chińskiej Republice Ludowej 
Premier Nehru podkreślił z za­
dowoleniem, że. coraz więcej lu ­
dzi odrzuca ideę rozwiązania 
problemu Talwanu metodą woj 
ny.

Dalej mówca stw ierdził, że 
nie należy przeceniać ro li In ­
d ii w  polityce zagranicznej, 
n iem niej lednak Indie odegra­
ły  doniosłą rolę w uregulowa­
niu  szeregu kon flik tów  między­
narodowych.

M ówiąc o swej niedawnej 
w izycie w  Związku Radziec­
kim , Polsce 1 Innych krajach 
europejskich Nehru podkreślił, 
że spotykano go wszędzie nie­
zw ykle serdecznie. Stosunek 
tak i wobec szefa rządu Ind ii 
był równocześnie przejawem a- 
Probaty dla po lityk i zagranicz­
nej In d ii i manifestacją na 
rzecz pokoju. Prem ier wyraz.il 
ekże nadzieję, że narody A- 

fry k l Północnej, toczące walkę 
o wyzwolenie, odniosą zwycięs­
two. W zakończeniu premier 
Nehru raz jeszcze podkreślił, 
że Ind ie  pragną rozwiązania 
Problemu Goa w  drodze poko­
jow ej.

Amnest ia  
dla obywateli 

radzieckich, którzy 
współpracowali 
z okupantami

M O S K W A . N a lam ach  d z ie n ­
n ik a  „T z w te s tla "  ukaza ł ale de­
k re t  P re z y d iu m  R ady N a jw y ż ­
sze) 21SRK o a m n e s tii d la  o b y ­
w a te li ra d z ie c k ic h , k tó rz y  w  la ­
ta ch  w ie lk ie )  w o jn y  — 1941— 
IMS r. w sp6 lpracow B .il a o k u ­
p a n ta m i.

w  uaaaadn lan tu  d e k re tu  c z y ta ­
m y :

,.Po z w y c ię s k im  zakończen iu
W ie lk ie j W o jn y  N a ro d o w e j na ród  
ra d z ie c k i o dn ió s ł n o w *  w ie lk ie  
sukcesy we w s z y s tk ic h  d z ie d z i­
nach b u d o w n ic tw a  gospodarczego 
i k u ltu ra ln e g o , Jak ró w n ie ż  w 
d z ie d z in ie  dalszego u m o cn ie n ia  
n ań s lw a  so c ja lis tyczn eg o . U w zg lę ­
d n ia ją c  pow yższe, Jak ró w n ie ż  
fa k t  zn ie s ie n ia  s tanu  w o jn y  m ię ­
dzy Z w ią z k ie m  R ad z ie ck im  I 
N ie m ca m i oraz k ie ru ją c  się zasa­
dą h u m a n ita ry z m u , P re zyd iu m  
R ady N a jw y ż s z e j ZSRR uzna je  za 
m o ż liw e  zastosow anie  am ne s tii 
wohec ty c h  o b y w a te li ra d z ie ck ich , 
k tó rz y  w  o kres ie  W ie lk ie j W o jn v  
N a ro d o w e j 1941—1945 r . w s ku te k  
m a łoduszności lub  n ieśw iadom ośc i 
zos ta li w c ią g n ię c i do w s p ó łp ra c y  
z o k u p a n ta m i" .

(dokończenie ze *tr. I)

Ze strony radzieckiej w roz­
mowach bra li udział: przewod­
niczący Rady M in is trów  ZSRR 
N. A. Bułganin, członek Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. Chruszczów, pierwszy za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in istrów  ZSRR M. G. Pter- 
wuchin, zastępca m in istra spraw 
zagranicznych ZSRR W. S. Sie­
mionów, ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny ZSRR w 
F in landii W. Ł  Lebledlew.

Ze strony fińsk ie j w rozmo­
wach uczestniczyli: premier 
F in landii U. K. Kekkonen, m i­
nister obrony F in landii E. Skog. 
m in ister R. Svento, podsekre­
tarz stanu w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych F in land ii 
R. Seppaelaem.

Przewodniczący Rady M in i­
strów  ZSRR N. A- Bułganin 
złożył oświadczenie. W odpo­
wiedzi złożył oświadczenie pre­
m ier Republiki F in landii U. K. 
Kekkonen. (Tekst obu tych 
oświadczeń podajemy poniżej).

Następnie odbyła się wym ia­
na poglądów.

19 bm. w godzinach rannych 
odbędzie się następne posiedze­
nie.

Oświadczenie 
premiera Bułganina

W ciągu ubiegłych 10 la t po­
wojennych — s tw ie rdz ił m. In 
N. A. Bułganin — w rozwoju sto 
sunków radziecko-fińskich osią 
gnięto znaczne, budzące otuchę 
sukcesy. Sukcesy ta potw ier­
dzają wym ownie, że przyjazna 
współpraca międzv ZSRR i F in1 
landią na jbardziej odpowiada 
interesom naszych narodów.

W ciągu tych lat stosunki ra 
dziecko-fińskie rozw ija ły  się na 
zasadach równouprawnienia we 
wszystkich dziedzinach tycia  
politycznego, gospodarczego I 
kulturalnego. Podstawą tych sto­
sunków jest radziecko-fińskj u- 
klad z 1948 r.

Według naszego głębokiego 
przekonania, układ ten może 
również w  przyszłości służyć 
za trw a łą  podstawę stosunków 
radzteckó-fińskich. W związku 
z tym  uważamy za pożądane 
omówienie perspektyw układu, 
biorąc pod uwagę, że term in 
jego ważności wkrótce upłynie.

U trwalen ie przyjaźni 1 współ­
pracy między Związkiem  Ra­
dzieckim a F inlandią jest spra­
wy nie ty lk o  naszych naro­
dów, lecz ma także duże zna­
czenie międzynarodowe. Sto­
sunki nasze są poważnym 
wkładem  do idei pokojowej 
współpracy między narodami. 
Potw ierdzają one słuszność te­
zy o możliwości pokojowego 
współistnienia państw — za­
równo w je lk ich  jak  i małych 
— niezależnie od różnic w ich 
ustrojach społecznych.

W dziedzinie życia międzyna­
rodowego rządy Związku Ra- 

NOWY JORK. Wobec sprze- dzieckiego I F in land ii prowa- 
eznych In form acji agencji za- dz llF w tych la t po lity-
granleznych trudno Jest okreś- ^ę pokoju i współpracy mię- 
lié, Jak w rzeczywistości przed* ozy, państwami. Dlatego też 
stawia się sytuacja w Argenty- mc>*emy tu ze szczerym zad o-. lit O nn ln  no m 4 •*« ri ! ś Aa «m

Sytuacja 
w Argentynie

nie.
Podczas gdy rozgłośnia Rzą­

dowa w Buenoe Aires podaje, 
że bunt w  wojsku jest likw id o ­
wany — rozgłośnia Puerto Bel- 
grano tw ierdzi, że rewolta prze­
ciw ko rządowi ogarnia coraz no­
we prow incje i że dowództwo 
powstańców wystosowało do 
prezydenta u ltim atum  żądając 
jego ustąpienia oraz grożąc 
zbombardowaniem z morza ( 
powietrza stolicy państwa. Roz­
głośnia ta tw ierdzi, że 29 okrę­
tów wojennych zbliża się do 
Buenos Aires, aby »pełnić po­
gróżkę. Rozgłośnia rządowa po- 

' dała o fic ja ln y  kom unikat 
stwierdzający, że „b u n t prze­
c iw ko legalnej w ładzy został 
przygotowany przy pomocy za­
granicy“ . K om unikat gloai, że 
in form acje zagraniczne prepa­
rowane są tendencyjn ie w ten 
sposób, iż w yo lbrzym ia ją  suk­
cesy powstańców 1 wypaczają 
prawdziwą sytuację.

woleniem stwierdzić, że zwłasz­
cza w ostatnich czasach nastą­
piło pewnie złagodzenie napię­
cia międzynarodowego. W tych 
warunkach rząd radziecki, 
uwzględniając Interesy F in lan­
dii, uznaje za możliwe rozpa­
trzenie także sprawy z likw ido­
wania radzieckiej wojskowej 
bazy m orskiej znajdującej się 
na te rytorium  F in landii.

Jak wiadomo, wojskowa ba­
zą morska w Porkkala-Udd 
została wydzierżawiona Związ­
kow i Radzieckiemu na podsta­
wie trak ta tu  pokojowego z 10 
lutego 1947 r. na la t 50. U two­
rzenie tej bazy bezpośrednio w 
pobliżu granic Zw iązku Ra­
dzieckiego podyktowane zosta­
ło w  swoim czasie konieczno­
ścią zapewnienia bezpieczeń­
stwa Leningradowi. Biorąc pod 
uwagę okoliczność, że między 
naszymi kra jam i ułożyły się 
przyjazne stosunki oraz, że 
stn ie ją pomyślne perspektywy

dziecki uważa za m ożliwe zre­
zygnować przed term inem  za 
swych praw z ty tu łu  dzierżawy 
wspomnianego te rytorium , z lik ­
widować wojskową bazę mon* 
ską i wycofać swe wojska a 
tego terytorium .

Nie ulega wątpliwości, że 
gdyby również inne mocarstwa 
z likw idow a ły  swe wojskowe 
bazy na obcych terytoriach —« 
byłoby to doniosłym wkładem  
do dalszego osłabienia napięcia 
międzynarodowego.

Rząd Radziecki wyraża na­
dzieję, te  rezu lta ty naszej kon­
ferencji będą ważnym krokiem  
na drodze do dalszego umac­
niania przyjaznych stosunków 
między obu państwami i służyć 
będą sprawia u trw a len ia  po­
koju.

Proszę Pana, Panie Premie­
rze, o wypowiedzenie swego 
poglądu na wysunięte przee 
nas kwestie 1 zakomunikowa­
nie swych życzeń w  spraw ia 
programu współpracy naszych 
delegacji.

Oświadczenie 
premiera Kekkonena

Z w ie lk im  zainteresowaniem 
w ysłuchaliśm y przem ówienia 
Pana Premiera 1 z radością po­
dzielamy pogląd, k tó ry  Pan 
w yraził.

Rówmież 1 my, tak  Jak Pan 
przyw iązujem y szczególnie do­
niosłe znaczenie do układu z 
1948 roku. Ten w łaśnie uk ład l  
duch Jego stały się podstawą 
p o lity k i F in lan d ii i  stosunków 
między F in landią a Zw iązkiem  
Radzieckim. Ponieważ te rm in  
ważności układu z 1948 r. nied łu­
go .upłynie i strona radziecka 
proponuje przedłużenie tego u- 
kladu, my ze swej strony przy j­
m ujem y tę propozycję.

Oświadczenie, k tóre Pan, 
Panie Premierze złożył w  spra­
w ie wojskowej bazy m orskie j 
Porkkala-Udd, przepełnia na­
sze serca ł serca całego narodu 
fińskiego w ie lką  rsdośclą.

Nie można było  dać lepszego 
dowodu przyjaznych stosunków 
dobrego sąsiedztwa m iędzy 
dwoma kra jam i, niż mogące 
służyć za wzór stosunki współ­
istn ien ia m iędzy F in landią a 
Zw iązkiem  Radzieckim, k tó ra  
doprowadziły do takich rezu l­
tatów, iż Związek Radziecki u -  
waża za m ożliwe zrzec się 
przed term inem  swoich p raw  
dzierżawienia w ojskow ej bazy 
m orskie j Porkkala-Udd.

Tak więc mogę jedyn ie  
stw ierdzić, że p rzy jm u jem y 
dw ie propozycje, które  Pan, 
Panie Premierze wysunął.

Ja ze swej strony — posta­
w iłbym  praktyczny wniosek, 
abyśmy u tw o rzy li n iew ie lką  
mieszaną komisję, która by do­
kładn ie rozpatrzyła szczegóły 
w  celu wprowadzenia w  życie 
tych propozycji.

Ślady życia
na Marsie?
N O W Y  JO R K . N aro d o w e  T o w a ­

rz y s tw o  G e o g ra ficzn o  s ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  z a k o m u n ik o w a ło  
17 bm ., Za na M ars ie , w  p o b liż u  
w ie lk ie g o  „ k a n a łu "  T h o th  zaob­
se rw o w an o  zu p e łn ie  n ie o c z e k iw a ­
n ie  ro z le g łą , z ie io n k a w o -n ie b le s k a  
p lam ę  o p o w ie rz c h n i o k o ło  :,::3 
tys . k m  k w . J a k  w ia d o m o , zda­
n ie m  w ie lu  uczonych , tego ro d za ­
ju  p la m y  na M ars ie , zw ane v  
m a rs ja n sk te ) g e o g ra fii „m o rz a ­
m i , są n ic z y m  in n y m  Jak b a r­
dzo p ry m ity w n ą  ro ś lin n o ś c ią .

K o m u n ik a t to w a rz y s tw a  d o d a ła , 
la  n ig d y  p rzed tem  n ie  s tw ie rd z o ­
no na M a rs ie  ta k  n ie sp o dz ie w a ­
nego p o ja w ie n ia  się  c ie m n e j p la ­
m y  o p odobne j w ie lk o ś c i. O d k ry ­
cie , k tó re g o  d o k o n a ! d r  E  c  
S lip h e r, „m a  -  Jak g łos i k o m u ­
n ik a t  — poprzeó te o r ię  o  Is tn ie -  
h m  ty c ia  . na M a rs ie " .

N a ro d o w e  T o w a rz y s tw o  Geo­
g ra fic z n e  pod a ło  ta kże  do w ia d o ­
m ości, że w  ce lu  d o k ła d n ie js z e g o  
zbadan ia , czy na M a rs ie  is tn ie je  
Jakiś — ch oc ia żb y  p ry m ity w n y  — 
ś w ia t ro ś lin n y , rozpoczną  się 

w k ró tc e  la b o ra to ry jn e  b a d a n ia  
nad p o ro s ta m i. Ic h  w z ro s t będz ie  

- ....... ----------------- atę o fb y w a ł  w  w a n m k a c h  m o ż ll-
ich dalszego rozwoju, Rząd £ui“ irją T u ^ z i l

Jupp  A ngen fo rt,, p rzyw ódca  W o ln e j M łod z ieży  N ie m ie c k ie j w  N ie m ­
czech zachodn ich , skazany został na ka rę  w ięz ien ia  za sw oją  postę­
pową dz ia ła lność. N iedaw no u m arł o jc ie c  A n s e n fo rta . W ładze sądowe 
w N iem czech zachodn ich  ze zw o liły  sy n o w i na w zięc ie  udz ia łu  w po- 
Krzebie o jca . Zęby Jpdnak nie z e tk n ą ł się on z cz łon ka m i sw o je j 
ro d z in y , o toczono ko p o lic y jn y m  ko rdo n e m . Jednak obecność p o lic ji  
n ie  mogła przeszkodzić  m a n ife s ta c ji. Jaką urządzono na Jego cze4ć. K o ­
ledzy 1 p rz y ja c ie le  Juppa  w zno s ili o k rz y k i:  „J u p p , n ie za po m n im y

o to b ie !'* .
Na z d ję c iu : Ju pp  A n g e n fo rt (oznaczony k rz y ż y k ie m ) w czasie p o ­

g rzebu  o je t  w  o toczen iu  p o lic ji .

D z iŚ \*r\
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A te n e u m  — „M a tu rzyśc i**  — 
%. 19. P o lsk i — ,,M ies iąc  na 
wad" —- g. ifl. L u d o w y  (u l. 
Szwedzka 2-4) — ,,G dzie ta
u lica?  G dzie ten  d om ?" — g. 
19. P aństw ow a O pe re tka  — 
„N o c  w W e n e c ji“  — g. 19. 
T e a tr  M ło d e j W arszaw y 
„D o m b e y  1 * y n “  — g. 19. 
T e a tr  M ło d e j W arszaw y (Pa­
łac K u ltu ry  I N a u k i) — „F a r -  
fu rk a  k ró lo w e j B o n y '4 — g. 
15.20. Estrada na R karp l«  — 
„N ie  w y c h y la ć  s ię "  — g. io„to. 
K leks  — „C za rodz i e j akie  w rze ­
c io n o 44 — g. IB.

K I N A
M oskw a  — ,.K o n ik  p o ln y "  

— g. 14, is, is . 20. U tah  a — 
,,Rr>meo 1 J u lia "  — g. 14, ie, 
18, 20. P a lla d iu m  —- „R om eo  
i J u l ia "  — g. 12, ,,0  6-teJ w ie ­
czorem  po w o jn ie "  — g. 14, 
18, 18, 20. M u ra n ó w  — .Z ło ta  
a n ty lo p a "  — g. 12, .b r ie o l 
p a r ty z a n ta "  — g. 14, 15, u ,
17, 18, 19, 20, 21, Ś ląsk _  „N a  
bezludna) w y s p ie "  — g. 14,
18, 18, 20. P rz y ja ź ń  .N ie ­
p raw e  d z ie c k o '1 — p ro g ra m  
sk ład a n y  — g. u, U , 18, 17,

EZ3i1 □i a1 Wfi
18.38, 20.30. M łoda G w ard ia  —
„G ę s i baby J a g i"  — g. lo, 11 
(po ranek), „N ie p ra w e  dz iec­
k o "  — p ro g ra m  sk ła d a n y  — 
g. U , 14, 1«, 17.J0, 19.30. i  MaJ
— „ z u r b ln o w le "  — g. 14. 18, 
18, :o. P o lo n ia  — „N e  are- 
n ie "  — g. u ,  „M o le  u n lw e r-  
a y te ty "  — g, 14. ib , 18, so. 
M e tro  — „W ś ró d  lo d ó w  oce­
a n u "  — g. 17, u .  s to lic a  — 
„Z ło ta  a n ty lo p a "  — g. la, 
„S y n  p u łk » 11 — g. 14, 18, 18, 
ż®- W -Z  — „CrekaJ na m nie",
— g. 14. 1». 18, >0. Ochota
— „O rz e ł K a u k a z u "  (ser. n
~  !■ 14, 18, „B o ga ta  narze­
czona" — g, (8. 20, S yrena  — 
„K o n s ta n ty  Z a s lon o w “  — g. 
14, 18, 18, 20. Tęcza — „P P d- 
s tęp  s w a tk i"  — g, 14, 18, 18, 
20. L o tn ik  — „c ó rk a  m a ry ­
n a rz a "  — g. 17, 19. O lsz tyn  — 
„M ło d a  G w a rd ia  (ser. 1) —
g. ¡7, 19. Ju trz e n k a  — „S ką d  
m y  się m a m y "  — g. 18. K o ­
le ja rz  — „S k ą d  m y ale m a ­
my" — g. 19. Związkowe — 
„S ta ra  fo r te c a "  — g. 17. 18,

Rapio
UNTA 28 W R Z E Ś N IA  19S5 R. 

P ro g ra m  1 — na ta l i  1322 m  
P rogram  dn ia  8.M, 15.2«,

W iadom ości 5,08, 6.00, 7,00,
7.40, 12.04, 16.00, 20,00, 23.00.

8.10 P oranna  nozm a ltoód  
ro ln icze , 5.3« M u z y k a , 5.48

Gtm naartyka, 1.45 M o z a ik a  
m uzyczna., 8.83 K a le n d a rz  ra ­
d io w y . 6.48 G im n a s tyka , 7.13 
O rk ie s try  dęte, 7.45 B łę k itn a  
sz ta fe ta , 8 00 K o n c e rt , 0,40 
P leśn i w  w y k . W ło sk ie g o  
C h 6 n | D ziecięcego, 9.00 „W e ­
se le " St. Wysptańaldeago _
aud. d la  k ia *  X I,  0.40 A u d . 
d la  p rzed szko li, 10.00 M e lo d ie  
f i lm o w e  1 o p e re tko w e . 10.38 
„B e n e t ls "  — operw. W  Ż e s iaw - 
sk lcgo , 18.88 M u zyka  ba le tow a  
11 30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i 12 )Ó 
P rzeg ląd  p rasy, 13.13 'p ie śn i 
w ło a k le , 13.30 P o lo w e  m e lo ­
d ie  taneczne, U .00 A u d . d la  
w s i, is .to  „N asza szko ła  śp te - 
w a 11 — aud. d la  k las  v —v n  
13.40 P rze rw a , 15.30 „R an vy  
w schodzącego » ta ń ca " _  ońe 
f T " '1 L . K  nasila d la  dzteaC 
18 08 ,.P rzeszłoś« U zb e k ta ta l
n u  ' — poę , J6.20 M e lo d ie
n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h , 18,48 
P ieśn i G a b rie la  F a u re , 17 00 

z ' i |42lcu R ad z ie ck ie - 
KO, 17.30 „ Z  m e lo d ią  1 p io ­
senką przez ś w ia t" ,  18.20 Za ­
gadka  lite ra c k a , 18.50 Odpo­
w ia d a m y  s łuchaczom  w  

wa.'? 1 tn lę d z y n a ro d o w y c h  
19.00 K o n c e r t O rk ie s try  PR, 
^  O Tańce  lu d o w e  w  oprać . 
A rty s ty c z n y m , 20.23 K o n -e r t  
s y m fo n ic z n y , 21.30 N ow e
w ie rsze  J e r Jego K ia rs ta , 21,40 
K o n c e r t C hó ru  PR, 22,20 K ro ­
n ik a  sp o rto w a , 22.10 M u z y k a  
tAn®CKTLa,

\

^



Polska — CSP 149:140

Sztafety zadecydowały
o zwycięstwie

p o lsk ich  p ływ aków

la & lp ll M Ê Ê m

ï

W  nledclelą m  p ływ a ln i
„U n ii"  w  Lodzł nakończyły się 
m iędzypaństwowe zawody p ły ­
wackie CSR — Polska. Po ba r­
dzo zaciętych pojedynkach mecz 
w y g ra li Polacy 149:140.

Poziom spotkania by l na o~ 
gół zadowalający. Polacy usta-

Grabowski w yg ra ł  w  Belgradzie 
t k o k  w  dal uzyskując odleg - 

łość 7,43.
F o to : C A F

O  1 Y M  W AR TO

&iïè$f&ec\
W  C H W IL I o b e cn e j J u i ty lk o  

n ie lic z n e  re k o rd y  u tr z y ­
m a ły  się z o k resu  m ię d z y w o ­
jennego  i w o je n ne g o . W  b ie ­
gu na 100 m  re k o rd  n a le ty  
do Jesse O w ensa 10,2 1 zosta ł 
u s ta n o w io n y  w r .  1939, w  sko ­
k u  w  d a l — O w ens 8.13 z ro ­
k u  1335, re k o rd  w  s ko ku  o 
tyczce  C o rn e llu sa  W a rm e rd a - 
m a 4.77 z ro k u  1942. W  p ły ­
w a n iu  p ozo s ta ły  J u t t y lk o  
t r z y  re k o rd y  ko b ie ce  1 a n i 
Jeden m ę sk i. R e k o rd y  te  to : 
100 m  d o w o ln y m  H o le n d e rk l 
W ll l le  Ten O uden 1:04,9, 400 
m  d o w o ln y m  D u n k i R a g n h lld  
H ve g e r z 1940 — 5-00,1 1 w y ­
n ik  H o le n d e rk l C or K In t  z 
1939 na  100 m g rz b ie to w y m  — 
1:10,3.

•
U A  Sw i f c i e  Is tn ie je  p rze -
” szło 150 k las  Jachtów  Ża­

g lo w y c h . Co ro k u  p o w s ta ją  
now e k la s y  za tw ie rd za ne  
przez k ra jo w e  z w ią z k i te g la r -  
sk ie . .lednok ty lk o  n ie lic z n e  
z n ic h  o trz y m u la  za tw ie rd z e ­
n ie  H H U  (M ięd zyn a ro d o w a  
U n ia  R egat Ż e g la rs k ic h ). Do 
n a jp o p u iiro ie ts z y rh  k las  Jach­
tó w  ś ró d lą d o w y c h  n a le ią : 
S ionka . F in n , O lim p ijk a , s ta r  
1 P ira t , u nas Jak d o ty c h ­
czas n ie  m a  a n i Jednego 
Jachtu  k la s y  p ir a t ,  a m im o  
to  P o la cy  o d n ie ś li w  te j k la -  
zle w ie lk i  sukces w  B rn ie . 
W  Polsce sa ty lk o  t r z y  lo ­
dz ie  k la s y  s ta r . N a to m ia s t 
coraa w le c e j na naszych w o ­
dach w id a ć  S łonek. Jest to  
n a jp o p u la rn ie js z a  łódź n *  
Sw iecie , p ły w a  Ich  tu *  p rze ­
szło 12 ty s ię c y . S łonka  Jest 
ło d z ią  bardzo  stateczną, 
dosko n a le  zachow u jącą  slą 
n a  d u że j fa l i ,  n a w e t na m o ­
rz u . P o w ie rz c h n ia  je t  ta g lt  
w y n o s i 10 m  k w a d ra to w y c h , 
za łoga  sk łada  się z 2 osób. 
P io n ie re m  S ionek  w  Polsce 
Jest znany  „p ro fe s o r "  te g la r -  
s tw a  — S. W ys o c k i.

ftj)

nowiU 4 rekordy Polski, « toi
w biegu na 100 m  o t  mot. oraz 
w a iuuetach 4 x 100 *L  zmian, 
i 4 x  100 m  s t  dow. kob ie t oraz 
4 x 100 zmień, mężcz. Goście 
w yw ie ź li z txx iz i 1 rekord. U- 
s tanów ua go bkup ilova  na dy ­
stansie źoo m  s t  m o t 

W pierwszym  dm u zawodów 
przyjem ną niespodziankę spra­
w i l i  nam  waterpohsci, ktorzy 
nieoczęai w arte  poKonali Gee- 
cnosiowakow 5:3. Harozo cie­
kawą walkę stoczyli zawodnicy 
na dystansie 100 m s t  m o t 
Zwyciężył Samuhel (CSR) przed 
Kaczyńskim, Który zaimpono­
w a ł p ięknym  imdszem. W bie­
gu na 100 m s t  klas. praw ie do 
końca zawodniczki p łynę ły  bar­
dzo równo. Dopiero na ostatn ich 
m etrach Ozechosłowaczka Hole- 
sioova wysunęła się do przodu 
i konkurencję  wygrała. 

P rzeciw nik iem  doskonałego 
grzbiecisty CSR Bacika by i Ja­
śkiewicz. Polak nawaązał ró w ­
norzędną walkę i  dopiero na 
ostatn ich m etrach u leg ł m in i­
m alnie swemu ryw a lo w i, za j­
m ując drugą poeycję.

N iew ą tp liw ie  najcenniejszym  
w yn ik iem  meczu był rekord 
Polski Raczyńskiego, k tó ry  100 
m st. mot. przepłynął w  dosko­
na łym  czasie 1.07,3, zajm ując na 
tym  dystansie I I  miejsce. Bieg 
w yg ra ł Sam u hel.

P rzyjem ną niespodziankę 
spraw iła  nam na zawodach M il-  
n ik ie l. W ygrała ona dw ie kon­
kurencje: 100 l  200 m *1 
grzbiet. Poza tym  M iln ik ie l by ­
ła w spółautorką rekordów  Pol­
ski ustanow ionych w  sztafetach, 

M . W.
w y n ik i  I  dn.!» z a w o d ó w : 
M ę ic z y in l  — 200 m srt. m o t. — 

1) S am uh e l (CSR) — 2,38,4, 2) Ra­
c z y ń s k i (P o lska ) — 2.37,8: ioo m 
dow . — 1) T o łk a o z e w s k l (Polska)-— 
59,2, 2) M ro c z k o w s k i (P o lska ) —
1,01,1; 200 m  klas. — 1) K ło p o to w ­
s k i (P o lska ) — 2.48.1. 2) S voa il
(CSR) — 2.49,7; IOO m  g rz b ie t — 1) 
B a c ik  (CSR) — i.o e ,l, 2) J a ik ie -  
w lc z  — 1,08,5; 400 m * t ,  d ow . — 1) 
G re m lo w s k i (P o lska ) — 4.55,2, 2)
B a d u ra  (CSR) — 5.01,8; sz ta fe ta
4 X  200 m  st. dow . — i )  P o lska  —
9.10.6. 2) CSR — 9,13.2.

K o b ie ty  — 100 m  g rz b ie t. — 1) 
M l ln i ld e l  (P o lska ) — 1,19, 2) S per- 
lova  (CSR) — 1,23,2; 100 m  k la s . — 
1) H o le s ico va  (CSR) — 1,25.4, 2)
Je row a  (P o lska ) — 1,27,1; 100 m
m o t. — 1) S ku p J lo va  (CSR) —
1.18.6, 2) S u b ro va  (CSR) — 1.20,8; 
400 m  dow . — 1) M a rk o v a  (CSR) —
5.40.5, 2) K lrru c k o v a  (CSR) — 5,48,7: 
sz ta fe ta  4 X  100 m st. z m ie n n y m  —
1) P o lska  — 5.15,7 (re k o rd  P o lsk i),
2) CSR — 5.19.9.

W y n ik i d ru g ie g o  d n ia ;
K o b ie ty  — 100 m  d ow , — 1) M a r ­

kova  (CSR) — 1,10.2. 2) S zttlców na 
(P o lska) — 1.11,2, 3) C ed ro  (P o lska)
— 1.13,1. 4 K la u o k o v a  (CSR)—1,13,5: 
200 m m o t.y lk .—1) S ku p h o va  (CSR)
— 2.59,2, 2) K le m lń s k a  (P o lska ) —
3.01.1, 3) S ub rova  (CSR) — 3.04.8. 4)
G rysze zykó w n a  (P o lska ) — 3,15,2:
200 m g rz b ie t. — 1) M iln lk te ló w n a  
(P o lska) — 2,54,7, 2) S p e rlo va  (CSR)
— 2,59.1, J) W iś n io w s k a  (P o lska ) —
2.59.2, 4) T askova  (CSR) — 3.13,0: 
200 m  klas. — 1) H o le s !eova (CSR)
— 3.03.6. 2) P ro c h o w n ik ó w n a  (P o l- 
ska l — 3,05.8, 3) Je ro w a  (P o lska ) —
3.08.5. 4) P o ko rn a  (CSR) — J.10.2: 
sz ta fe ta  4 X  100 m  dow . — i)  p o l­
ska — 4,47,4. 2) CSR — 4.47,8.

S k o k t do w o d y —1) Chrząsfcczów- 
na (P o lska ) — 1.25.38, 2) C e rm a ko - 
va (CSR) — 121,01, 3) R o tk ie w ic z
(P o lska ) — 101,75. 4) C e lko va  (CSR)
— 98.94,

Me* C trl ni — m m  grab! et. — t)
B e c ik  (CSR) — 2,34,3. 3) S w nka la  
(P o laka)—«.38,4, 3) S o im b e rg e r (CSR)
— 2,38,8, 4) L u to m s k i (P o lska ) —
2,39,1; 100 m  k las . — 1) D e re ń  ło ­
w ic z  (P o lska ) — 1,15,6, 2) S vo z il
(CSR) — 1,15,9, 3) Skov».1sa (CSR)— 
1,16,3, 4) K ło p o to w s k i (P o lska ) — 
1,18,8; 103 m  m o ty lk .  — i )  S am uhe l 
(CSR) — 1,07,0, 2) R a czyń sk i (P o l­
ska) — 1,07.8 (re k o rd  P o ls k i) , 3) 
M ik u le n k a  (CSR) — 1.09,5. 4) K ra ­
ska (P o lska ) — l.n .O : 1.500 m  dow .
1) G re m io w s k i (P o lska ) — 20,21,4,
2) N eu m a n  (CSR) — 20,42,2, 3) B o ­
n ie c k i (P o ls k a ) . — 20,43,1 4) S ive ra  
(CSR) — 20,43,3; sz ta fe ta  4 X  100 m 
zm ie n n . — i )  P o laka  — 4.28,9. 2) 
CSR — 4,31,6,

S k o k i do  w o d y  — 1) B a u e r (CSR)
— 148,34 , 2) Jońca  (P o lska ) — 137,57, 
2 .  lr e :k o  (CSR) — 128.23, 4) B a k la rz  
(P o lska) — 119,98

Gdy startowa! wujek

Ulik najlepszy 
na torze

W ŁO C ŁA W E K . Na t o r »  be­
tonowym  we W łocław ku odbyły 
się średnlodystansowe kolarskie 
m istrzostwa Polski na torze na 
dystansie 4 tys. m.

T y tu ł m istrza Polski zdobył 
U lik  (CWKS) — 5.28,5 przed 
Bekiem (W łókn iarz Łódź) — 
5.28,9 i Plodziszewskim (CW KSl 
— 5.29.2. W e lim in ac ji m. in. 
odpadł G rundm an i  Zając.

Za k i lk a  dni, k iedy emo­
cjonować się będziemy 
przebiegiem tegorocznego, 
X I I  Wyścigu Dookoła Pol­
ski, rzadko kto zwróci  
uwagę na fa k t  uczestnic­
twa w  tej imprezie k i l k u  
dawnych kolarzy, k tórzy  
towarzyszyć będą wyśc i­
gowi w  wozach sędziow­
skich, technicznych czy na 
motocyklach łącznikowych.

Ko larzam i ZS „ Sparta“  
opiekuje się na przyk ład  
zwycięzca I I  „T o u r  de Po­
logne", rozegranego w  1929 
r. —  Józef Stefański, 
Uczestniczy on już w  p ie rw • 
szym wyścigu, zajmująa  
czwarte miejsce, ale po 
wieniec zwycięzcy sięgnął 
dopiero wtedy, gdy trasa 
wyścigu liczyła około 2.400 
km. Stefański m imo tak  
d ług ie j trasy popraw ił  
przeciętną szybkość 2 6,8 
km/godz. Nie ty lko  jego 
oglądano wówczas na t ra ­
sie. Drugie miejsce zajął 
Eugeniusz M ichalak  — 
zwycięzca trzech etapów, 
ten sam, k tó ry  teraz opie­
ku je  się kolarzami G w ar­
dii,  a na p ią tym  mie jscu  
uplasował się... w u jek  Elka  
Grabowskiego  — M icha ł  
Korsak-Za leski.

Różne koleje przechodził 
Wyścig Dookoła Polsk i w 
swej międzywojennej ka ­
rierze. Kolarze stający na 
starcie I I  WDP nie spo­
dziewali się chyba tego, ż* 
na następną tego rodzaju  
imprezę będą musieli  cze­
kać cztery lata. B rakow a­
ło w tedy organizatorów  
„T ou r 'u " ,  a jeżeli  byl i,  to 
nie m ie l i  odwagi, bo bra ­
kowało pieniędzy. K i l k u ­
dniowa impreza była pod 
względem finansowym  nie­
opłacalna, brak ło  ama - 
torów do je j  przeprowa­
dzenia.

W 1923 roku  z 71 s tartu­
jących ukończyło wyścig 
43. W rok później 7(¡-oso­
bowa grupa „stopn ia ła" na 
trasie do 32, a k iedy p rzy­
szło do trzeciego wyścigu  
w  1933 r. l ista zgłoszeń 
obejmowała ty lko  43 za­
wodn ików, z k tórych do 
mety dobrnęła po 9-dnio-  
w y m  trudzie zaledwie po­
łowa.

Tak się jakoś składało, 
że gdy kolarze „k rę c i l i "  po 
różnych wertepach, to

jeszcze pogoda p łata ła  im
niespodzianki,  Ulewne bu­
rze, rozm yw ały  kiepskie  
szosy, a zawodnicy n ie ­
rzadko kończyli wyścig w  
przydrożnym rowie, w y ­
czerpani t ruda m i jazdy.  
Spotkało to m. in. w  1933 
r. Stefańskiego. Na listę 
zwycięzców wpisał się Jó­
zef L ip ińsk i.

O i le  w  I I  WDP kolarze  
zaimponowali dobrą, Jak 
na tamte lata, szybkością 
przeciętną, o ty le  za trze­
c im  razem, m imo krótszej 
trasy, szybkość ta była  
mniejsza. Gdy w  drug im  
wyścigu zwycięzca zdobył 
ponad pół godziny przewa­
gi nad następnym zawod­
n ik iem, a ponad godzinę 
nad trzecim, w  I I I  różnice 
te by ły  znacznie mniejsze.

Wiadomość o popraw ia­
n iu  szosy przed wyścigiem  
( ja k  to ma teraz często 
miejsce) kolarze w łoży l iby  
wówczas między ba jk i,  bo 
nawet fa k t  zgłoszenia się 
zagranicznych drużyn do 
XV „T o u r  de Pologne", 
znowu po czteroletnie] 
przerwie , nie zm ienił  ich 
sytuacji.  A ja k  to b y ło ? - 
O tym  ju tro .

(a. w.)

100 m  stylem grzbietowym. 
Polak Jaśkiewicz uznał 
wyższość Czechosłowaka 
Bacika l musia ł się zado­

wo lić  d rug im  miejscem.
T o to : C A F

Sukces
tenisistów

w

Belgradzie
BELG R AD. Na m iędzy­

narodow ym  tu rn ie ju  te n i­
sowym w  Belgradzie duży 
sukces odnieśli zawodnicy 
polscy. W  grze pojedynczej 
kob ie t Jędrzejowska za­
k w a lif ik o w a ła  się do f in a ­
łu , w  k tó ry m  spotkała się 
z A ng ie lką  M otram . P ie r­
wszy set w yg ra ła  Polka 
6:2. W drug im  secie, po 
n iezw ykle  zaciętej walce 
zw yciężyła  A ng ie lka  8:6. 
Ang ie lka, wyczerpana w  
walce z doskonale grającą 
Polką, poddała się w  trze­
cim  secie. Tak w ięc m i­
s trzyn i P o lsk i zdobyła 
pierwsze miejsce.

Zwycięstw em  Polaków  
zakończył się również fin a ł 
g ry  podw ójnej mężczyzn. 
P ią tek i  Radzlo w y g ra li w  
pó łfina le  z Mot.ramem (A n­
glia) 1 A rk in s ta lle m  (A u ­
stra lia ) 6:3, 6:3. W  fina le  
Polacy pokonali parę u ru ­
gw ajską P otu lko , A rgen 
6:3, 6:1.

F ina ł g ry  pojedynczej 
mężczyzn, w  k tó rym  spot­
k a li się A rk in s ta il (Austra­
lia ) 1 Palada (Jugosławia), 
przyn iósł zwycięstwo A u­
s tra lijc zyko w i 6:2, 4:6, 7:5.

W  pó łfin a le  A rk in s ta ll 
w yg ra ł po ładne j grze z 
Radziem 2:6, 6:2, 8:6.

ŚI i z g a c z
o szybkości samolotu...

Stanis ław Zórkowsk i z PGR Łobez na Spartakiadzie  
I  miejsce w  pchnięciu kulą.

r o to  i C A F

Najmłodsi lekkoatleci

dają o sobie znać
L 0 D &  Lekfkoa M etrem # M i­

strzostwa Polski M łodz ików  
zgrom adziły na starcie 325 za­
w odn ików  i zawodniczek * 
wszystkich n iem al w ojew ództw  
Polski.

Poziom m istrzostw  b y ł b. 
wysoki, gdyż już  w  pierwszym 
dn iu zawodów padło 6 reko r­
dów Polski m łodzików . W yn ik i 
Ławniczaka z G w ard ii poznań­
skie j w skoku w dal 6,20 oraz 
Z ia m ik o w e j z G órn ika  (W ro­
cław ) w  skoku w dal dziewcząt. 
5.07 uważać należy za bardzo 
dobre. Pobito również rekordy 
Polski w  dysku dziewcząt, I 
chłopców, w  ku li dziewcząt I 
chłopców oraz w  biegu na 300 
m chłopców.

W drug im  dn iu m istrzostw  
ustanowiono dwa rekordy Pol­
ski — w  rzucie oszczepem So­

ko łow sk i CZrrsr L tiW in) “*
56.07 I w  biegu na 800 m 
rek (CW KS Bydgoszcz) 
2.02,8.

7. innych w irn ików  w.vróżnił 
należy rezu lta t WerpachowskieJ 
ze S party B ia łys tok w  bieg1* 
na 100 m — 13,1.

W  pu nk tac ji okręgowej tw f *  
cięży! Poznań przed B ia iyrn'  
stokiem 1. Warszawą. W  punk* 
tac ji zrzeszeniowej' Sparta 
przed Zrywem , S talą 1 Gwar* 
dią.

Krótko
.. V

wszystkim
O O T T W A L B O W O . W  n ie d z ie ­

lą  zakończona  zosta ła  w  G o tt-  
w a ld o w ie  m ię d z y n a ro d o w a  sześ- 
c io d n ió w k a  m o to c y k lo w a . D o  o- 
s ta tn ie j k o n k u re n c ji  w  w a lc e  o 
S re b rn ą  W azę bez p u n k tó w  k a r ­
n y c h  s ta n ę ły  tr z y  zespo ły : P o lska  
A , CSR B  1 N R F  B . W o s ta tn ie j 
k o n k u re n c ji ,  k tó rą  b y ła  p róba  
szybkośc i zespół p o ls k i w  sk ła d z ie : 
M a rk o w s k i, Ż u ra w ie e .k i i  P a luch  
p o je c h a ł ba rdzo  b ra w u ro w o  i m i­
m o go rszych  m a szyn  w y p rz e d z ił 
zespół N R F  z a jm u ją c  osta teczn ie  
d ru g ie  m ie jsce  za CSR B.

31ABRZK. — Podczas m eczu  le k ­
k o a tle ty c z n e g o  o  m is trz o s tw o  l ig i 
ś lą s k ie j ro ze g ra n ym  m ie d z y  G ó rn i­
k ie m  Z ab rze  « R uchem  'C h o rz ó w  
dosko n a łą  fo rm ę  w y k a z a ł S ch m id t, 
k tó r y  w y n ik ie m  10.5 u z y s k a ł n a j­
lepszy  te g o ro c z n y  w y n ik  w  k ra ju  
na 100 m . 301 m  p rz e b ie g ł S c h m id t 
w  *1,8. C h ro m ik  s ta r to w a ł na 400 
m z a jm u ją c  trz e c ie  m ie js c e  — 52,3. 
Na 90 p p ł. w aw elska u zy s k a ła  12.0.

B Y D G 0 S 7 C E . w  sobo tę  w  p ie rw - 
w szym  d n iu  le k k o a tle ty c z n y c h  
m is trz o s tw  w o je w ó d z tw a  w  rz u ­
c ie  k u lą  A u k s z tu le w i.c z  C W K S  
u z y s k a ł 2«-08 a K w ia tk o w s k i 
15.66 m .

W  d ru g im  d n iu  n a jle p s z e  w y n ik i  
u z y s k a li:  w  s k o k u  o  tyczce  G m u- 
ra  (G w a rd ia ) 4,05 1 w  rz u c ie  m ło  
tern, N ik la s  (C W K S ) 56,97 przed  
M a s ło w sk im  (B u d o w la n i)  52.98. 
S ta r tu ją c y  w  b ie g u  na S.ooo m  Ż b i­
k o w s k i (C W K S ) u z y s k a ł 14.54,4. W 
tró js k o k u  z w y c ię ż y ł W ro czyń sk i 
(C W K S ) 14,13, a w  rz u c ie  d y s k ie m  
A u k s z tu le w io z  49,3*.

K R A K Ó W . - -  P odczas d w u d n io ­
w y c h  za w o d ó w  le k k o a tle ty c z n y c h  
ro ze g ra n ych  w  K ra k o w ie  d osko n a ­
łą  fo rm ę  w y k a z a ła  za w o d n iczka  
A ZS  — F lg w e r. F ig w e r  rz u c iła  o - 
szezepem 47,99 m . u s ta n a w ia ją c  re ­
k o rd  o k rę g u  k ra k o w s k ie g o  i r e ­
k o rd  A ZS . P o nad to  F ig w e r  u z y s ­
ka ła  w  k u l i  12,98 m .

Kolarze Norwegii
pojadą

dookoła Polski
OSLO 18J X .  (te ł. w !,)  Zaproś*®*

n ie  k o la rz y  s k a n d y n a w s k ic h  n* 
s ta r t  X I I  W yśc ig u  D oo ko ła  Polski» 
k tó r y  w  środę  ro zp o czyn a  się 
G d y n i n ie  p ozos ta ł bez echa W 
sobotę  N o rw e s k a  F e d e ra c ja  K o l^ r *  
ska pod a ła  do p u b lic z n e j w ia d o * 
m ości, że do P o ls k i w y je ż d ż a  ** 
osobow a d ru ż y n a .

S ta r t N o rw e g ó w  je s t o ty le  in* 
te re s u ią c y . że wśród, w y m ie n io n y c h  
z a w o d n ik ó w  n ie  m a żadnego z d* 
c z e s tn ik ó w  W yśc ig u  P o k o ju . D ru ­
żyn ę ' N o rw e g ii tw o rz ą - B a kke . D l* 
g e ru u d . F le m g s ru d , Johanessen » 
E degaa rd .

<*>

Mistrzostwo
spadochroniarzy

B7AI.TSTOK. N » lotnisku aeroklu*
hu L P z  w  B ia ły m s to k u  rozpoczęć» 
się w  n ie d z ie lę  18 b m . n  Spado­
ch ro n o w e  M is trz o s tw a  P o ls k i z o r­
ganizowane przez Zarząd G łó w n i 
L P Z .

N a s ta rc ie  I  k o n k u re n c ji  m i­
s trz o s tw  — s k o k u  na ce lność ląd o ­
w a n ia  z w y s o k o ś c i 600 m  x na­
ty c h m ia s to w y m  o tw a rc ie m  spado­
c h ro n u  s ta n ę ło  45 z a w o d n ik ó w  1 •  
z a w o d n icze k  z ca łego k ra ju .

Z w y c ię ż y ł Koss (W arszaw a) — 
40 p k t.  (s k o k i 9,76 1 10,43 m  o4
p u n k tu )  p rzed  K o w a lc z u k ie m  (L u ­
b lin )  — 30 P k t. (2.29 1 28.49 m ).

Spartakiada
PGR zakończona
Dwa bardzo oenne w y n ik i u- 

zyskali w  2-g im  da lu  zawodów 
sportowcy w ie jscy s ta rtu jący  w  
I Centra lne j Spartakiadzie 
PGR. Pad) tu nawet, jeden re­
kord LZS-u. Ustanow iła go w  
rzucie dyskiem  T e re s a  B rz e s k a ,  
osiągając bardzo dobry  w yn ik  
35.73.

Dobrze spisa) się t-akże t r iu m ­
fa to r piątkowego biegu na 800 
m Ju lian  Teper, k tó ry  przebiegi 
3 tys. m w  dobrym  czasie 9.10.3

Pierwsze miejsce i ty tu ł m i­
strza I Centra lne j Spartakiady 
zdobyła drużyna PGR Szczecin 
— 140 p k t  Sportowcy tego 
PG R-u o trzym ali puchar prze­
chodni. Drugie miejsce zdobyło 
ZjM nocZenię p g r  Gdańsk — 
122 pkt, a trzeci# Tczew — 
118,5 pkt, (b)

JA0K0rOi$f
~̂ sÊÂTA

L O Z A W A ,  M eca p iłk a rs k i  
W ę g ry  — S z w a jc a r !*  w  no-
z a n n l*  z a k o ń c z y ł się ty lk o  
n ie zn a cznym  zw y c ię s tw e m  w l-  
e e m is trzó w  » w la ła  5:4.

WR f r a k c j i  u k a z a ły  sle 
p ie rw sze  m o to c y k le  b u d o w a ­
ne r, p la s tik u . N a tu ra ln ie  cho ­
d z i tu  t y lk o  o k a ro s e rie , n ie  
m o fo r, p irm a  D cg ro o t w y p u ­
śc iła  na  ry n e k  m o to c y k l 125 
ccm . k tó r y  w a ty  ♦* kg- 7, te ­
go k a ro s e r ia  w a ż y  zaJedwJe 
4,5 k g . t

W IO S K I  zw ią ze k  a u to m o ­
b ilo w y  w p ro w a d z ił p o n o w n ie  

*  1 o g ra n icza ją cą
"  po je m n ość  sa­
m o cho d ó w  do 759 ccm  z k o m ­
p reso re m  t  2,598 ccm  bez 
ko m pre so ra . P rz y n ie s ie  to  
Pewne zm n ie js z e n ie  s z y b k o ­
ści w ozó w , a le  za to  z w ię k s z y  
bezp ieczeństw o .

*
r e k o r d z i s t a  ś w ia ta  n s

899 m . B e lg  R oge r M oens 
p rz e b ie g ł o s ta tn to  w  B o lo n ii  
889 y a rd ó w  (895 m ) w  czasie 
J:4S,8. co o d p o w ia d a  w y n ik o ­
w i 1:47.» na  899 m .

•
K O L A R S K I m is trz  św ia t»  

za w o d o w có w , S tan  O cke rs  zo ­
s ta ł p r z y ję ty  na  a u d ie n c ji 
p rz e *  k ró la  b e lg ijs k ie g o  I 
o trz y m a ł z ło ty  m e da l zas łngL

<tj>

S zybkość 145 k m  na  godz., a więe 
ró w n ą  szybkośc i s p o rto w e g o  sam o­
lo tu , uda ło  sle u zyskać  na zb ud o ­
w a n y m  w NR D now oczesnym  s it- 
zgaczu, k tó r y  w id z im y  n a  z d ję ­
c iach .

Już p ie rw sze  p ró b y  p rz y n io s ły  
p e łn y  sukces k o n s tru k to ro m . P o d ­
czas n ieb  b ow ie m  na „L a ta ją c y m  
B e r llf tc z y k u '*  — ta k  nazw ano  ś ll-  
ig a c z  — p o b ito  o 2,5 km  re k o rd  
ś w ia to w y  d la  te j k a te g o r ii ło d z i 
m o to ro w y rb , os iąga jąc szybkość

.k !”  n *  * ' " ' * •  p r * y  ta k ie j szybkośc i i ltz g a rz  d o ty k a  p o w ie rz ­
c h n i w o d y  Jedyn lo  trze m a  p u n k ta ­
m i.

W aga ś llzga rza , w ra z  t  s iln ik ie m , 
k tó r y  u m ieszczony Jest w  p rz e d ­
n ie j części lo d z i, w y n o s i 359 kg , 

o p r. T . g.

SZYSCY lub im y 
książki opisujące 
życie ludzi w  dale­
kich krajach lub 
odległych epokach. 
C iekaw ią nas od­

m ienne od naszych stosunki 1 
przygody, k tó re  nam się w y ­
darzyć ale mogą.

Książka, o k tó re j pisze w p ro ­
wadza nas w  św iat odległy h i­
storycznie i geograficznie. Jest 
to powieść o poszukiwaczach 
złota, przem ierzających obsza­
ry  U ra lu  w  nadziei zdobycia 
kruszcu, którego posiadanie 
decydowało w  tam tych czasach 
o szczęściu człowieka. A kcja  
powieści rozgryw a się bowiem 
w  drug ie j połow ie X IX  w ie ­
ku.

A uto rem  książki jest Dy­
m it r  M am in (pseudonim lite ­
rack i: S yb iriak ) w y b itn y  ro ­
sy jsk i powleściopisarz — rea­
lis ta  d rug ie j połowy X IX  w ie­
ku. „Z ło to “  —  jedna z n a j­
lepszych Jego powieści jest 
w łaśnie św ietnym  przykładem  
m ądrze napisanej książki o te­
matyce egzotycznej. S yb iriak  
pokazuje życie poszukiwaczy 
złota w  całej jego n iezw ykło­
ści; b iw ak w  puszczy i opis 
technicznych szczegółów w y ­
dobywania krus7,cu, podróż 
„ t ró jk ą “ po bezkresnych śnie­
gach i zaciekła w a lka  z natu­
rą, podsycana przez rodzaj f i ­
zycznej niemal choroby — na­
zwanej „gorączką złota“ . P i­
sarz nie zata ja żadnej ze 
sm utnych stron życia poszu­
kiwaczy. Pokazuje ja k  „go­
rączka złota“  popycha ludzi do 
podłości, zbrodni. Z ioto n iko ­
m u nie przynosi szczęścia — 
jest zazwyczaj przyczyną no­
wych zbrodni lub przyspiesza 
śmierć odkryw cy. T y lko  spół­

ka  ciągnie m ilionow e zyski i 
bogacą się zawodowi kom bi­
natorzy na w ie lką  skalę: Ja- 
strebow i K łobukow ie.

A rtys tę  in teresu ją przede 
w szystkim  ludzie i ich losy 
W powieści występuje k ilk a ­
dziesiąt postaci związanych 
wspólną dolą poszukiwaczy. 
Różnią sią ci ludzie charakte­
rem, pozycją, społeczną, prze-

przew in ien ia  na przymusowe
prace w  kopaln i złota. Kopal­
nia była w  tym  okresie w ła ­
snością państwa, a prace pro­
wadzono na zasadach feudal- 
no-wojskowego przymusu. Rok 
1863 lik w id u ją c  pańszczyznę 
w  Rosji zm ieni! również wa­
ru n k i bytowania robotn ików  
bałczugowsklch. Z łotodajne te­
reny przejęła spółka przemy-

eśiw, ale czyte ln ik  n i#  ma w ą t­
pliwości, te  b y ły  to czasy rów ­
nie okru tne  Jak okres rządów 
„Z ło te j K om pan ii" .

A w ięc g łów nym  tematem 
książki są losy i przeżycia ro­
syjskiego ludu w  okresie, k ie ­
dy św iat oparty  dotychczas na 
w ładzy pana i ce rkw i — obej­
m ow ał now y w ładca —  p ie ­
niądz.

Powieść
o poszukiwaczach złota')

konaniam i. A u to r pokazuje 
ich w  dzia łan iu  i wprowadza 
czyte ln ika  w  bogaty i różno­
rodny św iat przeżyć. Skala jest 
tu  ogromna: od subtelnych 
przeżyć psychicznych inżynie­
ra Kaczuńskiegó aż po p rym i­
tywną, ale niezwykle s ilną i  
iatniącą wszelkie przeszkody 
m iłość Oksi.

Pisarz posiada cenną um ie­
jętność ukazywania różnorod­
nych charakterów  jako  w y­
tw oru  określonej epoki i dane­
go środowiska. Robotnicy Za­
kładów  Bałczugowsklch w y ­
w odzili się z byłych ka to rżn i- 
ków  — chłopów pańszczyźnia­
nych zsyłanych przez w łaści­
c ie li za różne, często drobne

słowa, « przymusową pracę 
zastąpił „system niewidocz­
nych sieci oplątu jących jesz­
cze s iln ie j życie ludzkie“  — 
na złotodajnych terenach roz­
poczęło się panowanie kap i­
tału.

A m bic ją  pisarza Jest poka- 
zać, w  ja k i sposób wyżej 
wspom niany proces społeczny 
odb ił się na losach bohaterów 
książki, zaważył na ich św iato­
poglądzie, sposobie myślenia, 
m oralności. N ie idea lizu jąc ani 
„s ta rych“  ani „now ych" cza­
sów pisarz pokazuje rozkład 
dawnych fo rm  życia i pa tria r- 
chalnej moralności. Sztygar 
Z yków  i  babcia Ł u k ie r l*  
wzdychają do dawnych cza-

Zam lar au torsk i ukazania 
w iernego obrazu środowiska 
bałczugowskiego w  tym  prze­
łom owym  okresie, w y ra z ił się 
rów nież poprzez język powie­
ści. Język postaci — s iln ie 
z indyw idua lizow any — to  nie- 
stylizowana mowa rosyjskiego 
ludu, pełna obrazowości, m ie j­
scowych zw rotów  i przysłów. 
Ludowa obrazowość przenika 
rów nież do komentarza,. A u to r 
pisze np., że K iszk in  spocił, się 
„nlczem  le jcow y“ , a drzewa 
nad cmentarzem nazywa „z ie­
loną czapą“  — podobną do 
ogromnej, baraniej, używanej 
w  tam tych okolicach. Opisy 
zam ierających zw ycza jów  i 
starych obrzędów oraz przyto­

czenie w  tekście legend o pu­
s te ln iku  strzegącym złota i 
„z ło te j św in i" wzbogacają i  
ukonkre tn ia ją  tę smutną h i­
storię losów bałczugowsklch 
robotników .

Obraz nakreślony przez. Sy-
b iriaka przeraża swoim  o k ru ­
cieństwem i przytłacza bez­
nadzie jnym  sm utkiem . Oto za­
kończeni« powieści. „Kożyna 
skazano na ciężkie roboty. 
F ien ia udała się na Syberię za 
pa rtią  aresztantów, w  k tó re j 
byl Kożyn, W te j p a rtii zna­
lazł się i Jastrebow, Gdy are- 
sztanci w ych od z ili z m iasta 
spotka li pogrzeb: w  prostej 
sosnowej trum n ie  w ieziono z 
m ie jskiego szpita la żonę Ja- 
romoszkt, Darię... Mat.iuszkln 
pow iesił się w  w ięzien iu",

Jaśniejsze m om enty książki, 
piękniejsze cechy charakteru 
ludzi są rów n ie  rzadkie ja k  
g rudk i złota w  bałczugowskim  
piasku. Opłaca się jednak 
znajdować je. aby dowiedzieć 
się, że okrucieństw o i pozorna 
nieczułość starego Zykowa (o 
ty lk o  skorupa, pod którą k ry ­
je  się dobre, prawe serce — 
dowiedzieć się. o czym m arzy 
donosiciel K iszk i i  ja k  mocna 
w y rz u ty  sum ienia tra p iły  M a- 
tiuszklnn po dokonaniu zabój­
stwa. Mocna w ia ra  pisarza w  
wartość m oralną 1 um ysłową 
rosyjskiego ludu spraw ia, że 
nie odkładam y te j sm utnej, 
chcia łoby się powiedzieć — 
ok ru tn e j książki z uczuciem 
beznadziejnego przygnębienia.

STEFAN M E LK O W S K I

V D y m it r  M a m tn  — S y b ir ia k  — 
„ Z ło to "  P IW . 1955.

W Y D A W C A  Za rząd  G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z i e ty  P o lsk ie ], R E D A G U J®  K o m ite t. N a k ła d  RSW „P rą s ą "  A D R E S  R E D A K C J I W arszaw a. uL  W «nólna M TFT i r c . w ,  „ i ,  4 -  .  ,  . . .  __ . .  . .  ........ . ---------- --------

C K P iW  „R u c h “  O ddz ia ł w W arszaw ie , S rebrna  
k w a r t .  — 7.50 zł, p ó łro c z n ie  — 15,00 zł. roczn ie  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  C K P iW  „R u c h "  S e kc ja

12. W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re n u m e ra tę  p rz y jm u fa  ” ‘ z v St k >  i i r z e d r  n o s o w e  j f r » ,  .  S K Ł A D  I  D R U K ' Ż a k i. G ra f, „D o m
— 30,00 Zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p ren. z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  m ie js c o w a  • p la c ó w «  r r a t r  u  w  te rm in ie  do d n ia  lo każdego m ię s la c#  pop rzedza jącego
k e ja  E k s p o rtu . W a rsza w a , A le je  J e ro z o lim s k ie  119. te l.  ć 05 06. J ® P la c ó w k i C K P IW  „R u c h .1, In fo r m a c ji  w  s p ra w i#  jp re n iim - ra ty  o p ła ca ne j w  k r a ju  ze zleceniem w y s y łk i
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